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ZDZISŁAW CZEPPE (Kraków)

REJS WŚRÓD LODÓW

Gwałtowny wstrząs o mało nie wyrzucił mnie 
z kanapy. Wyrwany z głębokiego snu w  pierw­
szej chwili nie mogłem zorientować się, gdzie 
jestem i co się  dokoła mnie dzieje. Kanapa miała 
dreszcze i dziwacznie pochylona była na bok. 
Zza ściany dochodził głuchy stukot ciężko 
pracującego silnika. Oprzytomniałem: wczoraj, 
pierwszego czerwca, zaproszeni przez guberna­
tora wyruszyliśmy z docentem S i e d l e c k i m  
„Nordsysselem“ ku południowemu cyplowi Ed- 
geoya, trzeciej co do wielkości wyspy Sval- 
bardu. Planujemy zebranie pewnych obserwacji 
geologicznych i geomorfologicznych.

Rozejrzałem się po kajucie, którą dzieliłem  
z doktorem B j o r n e r e m ,  lekarzem z  Lon- 
gyearbyen. Koja jego była pusta. Nad nią świe­
ciła się nocna lampka. Bezładnie odrzucone koce 
i leżące na podłodze buty świadczyły o tym, że 
współlokator kabiny opuścił ją w  pośpiechu. 
Szybko wciągnąłem na pidżamę spodnie i swe­
ter, porwałem aparat fotograficzny i lornetkę, 
i wybiegłem  na korytarz. Był pusty. Wąskimi, 
stromymi schodkami dostałem się do równie 
pustego salonu, a stamtąd na mostek kapitań­
ski.

— Przebijamy się przez pack-ice — powitał 
mnie doktor Bjórner.

Istotnie, jak okiem sięgnąć dokoła statku roz­
ciągała się mozaika mniejszych i większych brył 
lodowych zbitych w ogromne, nieregularne pola, 
między którymi tu i ówdzie ciemniały kanały 
wodne.

— Gdzie jesteśmy? — zapytałem.

— Jakieś czterdzieści mil ENE od Sorkapp.
— Od dawna jesteśmy w  lodzie?
— Chyba od godziny, ale poprzednio kra była 

znacznie luźniejsza.
Kapitan sam stał przy aparacie sterowmczym  

statku. Lekkimi ruchami dźwigni prowadził go 
wąskimi, krętymi kanałami, rozpychając krę na 
boki. Kanały biegły na ogół poprzecznie do na­
szego kursu, toteż raz po raz trzeba było prze­
bijać się przez zwarte ławice lodu. Błękitne ścia­
ny kier sterczały około pół metra ponad wodą. 
Powierzchnię lodu pokrywała gruba warstwa 
białego lub żółtawego, zbitego śniegu. Gdzie-,* 
niegdzie ponad płaszczyzny lodowe wznosiły się 
spiętrzone wysoko bloki, jak tajemnicze ruiny 
zamków.

Kapitan wybierał jedną ze szczelin lodowego 
pola i skierowywał w  nią dziób statku. Uderze­
nie wstrząsało kadłubem. Przód statku podnosił 
się w  górę i wjeżdżał na lód. Zrazu kry, których 
grubość wynosiła dwa do trzech metrów, zda­
wały się nie reagować na uderzenie. W miarę 
jednak, jak statek cal po calu wsuwał się na nie, 
zaczynały się przechylać i rozsuwać napierając 
na sąsiednie bloki. Nacisk rozchodził się coraz 
dalej od statku. Kry się stłaczały, nasuwały jed­
na na drugą, kruszyły między sobą mniejsze od­
łamy lodu, pękały. Statek, który tymczasem po­
chylił się na bok, zsuwał się teraz w  otwierający 
się pod nim kanał. Po drugiej stronie ławicy 
lodowej znajdowała się mniejsza lub większa 
przestrzeń wody pokrytej luźną krą, między 
którą kapitan lawirował po mistrzowsku. Wnet
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Ryc. 1. N iespodzianka w  Isb joernham na: zatoka za­
pchana je s t lodem. Fot. Z. Czeppe

jednak nowa ławica lodu stawała w  poprzek 
drogi.

W miarę posuwania się na wschód pack-ice 
stawał się coraz gęstszy. Luk i kanałów było 
coraz mniej. Marynarz siedzący w bocianim  
gnieździe, wysoko pod szczytem przedniego ma­
sztu, miał coraz większe trudności z wskazy­
waniem dalszej drogi. Wreszcie kapitan sam  
wspiął się na to niebotyczne stanowisko i obser­
wował przez lornetkę białą przestrzeń lodu. 
Zszedłszy zarządził odwrót. „Nordsy3sel“, cho­
ciaż specjalnie przystosowany do poruszania się 
wśród lodów, nie jest lodołamaczem.

Skręciliśmy na południowy zachód i po pew­
nym  czasie znaleźliśmy się na skraju lodowego 
paku. Granica jego biegła w  kierunku połud­
niowo-wschodnim. Posuwaliśmy się wzdłuż niej 
przez kilka godzin, a kiedy kra wydawała się 
luźniejsza, wzięliśm y znowu kurs na Edgeóya. 
W pewnej chwili zauważono stadko fok, które 
płynęły miękkimi, falistym i ruchami wynurza­
jąc okrągłe grzbiety. Z daleka można by je 
wziąć za delfiny. Wkrótce statek zaczął je do­
ganiać. Nie zanurzyły się pod wodę, jak to jest 
w  foczym zwyczaju, lecz tylko przyspieszyły 
nieco i raz w  raz oglądały się za goniącym je

Ryc. 3. Dźwig s ta tk u  przenosi w ielką fokę n a  pokład. 
Fot. Z. Czeppe

Ryc. 2, Zdejm ow anie skóry z zabitej foki n ie  jest 
p racą  ła tw ą an i przyjem ną. Fot. Z. Czeppe

statkiem. Zrobiliśmy kilka zdjęć fotograficznych 
i statek powrócił na dawny kurs.

Przebywanie na mostku przestało być intere­
sujące, tym  bardziej że dzień był chmurny 
i chłodny, a warunki do zdjęć nieszczególne. 
Doktor Bjórner zaproponował zejście do salonu. 
Interesującą rozmowę o życiu i sprawach Ark­
tyki przerwał nam jakiś ruch na pokładzie. Za­
uważono na lodzie wielką fokę, a że gubernator 
potrzebował mięsa dla swej sfory psów pocią­
gowych, więc postanowiono na nią zapolować. 
Na razie foka była małym, czarnym punkcikiem  
na dalekiej krze. Statek skręcił w bok i zajął 
taką pozycję, że foka skryła się poza spiętrzo­
nym i bryłami lodu. Na dziobie stanęło dwóch 
marynarzy z karabinami. Po chwili zobaczy­
liśm y ją z bliska. Była to tzw. foka kapturowa, 
groźny drapieżnik dający sobie radę nawet 
z niedźwiedziem. Wielkie to zwierzę, blisko 
trzymetrowej długości, o popielatym futrze 
z czarnymi, nieregularnymi plamami wcale nie 
miało zamiaru uciekać. Foka patrzała uważnie 
na statek, a nad jej nosem zaczął wzdymać się 
wielki, czarny kaptur — znak złości i gotowości 
do ataku.

Zabite zwierzę opasano liną, a dźwig prze­
niósł je na pokład. Nawet martwe wyglądało 
groźnie.

Zwarty lód znowu zmusił nas do odwrotu. 
Wyszedłszy z lodu wzięliśmy kurs na Hopen. 
Samotna ta wysepka jest wąskim paskiem skał 
mającym 37 km długości, a tylko do 2 km sze­
rokości. Najwyższy punkt wznosi się 250 m nad 
poziomem morza. Na tym nikłym skrawku zie­
mi, oddalonym ponad 200 km od podobnej sta­
cji na Wyspie Niedźwiedziej, żyje czterech lu­
dzi stanowiących załogę norweskiej stacji me­
teorologicznej. Przez większą część roku odci;ci 
od świata przez lody, kontaktują się z n m jedy­
nie przez radio. Dwa lub trzy razy do roku 
samolot zrzuca im pocztę. Raz w  roku, gdy ba­
riera lodowa cofnie się, odwiedza ich stateczek 
gubernatora lub Instytutu Polarnego. Tylko 
kierownika stacji znamy z nazwiska, gdyż zi­
mował dwadzieścia pięć lat temu na Wyspie
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Niedźwiedziej wraz z braćmi O i e n a m i  i trze­
ma uczestnikami polskiej ekspedycji. Znamy ich 
jednak wszystkich z ich pracy. Stacja na Hopen, 
znana pod swym radiowym znakiem wywoław­
czym LMR, jest zbiornicą, do której trzy razy 
dziennie wysyłamy depesze synoptyczne. Otrzy­
muje ona również wyniki obserwacji meteo­
rologicznych z Zatoki Murchisona na Ziemi 
Północno-wschodniej, gdzie pracuje szwedzko- 
szwajcarsko-fińska ekspedycja. W kilka minut 
po otrzymaniu naszych depesz LMR przekazuje 
je wraz z własnymi do centralnej stacji meteo­
rologicznej w  Tromsoe. Przez cały rok z zegar­
kową punktualnością słyszymy w słuchawka :h 
kropki i kreski, które mówią: „LH3B tu LMR 
dzień dobry proszę o depeszę synoptyczną11. 
A czasem, zamiast: „Dziękuję bardzo, do widze­
nia11 słyszymy: „Mam wiadomość dla was od 
Oiena11. Teraz, być może, poznamy tych dziel­
nych ludzi osobiście.

Po paru godzinach statek zmienił znowu kurs. 
Granica lodów cofnęła się daleko ku północy. 
Jeszcze raz podjęto próbę dotarcia do Edgeóya. 
Pojawiła się rzadka kra. Kapitan był dobrej 
myśli. W ciągu dnia zabito jeszcze dwie czy 
trzy wielkie, brunatne foki. Pogoda nadal była 
chmurna i zimna. Poszliśmy wcześnie spać spo­
dziewając się, że nad ranem dobijemy do celu.

Gdy rano steward obudził mnie na śniadanie, 
statek był nadal w  ruchu, a morze wyg.ądało 
tak samo jak wczoraj. Wstąpiłem na mostek 
i spojrzałem na busolę: wskazywała kurs po­
łudniowo-wschodni. W jadalni zastałem ka­
pitana.

— Good morning, captain. Wracamy? — za­
pytałem.

— Good morning, yes — odpowiedział. Do­
tarliśmy prawie do Tusendyene (Tysiąc Wysp), 
które leżą zaledwie około 50 km od celu, ale da­
lej nie dało się płynąć. Wracamy do Hornsundu.

W południe weszliśmy do naszego fiordu. Tym 
razem bez przeszkód dopłynęliśmy aż do jego 
zamknięcia. Tylko przed czołem lodowca Horna 
ciągnęła się pokrywa lodu zatokowego kilome­
trowej szerokości. Za to w Isbjoernhamna spot­
kała nas niespodzianka: pack-ice wepchnięty 
przez wiatr z oceanu wypełniał szczelnie za­
tokę. Lądowanie wydawało się niemożliwe. Za­
świeciliśmy lampę sygnalizacyjną.

— Wołamy was na fonii 2400 kilocykli — 
nadałem.

Za chwilę rozmawialiśmy z Romanem T r e c h- 
c i ń s k i m.

— Romku, zorientuj się, jakie są możliwości 
przepłynięcia łodzią lub przejścia po lodzie —  
prosił doc. Siedlecki.

— Dobrze, poczekajcie chwilę. Bądźcie na na­
słuchu — odpowiedział Roman.

Dwie postacie wskoczyły do auta, które poto­
czyło się w  dół, ku zatoce. Potem samochód 
skierował się na Przylądek Wilczka, wreszcie 
wrócił pod dom bazowy.

— Nie ma możliwości przebicia się łodzią, 
lód jest zbyt zwarty. Przejść po nim także nie

Ryc. 4. „Nordsyssel" sterow any je st czterem a dźwi­
gniam i. Trzy z n ich  obsługują siln ik  Diesla, czw arta 

porusza ster. Fot. Z. Czeppe

można, bo kra jest drobna i rozkołysana —- 
usłyszeliśmy z głośnika.

Pozostawały więc dwie możliwości: lądować 
na południowym brzegu fiordu, w Gaashamna 
i czekać tam, aż lód przepuści łódź, która nas 
zabierze, albo szukać miejsca do lądowania na 
północnym brzegu i dojść do bazy pieszo. Ta 
druga ewentualność była lepsza. W Gaashamma 
moglibyśmy czekać wiele dni na możliwość po­
wrotu do domu. Statek ruszył wolno w górę 
fiordu. Na wysokości Fannytoppen kra była 
rzadsza.

— Próbujemy lądować na Przylądku Fan­
ny — zawiadomił doc. Siedlecki Trechcińskiego. 
Jeżeli za pół godziny nie będziecie mieli od nas 
wiadomości, to prosimy, aby dwóch kolegów 
z liną przeszło na przełęcz za Fannytoppen. Tam 
się spotkamy.

Spuszczono na wodę lekką łódkę. Pożegnaw­
szy naszych miłych gospodarzy zajęliśmy w niej 
miejsca. Dwóch młodych marynarzy wzięło się 
do wioseł. Półtorakilometrowa podróż do brzegu 
była emocjonująca. Nasza łupinka co chwilę

Ryc. 5. J a k  okiem sięgnąć m orze pokry te je s t luźną 
jeszcze lodow ą k rą. Fot. Z. Czeppe
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zderzała się z rozhuśtanymi na fali krami, a jej 
cienkie, plastikowe ścianki wgłnały się przy tym  
nieprzyjemnie. Czułem się jak w pudełku do 
mydła. Czekałem, kiedy ta śliczna, błyszcząca 
zabawka pęknie. Nie byłoby się nawet czego 
chwycić, bo tylko ławeczki i wiosła były drew-

Ryc. 6. N a pokładzie „N ordsyssela“ sto ją  od lew ej: 
doc. d r  S. Siedlecki, g u berna to r Odd B ork?tvedt, d r 

G. B jó m er i k ap itan  s ta tku . Fot. Z. Czeppe

niane. Wbrew oczekiwaniom łódeczka nie pękła, 
ale lądowanie na brzegu wydawało się niemoż­
liwe. Na Przylądku Fanny morze wrzało i pie­
niło się. Krótki, żwirowy odcinek wybrzeża m ię­
dzy przylądkiem a lodowcem Hansa zabaryka­
dowały roztańczone kry, obmy wane spienionymi 
falami. Niezdecydowani pływaliśm y tam i z po­
wrotem wzdłuż brzegu wypatrując przejścia. 
Wreszcie zauważyliśmy wielkie bloki lodowe, 
które zachowywały się statecznie nie biorąc 
udziału w  ogólnym  rozgardiaszu. Marynarze 
obrócili łódkę rufą do brzegu i czickali na od­
powiedni moment. Na grzbiecie spokojniejszej

fali podpłynęli tyłem do lodu. Jednym susem  
znalazłem się na bloku, a łódź odskoczyła na 
bezpieczną odległość. Szybko sprawdziłem, że 
po blokach można przejść na brzeg. Trzykrotnie 
łódź powtarzała manewr, a za każdym razem 
jeden plecak przelatywał z łodzi na mój blok. 
Za czwartym nawrotem wyskoczył doc. Sie­
dlecki. Machaniem rąk pożegnaliśmy maryna­
rzy, a wyniósłszy plecaki na morenę obserwo­
waliśm y łódkę aż dobiła do statku i wyciągnięto 
ją na pokład. Potem szybko przepakowaliśmy 
bagaż. Instrumenty i konieczne przedmioty po­
szły do małych plecaków. Reszta w  wielkim  
plecaku obłożonym kamieniami dla ochrony 
przed ciekawskimi lisami pozostała na morenie. 
Ruszyliśmy w  górę lodowca. Wkrótce morena 
znikła pod lodem, a jej miejsce zajęły szczeliny 
brzeżne. Trzeba było przejść na strome usypi- 
piska Fannytcippen. Trawersowanie ruchomych 
piargów było uciążliwe. Poniżej nas usypiska 
pokryte były firnem. W dole, na końcu w yry­
tych w  śniegu rynien leżały wielkie głazy, które 
tej wiosny oderwały się od sterczących nad 
nami skalnych ścian.

Dochodziliśmy już do przełęczy, gdy z góry 
doleciały nas okrzyki czekających na nas kole­
gów. Był z nim i owczarek „Gruby“, który po­
konując instynktowny strach przed ruchomym  
piargiem ruszył naprzeciw nas, a gdy doszło do 
spotkania na wszystkie psie sposoby okazywał 
swoją radość i czułość. Wkrótce potem związani 
liną ruszyliśmy w  poprzek lodowca. Lina oka­
zała się potrzebna, bo śnieg był już słaby i bę­
dąc bez nart zapadaliśmy się w  cienkich most­
kach nad szczelinami. W dwie godziny byliśmy 
w bazie i przy herbacie dzieliliśmy się wraże­
niami z kolegami.

Lód barykadujący naszą zatokę ustąpił do­
piero w przeddzień przyjazdu „Bałtyku“. Upły­
nął jeszcze tydzień, zanim udało się  dotrzeć 
łodzią do pozostawionych na morenie rzeczy.

MARIA DRŻAŁ (Kraków)

SŁOW ACKI PARK PRZYRODY W PIENINACH

K orytem  D unajca m iędzy Czorsztynem  a Szczawnicą 
biegnie gran ica polsko-czechosłow acka. Je s t ona tw o­
rem  najzupełn ie j sztucznym , bow iem  na północ i po­
łudnie od rzeki rozciąga się obszar, k tó ry  ta k  pod 
w zględem  geograficznym , ja k  i p rzyrodniczym  tw rfz y  
jedną w ielką całość. Są to  P ieniny. Zachow anie dla 
nauk i i  społeczeństw a w ielk ich  osobliwości p rzyrod­
niczych i jedynego w  sw oim  rodza ju  k ra jo b razu  gw a­
ra n tu je  utw orzony po s tro n ie  polskiej P ien ińsk i P a rk  
Narodowy, po stron ie  słow ackiej zaś — P ien insky  
P rirodny  P ark .

T ereny  podlegające ochronie ścisłej ciągną się sze­
roką w stęgą po obu brzegach D unajca; od Czerwonego

K lasztoru  po polską granicę pod Szczawnicę. Doliną 
tej rzeki po stron ie słowackiej biegnie droga. Z praw ej 
strony  tow arzyszy je j sta le ciem na ściana lasu  wdzie­
rającego się n a  strom e, skaliste  stoki doliny. Coraz 
agresyw niej w dziera się n a  nie roślinność. Gdzież je j 
n ie  ma! I  n a  m ałych w ystępach skalnych i w  zało­
m ach i w  d robniu tk ich  szczelinach, co niczym  sieć 
pajęczyn  pokryw a bloki skalne. O panow uje ona naw et 
w ygładzone w odą deszczową skalne powierzchnie. 
Wszędzie je s t je j tak  dużo, że w  w ielu  m iejscach giną 
w śród  zieleni krzew ów  i drzew  pien ińsk ie skalice. 
U ich stóp płynie Dunajec. W ielki je s t u rok  tej rzeki! 
Gdy idzie się drogą w  głąb przełom u z lewej strony
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Ryc. 2. Przełom  D unajca widziany ze strony słowackiej. 
Fot. M. Drżał

Ryc. 4. Sam a Jedn'a — skała u w ylo tu  doliny potoku 
Leśnickiego. Fot. M. Drżał

Ryc. 1. Szkic Słowackiego P ark u  Narodowego w1 P ie­
n inach

toczą się w artk ie  i zim ne wody D unajca. W pogodny 
dzień zielona ich toń prześw ietlona je s t słońcem. Na 
grzbietach fa l srebrzy się koronka piany. Rzeka żyje! 
Woda spada z hukiem  i szum em  w w ąskie gardziele, 
przelew a się po progach, sterczących w  dnie rzeki n i­
czym grzędy skalne, z łoskotem  obija się o ściany nad ­
brzeżnych skał i odpływa zm ącona i spieniona. Cza­
sem zw alnia biegu i rozlew a się szeroko w praw ie n ie­
ruchom e, ciem nozielone tafle. Ciszę tych  dunajcow ych 
zakątków  m ąci tylko charak terystyczny  plusk przepły­
w ających flisackich łodzi.

T eren chroniony obejm uje n ie  ty lko dolinę D unajca, 
lecz także uchodzące doń doliny i rozległe partie  
wierzchow inowe. K rótkie boczne dolinki są zalesione 
i trudno  dostępne. W w ąskim  dnie tych skalnych w ą­
wozów płynie zw ykle potok. Czysta woda spływ a by­
strym  nu rtem  po głazach — spadek je s t duży i nie- 
w yrów nany. Je s t w ilgotno i mroczno.

Rozległe stoki i w ierzchow iny porasta  w  większości 
las. Wysoko n a  grzbietach rosną piękne m odrzewie 
o sztandarow ych lub stołowych form ach wierzchołków, 
niżej — skupienia buka i jaw ora. Są to zresztą najp ięk­
niejsze p a rtie  pienińskiego lasu. W pienińskim  lesie 
spotyka się także sosnę i jodłę, ale jeszcze do tej pory 
w idoczna je s t przew aga św ierka nierodzim ego (ok. 
60%). Podszyt je s t bogaty. Szczególnie bu jn ie rosną 
m aliny. O bfituje w  nie np. K lasztorna Góra, wzno­
sząca się nad Czerwonym Klasztorem .

W słowackim  p ark u  przyrody żyje liczna zwierzyna. 
Rysie, żbiki, borsuki, jelenie, sarny, łasice, lisy należą 
do najczęściej spotykanych. Z p tactw a wiele je s t p u ­
stu łek  i kań. Gnieździ się  tu  także myszołów, a okre­
sowo przebyw a orzeł. Podobnie jak  w  polskich P ien i­
nach bogata je s t fauna owadzia. Szczególnie liczne są 
motyle. M nóstwo ich — kolorow ych i p ięknych jak  
z b a jk i — unosi się n ad  jasnym i polanam i i srebrzą­
cymi się w  słońcu w odam i potoków. Bogactwo i róż­
norodność św iata zwierzęcego słowackich P ienin jest 
spowodowana przede w szystkim  dobrym i w arunkam i, 
jak ie  ma fauna  na tym  terenie. Cisza, jak a  panuje

w głębi lasów i na nielicznych drogach polnych, jest 
niew ątpliw ie przyczyną dobrego samopoczucia zw ie­
rzyny. A oto przykład: sarny, k tórych  je st szczególnie 
dużo — spotkać można bardzo często przy wodopoju, 
parędziesiąt m etrów  od Czerwonego K lasztoru, głów­
nego centrum  tu rystyk i w Pieninach!

W łaściwy rezerw at otacza półkolem  od południa

Ryc. 3. G rupa S kalna Aksam itki. Fot. M. Drżał

i południow ego w schodu strefa ochronna. O bejm uje 
ona rozległe te reny  górnego i środkowego dorzecza 
potoku Leśnickiego, dolnego dorzecza potoku Lipnika 
oraz małego sk raw ka (na zachodzie) grzbietu  wodo- 
dzielnego między potokiem  L ipnika a  H afką pod 
Czerwonym  K lasztorem  i je s t obszarem  praw ie 
trzyk ro tn ie  w iększym  od pow ierzchni w łaściwego 
rezerw atu.

W ędrówka grzbietem  wododzielnym między dorze-
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Ryc. 6. D olina po toku  Leśnickiego; w  głębi ska lice 
P ienin . Fot. M. D rżał

W ysokie S kałki (1052,0 m  n. p. m.). W pogodne 
daleko n a  horyzoncie w idoczny je s t zalesiony w ał R a­
dzie j owej.

P atrząc  k u  południow i m am y przed  sobą typow y 
k ra job raz  beskidzki: kulisow o za siebie zachodzące 
pasm a górskie stosunkow o dobrze zalesione. K u po łud- 
n io-zachodow i i zachodowi s ta ją  się one coraz w yż­
sze. W idać głęboko w cięte doliny i coraz bardziej za­
lesione strom e stoki. A ponad  tym  — potężna ciem no-

Ryc. 7. W ylesiona górna p a rtia  dorzecza potoku Leś­
nickiego. Fot. M. Drżał

ciąga się zielony dyw an. W jednych  p artiach  je s t to 
łąk a  kośna, w  innych — pastw isko. Ale wszędzie ob­
szar je s t sfalow any. Lekko zaondulow ana traw iasta  
pow ierzchnia ku lm inu je  m ałym i nabrzm ieniam i nie 
przekraczającym i wysokością kilkudziesięciu centym e­
trów . Tu i tam  sączą się ze stoku n ik łe w ycieki i tw o­
rzą  m ałe m łaki. Poznać je  z daleka po ciem niejszej, 
soczysto zielonej barw ie  roślinności. S agnująca woda 
w siąka  w  podłoże i  n ie  spływ a już po jego pow ierzch-

Ryc. 5. W idok ze strony  słow ackiej n a  przełom  D u­
n ajca  pod M nicham i. Fot. M. D rżał

czem potoku Leśnickiego a potoku L ipnickiego pozo­
staw ia  n iezapom niane w rażenie i doskonale pozw ala 
na poznanie k rajobrazu  całej s trefy  ochronnej. K ra j­
obraz ów jest inny niż te renu  w łaściw ego rezerw atu . 
Ma on ch a rak te r beskidzki. W dole rozpościera się 
dorzecze potoku Leśnickiego. W idać rozległe hale i łąk i 
i m ałe — skupione zw ykle nad  potokam i — p ła ty  la ­
sów. We w ciętą głęboko dolinę po toku  Leśnickiego 
opadają strom o praw e zbocza, m iejscam i zalesione, 
m iejscam i sypiące olbrzym ie masy zw ietrzeliny. Są to 
stoki wzgórz: K opana Góra, Popia Góra, S ikorka, K rę - 
żałka Przednia, Kozia G óra i innych tw orzących roz­
legły, zrów nany „stopień" u  podnóży M ałych P ienin . 
Pasm o to zam yka panoram ę na północo-wschodzia. 
Lekko fa lis ta  lin ia  tego grzbietu  górskiego ku lm inu je 
zalesionym i szczytam i m ającym i k sz ta łt stożków: Są 
to: Szafranów ka (741,0 m  n. p. m.), W itkula (736,1 m 
n p. m.), Łaźnie Skały (744,9 m  n. p. m.), R absztyn 
(847,0 m  n. p. m.), W ysoki W ierch (901,0 m  n. p. m.), 
a dalej k u  południow i — najw yższy szczyt P ien in :

granatow a b ry ła  T a tr  w idoczna specjalnie dobrze pod 
zachód słońca.

D oskonałym  punk tem  w idokow ym  na T a try  je s t 
p rupa skalna A ksam itki. Je s t ona zresztą zupełnie 
odrębna od otaczających ją  pasm  i g rup górskich. 
S kały  jej opadają wylesionym i, piarżystym i stokam i 
k u  dolinie potoku L ipnika w  rejon ie w si Haligowice. 
W idziane z tej południow o-zachodniej strony  skały 
A ksam itki nie zdradzają zupełnie fak tu , że k ry ją  w  so­
bie w ielką osobliwość: najw iększą na teren ie całych 
P ien in  jaskinię. P iękny  i bogaty m usiał być ten  pod­
ziem ny św iat — m ówią o tym  jeszcze dzisiaj ocalałe 
resz tk i in te resu jących  oryginalnych form  krasow ych 
i nieliczni m ieszkańcy jask in i — nietoperze. N iestety, 
stopień  zniszczenia jask in i je s t przerażający! Dawniej 
g ro ta  była zam knięta  i m iała przewodnika. Zwiedzali 
ją  p rzede w szystk im  obcokrajowcy, i to w  poważnej 
większości Polacy. W okresie drugiej w ojny św iatowej 
ja sk in ia  uległa dew astacji.

S tosunki gospodarcze istn iejące n a  te ren ie  dorzecza 
po toku  Leśnickiego są przykładem  błędnej gospodarki 
ludzkiej prow adzonej w  obszarze górskim . Całą spraw ę 
pogarsza jeszcze fak t, że te ren  ten  trak tow any  je st 
jako  strefa  ochronna. O ile w ięc te ren  ten  m a rzeczy­
wiście spełniać ro lę osłony d la właściwego rezerw atu, 
ty m  bardziej w inna tu  być prow adzona racjonalna 
gospodarka ro lna i leśna. P rzypatrzm y się, ja k  spraw a 
ta  w ygląda n a  te ren ie  górnego dorzecza potoku Leś­
nickiego.

O bszar ten  n iem al całkowicie wylesiono. Jedynie 
w  p a ru  m iejscach na strom ych stokach w idać m ałe 
p ła ty  lasu  szpilkowego. Nisza źródliskowa i najbliżej 
niej położone te reny  są zupełnie pozbawione roślin­
ności, tak  drzew iastej, jak  i krzaczastej. M iękka, p u ­
szysta traw a pokryw a kobiercem  cały teren. W gó­
rze — w p artii wododziałowej, i w  dole — u podnóży 
strom ych stoków , wszędzie, ja k  okiem  sięgnąć, roz-
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Ryc. 8. Dolina D unajca pod Czerwonym Klasztorem . 
Fot. M. Drżał

ni. Poniżej m łak i rzadko w idać wodą. Za to  bardzo 
często stok je s t pełen w łaśnie tych kopulastych n a- 
brzm ień. W skazuje to n a  intensyw ny przsbieg  proce­
sów erozji poddarniow ej. O bjęta je s t n ią  cała górna 
i w  dużej części środkow a część dorzecza potoku 
Leśnickiego.

W tych zaś latach, kiedy te reny  te  w zięte są pod 
upraw ę rolną, w ystępu ją  klasyczne zjaw iska po­
wierzchniow ej erozji gleby. N asilenie je j je s t bardzo 
duże. O lbrzym ie m asy gleby znoszone są ze stoków 
do potoku i unoszone przez wody do D unajca. Proces 
ten  zwiększa się bardzo i p rzybiera n ieraz wręcz k a ­
tastro fa lne  rozm iary po gw ałtownych, burzow ych u le­
wach. G órale słowaccy opow iadają o niebezpiecznych 
podm yciach domostw położonych na stokach, o w iel­
k ich  nanosach zam ulających obejścia gospodarki. P o­
ruszony powyżej problem  należy do naczelnych za­
gadnień nie tylko gospodarczych, ale i przyrodniczych 
na tym  obszarze. P ow sta ją  nie tylko w ielkie szkody 
w  gospodarce ro lnej, ale niszczeje roślinność, zm ie­
n ia ją  się w arunk i środow iskow e dla fauny, zostaje 
zaburzona gospodarka wodą.

Innym  bardzo w ażnym  zagadnieniem  dla słowac­
kiego parku  n a tu ry  je s t zagadnienie ruchu  tu rystycz­
nego i jego stosunku do ochrony przyrody. Aczkolwiek 
w iększa część P ien in  należy do Polski, tu ryści czacho- 
słowaccy bardzo cenią ten  mały, ale uroczy odcinek 
doliny D unajca i przylegające doń pasm o skalic i u w a­
ża ją  P ieniny za jeden  z najp iękniejszych zakątków  
Słowacji.

Pom im o znacznej odległości P ien in  od dużych ośrod­
ków  m iejskich i centrów  przem ysłu, pomimo trudnej, 
ja k  n a  stosunki czechosłowackie, kom unikacji z w nę­
trzem  kraju , ruch  turystyczny na teren ie Słowackiego 
P a rk u  P rzyrody  je st w  okresie le tn im  znaczny. Dla 
tu ry styk i dostępny je st w praw dzie cały obszar słowac­
kich  Pienin, ale w  zasadzie koncen tru je się ona głów­
nie w  dolinie D unajca i m a ch a rak te r inny niż w  P ol­
sce. O bejm uje bow iem  przede w szystkim  turystów  
„zm otoryzowanych" i w odniaków , dla k tórych  bystre 
wody D unajca s tw arzają  doskonałe w arunk i tren ingo­
we. T aki stan  rzeczy stw arza n ieraz trudności w  go­
dzeniu ze sobą in teresów  ochrony przyrody z wym o­
gam i tej nowoczesnej turystyk i.

O drębna budow a geologiczna tego terenu , niezwykle 
in te resu jąca  rzeźba, w iele osobliwości florystycznych 
i faunistycznych P ien in  od daw na budziły za in tere­
sow anie polskich i czechosłowackich naukowców. Z ich

Ryc. 9. Tablica u  w jazdu na obszar słowackiego P ie­
nińskiego P ark u  Przyrody. Fot. M. Drżał

zresztą inicjatyw y i w spółpracy pow stał w  roku 1924 
p ro jek t utw orzenia pierw szego w  Europie m iędzyna­
rodowego parku  w P ieninach — polskich i słowackich.

O kres między pierw szą i d rugą w ojną św iatową 
(specjalnie la ta  trzydzieste) by ły  to la ta  ożywionej 
działalności naukow o-badaw czej na te ren ie  ■ Pienin. 
T rak tow ane zawsze, tak  przez naukow ców  polskich, 
jak  i czechosłowackich, za swego rodzaju  całość były 
one terenem  badań  geologicznych, geograficznych, flo ­
rystycznych, faunistycznych, glebowych, leśnych i in ­
nych.

D ruga w ojna św iatow a, a potem  nieunorm ow ane 
należycie rtosunki graniczne w  okresie dziesięciu la t 
powojennych, p rzerw ały  w  zasadzie w szystkie prace 
tego typu. W prawdzie w  parę lat, po w ojnie rozpoczęto 
badania terenowe, ale prow adzone były one tylko na 
te ren ie  P ienin polskich. D unajec był dla naukowców 
zaporą nie do przebycia. Tym  sam ym  obszar słow ac­
kich P ienin  s ta ł się „ślepym zaułkiem ", odciętym  
i sztucznie izolowanym  przez granicę na Dunajcu. 
F ak t ten  odbił się bardzo niekorzystn ie n a  pracach 
badaw czych tego regionu.

Obecnie fak t uregulow ania granicznych stosunków  
polsko-czechosłowackich daje rea lne możliwości naw ią­
zania do tradycji la t trzydziestych i urzeczyw istnienia 
m iędzynarodowego p a rk u  w  P ieninach,
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WITOLD TOMASSI (W arszawa)

O PEW NYCH BADANIACH NAD POW IERZCHNIĄ 
ROZDROBNIONEJ FAZY STAŁEJ

Fazą nazyw am y w chem ii część rozpatryw anego, 
poddanego obserw acji uk ładu , oddzieloną w yraźnie 
ukształtow aną pow ierzchnią od reszty  tego uk ładu  
lub jego otoczenia. W ew nątrz fazy skład  jakościowy 
i ilościowy pow inien być w  stan ie  rów now agi, tak i 
sam  w  każdym  elem encie jej objętości (byle n ie  nazbyt 
małym). S ąsiadujące z sobą fazy m uszą w ykazyw ać 
po obu stronach  rozdzielającej je  pow ierzchni odm ien­
ne własności.

J a k  z tego określenia w ynika, dw a kryszta ły  ch lo r­
ku  sodowego, zna jdu jące  się w  ty m  sam ym  układzie, 
będą stanow iły ty lko jedną  fazę. N ie spełn ią bow iem  
ostatniego w arunku : ich skład i w szelkie w łasności są 
tak ie  sam e. Dwiema różnym i fazam i będą natom iast 
ciekła w oda i pływ ający po je j pow ierzchni lód. Mimo 
takiego sam ego składu chem icznego m ateria  każdej 
z tych faz w ykazuje odm ienne własności.

Gdyhyśm y od w nętrza  fazy postępow ali ku  je j po­
w ierzchni, za k tó rą  zaczyna się in n a  faza, rozpa tru jąc  
sy tuację energetyczną cząsteczek, to doszlibyśm y łatw o 
do w niosku, że stan  odpow iadający w nętrzu  fazy p rze ­
chodzi w  inny w  dosyć znacznej jeszcze odległości od 
pow ierzchni. O ddziaływ anie m iędzy cząsteczkowe zo­
s ta je  zm ienione przez zbliżenie się do zespołu innych 
cząsteczek tw orzących sąsiednią fazę o innej gęstości 
i składzie. Na odległości od kilkudziesięciu  do p aru  
tysięcy naw et średnic cząsteczkowych rozciąga się po 
obu stronach  pow ierzchni granicznej ta k a  w arstw a 
pow ierzchniow a o specyficznych w łasnościach gęsto­
ści, składu, budowy, s tan u  energetycznego cząsteczek.

W przypadku, gdy jedną  w  rozpatryw anej parze faz 
je s t faza s ta ła  (krystaliczna), zagadnienie kom plikuje 
się  jeszcze tym, że pow ierzchnia k ry sz ta łu  je s t zawsze 
uszkodzona, nigdy doskonała, ściśle odpow iadająca k ry ­
sta lograficznie doskonale w ykształconem u kryształow i. 
Uszkodzenia mogą być m ałe lub  duże. Mogą to być 
uszkodzenia m echaniczne, zrysow anie pow ierzchni, n a ­
p rężen ia w ynikające z zakłóceń w  procesie k ry s ta li­
zacji, zanieczyszczenia rozłożone n ierów nom iernie. Roz­
drobniona faza sta ła  m a oczywiście szczególnie w ielk ie 
m ożliwości różnego kształtow ania sw ojej pow ierzchni. 
T a sam a jakościowo substancja może być sp rep aro ­
w ana w  postaci proszków  o bardzo odm iennych w ła ­
snościach: o dużej lub  m ałej pow ierzchni p rzypada­
jącej na gram  masy, o różnym  uksz ta łtow an iu  tej 
pow ierzchni (kanały — kap ila ry  o różnych średnicach), 
o różnej liczbie m iejsc o szczególnie w ysokim  stan ie  
energetycznym  (wyższy s tan  energetyczny m a np. ele­
m en t s ia tk i krystalicznej n a  jak im ś narożu  niż na 
środku płaszczyzny pow ierzchni kryształu). Toteż #*>- 
szki te j sam ej substancji sta łe j m ogą bardzo  znacz­
n ie  różnić się od siebie pod w zględem  sw oich w łasno­
ści, oddziaływ ania n a  otoczenie, c h a ra k te ru  w y tw a­
rzanych w arstw  adsorpcyjnych, m ożliw ych zastosow ań.

A dsorpcją nazyw a się zjaw isko odm iennego pod 
w zględem  stężenia grom adzenia się jednego lub k ilku  
składników  sąsiadujących z sobą faz w  w arstw ie  po­
w ierzchniow ej w  porów naniu  z w nętrzem  faz. T ak  np.

na pow ierzchni w ęgla może nastąpić tak ie  zagęszcze­
n ie cząsteczek gazowego sk ładnika sąsiedniej fazy ga­
zowej, że m ożna m ówić o jego pow ierzchniow ym  skro­
p leniu . Cząsteczki gazu zostały ta k  stłoczone w  w ar­
stw ie  pow ierzchniow ej, że odległości między nim i są 
tak ie , jak  w  cieczy danej substancji. Otóż zjaw isko 
adsorpcji je s t przez człow ieka w ykorzystyw ane w  wielu 
zagadnieniach: do usuw ania niepożądanych sk ładni­
ków  (dobrze adsorbujących się) z poszczególnych faz — 
zagadnienie oczyszczania, do ochrony organizm ów ży­
w ych przed szkodliw ym i składnikam i fazy gazowej 
pow ietrza, służącej do oddychania (filtry m asek prze­
ciwgazowych); adsorpcja je s t podstaw ą większości p ro­
cesów katalitycznych  w  katalizie  kontaktow ej, adsorp­
cja decyduje o w artości skoku po tencja łu  elektrycz­
nego na granicy  stykających  się faz. O adsorpcji zaś 
n a  kryszta łach  decyduje budow a pow ierzchni fazy s ta ­
łej. S tąd  zagadnienie budow y tej pow ierzchni i metod 
je j badan ia  je s t w ażne dla elektrochem ii, kinetyki 
chem icznej (kataliza kontaktow a) badań nad  adsor­
bentam i. B adania te  są też podstaw ą d la w ielu  dzie­
dzin współczesnej techniki.

Opis proćesów  zachodzących n a  gran icach  dwóch faz 
je s t zagadnieniem  niezw ykle trudnym . Jeśli na g ra ­
nicy dwóch faz u sta la  się równow aga, to opis tego 
s ta n u  m ożna oprzeć na klasycznej term odynam ice oraz 
na sta tyce chem icznej. W opisie term odynam icznym  
tra k tu je  się zazwyczaj uk ład  dwufazowy jako  u tw o­
rzony z trzech  części: dwóch faz oraz w arstw y  po­
w ierzchniow ej. Często jednak  na granicy faz nie usta la  
się rów now aga w ciągu bardzo długiego czasu i szyb­
kości biegnących procesów  są dosyć znaczne. P roce­
sam i tym i mogą być np. reakcje  chem iczne między 
sk ładn ikam i obu faz, procesy rozpuszczania. A dsorpcja 
dokonuje się n a  ogół dosyć szybko i kończy stanem  
równow agi, jeśli inne procesy tego n ie uniem ożliw iają. 
Do opisu sy tuacji n a  granicy faz, gdy rów now aga nie 
je s t osiągnięta, trzeba znać przede w szystkim  jakość 
zachodzących procesów, k tórych  może być w iele jed ­
nocześnie (rów nania biegnących reakcji, wiedzieć co 
się rozpuszcza, adsorbuje), do ilościowego u jęcia pod­
staw ą będzie k ine tyka  chem iczna i elektrochem iczna. 
Opis m atem atyczny je s t n a  ogół trudny , hipotetyczny 
i n ie  zawsze m ożliwy (szczególnie, gdy budow a po­
w ierzchni w niesie swoje dodatkow e niewiadome).

B adanie pow ierzchni rozdrobnionej fazy sta łe j po­
lega przede w szystkim  na prow adzeniu  procesu ad­
sorpcji. Z ilości zaadsorbow anych cząsteczek, znając 
ich wielkość, m ożna obliczyć w ielkość adsorbującej 
pow ierzchni. Z poszczególnych etapów  procesu adsorp­
cji, gdy w yznacza się tzw. izoterm ę adsorpcji (zależ­
ność m iędzy ilością zaadsorbow aną na pow ierzchni 
adsorben tu  i stężeniem  adsorbow anej substancji w  są­
siedniej fazie), m ożna w yciągnąć też ilościowe w nioski 
co do ch a rak te ru  pow ierzchni, średnicy porów, w ielko­
ści pow ierzchni p rzypadającej n a  poszczególne o im iany  
porów  (kapilar). Uzyskana liczby m ają jednak  ty lko zna*- 
czenie um ow nych w spółczynników. O bliczenia prowa--
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dzone n a  podstaw ie w yników  pom iarów  ciśnienia lub 
stężenia adsorbow anej substancji i m asy adsorbentu  
korzysta ją  zawsze z pewnego modelu. Różni autorzy 
proponują różne modele procesu adsorpcji i s tąd  różne 
m etody w yznaczania pow ierzchni prow adzą do od­
m iennych w yników  (niekiedy naw et w  rzędzie w iel­
kości). N aw et tra fn ie  wyznaczona wielkość pow ierzch­
ni n ie  byłaby jeszcze pełną charak te ry styką stanu  
powierzchni. Liczba i jakość m iejsc szczególnych 
o wyższym stan ie energetycznym , ew entualnie w ystę­
pow anie związków pow ierzchniow ych w  n iektórych 
m iejscach pow ierzchni są  rów nie w ażne d la  oddziały­
w ania tej pow ierzchni n a  otoczenie.

Zasadniczo o w ielkości pow ierzchni i przeciętnym  
stanie energetycznym  pow ierzchniow ych elem entów  
sia tk i m ogłaby inform ować m etoda kalorym etryczna. 
Jeśli daną substancję sta łą  rozpuścić w  pew nym  od­
czynniku, to  bez w zględu n a  stan , w  jak im  tę  sub ­
stancję  doprowadzim y do zetknięcia z tym  odczyn­
nikiem , w ynik  końcowy reakcji będzie tak i sam : p ro ­
duk t reakcji rozpuszczony w  nadm iarze odczynnika. 
E fekt energetyczny tego procesu (ciepło reakcji) za­
leży jednak  od stanu  energetycznego substratów . Jeśli 
w ięc w ykonyw ać ko le jne dośw iadczenia nad tą  sam ą 
reakcją , prow adzoną w  tych sam ych w arunkach  tem -

jasnego pow iązania w yznaczanej wielkości (np. po­
w ierzchni w łaściwej) ze zdolnością adsorpcyjną czy 
katalityczną, skłoniły nas w  K atedrze Chemii Fizycz­
nej P o litechniki W arszawskiej do opracow ania jeszcze 
jednej m etody postępow ania. Postanow iliśm y wyko­
rzystać fakt, że niezw ykle małe, nie dające się w ykryć 
analitycznie ilości cząstek o nabojach elektrycznych, 
przechodząc przez granicę faz z jednej fazy do drugiej, 
w ytw arzają n a  te j granicy duży, dający się mierzyć 
skok potencjału  elektrycznego, wynoszący nieraz w olt 
lub k ilk a  woltów. Podobnie adsorpcja faw oryzująca 
zgrom adzenie w  w arstw ie powierzchniowej nadm iaru  
jednego ty lko rodzaju  jonu  (tzw. adsorpcja selektyw ­
na) oraz adsorpcja z jednoczesnym  ustaw ieniem  na 
granicy faz cząsteczek o trw ałym  momencie dipolowym 
prow adzą do w ytw orzenia znacznego skoku potencjału. 
Cząsteczki dipolowe ustaw ia ją  się zazwyczaj w  ten 
sposób, że ich biegun dodatni skierow any je st w  stro ­
nę fazy o wyższej sta łe j dielektrycznej. O pracow yw ana 
przez nas m etoda polega w ięc n a  tym , że badana roz­
drobniona substancja  sta ła  je s t s tykana z odpowied­
nio dobranym  roztw orem  ciekłym , zaw ierającym  jony 
rozpuszczonego elek tro litu  i cząsteczki rozpuszczalnika 
o trw ałych  m om entach dipolowych. Zależnie od stanu  
pow ierzchni proszku adsorpcja jonów  i dipoli prze-

p era tu ry  i ciśnienia, to  przy  dużym  rozw inięciu po­
w ierzchni s tan  jej pow inien odbić się na w artości 
liczbowej ciepła reakcji. U zyskane tą  drogą w yniki są 
jednak  niepew ne. Różnice leżą na ogół w  granicach 
błędu doświadczenia, naw et gdy p rep a ra ty  bardzo 
znacznie różnią się sw ym i zdolnościam i adsorpcyj- 
nym i czy katalitycznym i.

M etoda m ikroskopu elektronowego, pozw alając doj­
rzeć szczegóły budowy pow ierzchni, je s t przeznaczona 
do badan ia  raczej pow ierzchni litej, a nie proszków. 
Pew ne możliwości in te rp re tow an ia  procesu biegną­
cego na pow ierzchni proszku daje, po spastylkow aniu 
go, śledzenie przew odnictw a elektrycznego pastylki. 
Ta m etoda postępow ania w iąże się z półprzew odniko­
w ym  charak terem  badanej substancji i zna jdu je  za­
stosowanie w  badaniach  pracującego w  reak torze kon­
ta k tu  o w łasnościach półprzew odnika.

Ograniczone w ynik i uzyskiw ane w szelkim i stoso­
w anym i dotąd m etodam i badania pow ierzchni i b rak

v______________y

Ryc. 1 (a i b). 1 — substancja  rozdrobniona, 2 — p la ty ­
now a elektroda w yprow adzająca, 3 — probówka, 4 — 
otw ór w  ścianie probówki, 5 — naczynia zew nętrzne 

z roztw orem  elek tro litu

biega w  rozm aitym  stopniu, w ytw arzając w  każdym  
przypadku inny skok potencjału. M ierząc po tencjał g ra­
nicy faz proszek — roztw ór, uzyskujem y wielkość s ta ­
now iącą w spółczynnik charak terystyczny  dla jakości 
proszku i (w jeszcze w iększym  stopniu) dla stanu  jego 
powierzchni.

P om iaru  interesującego tu  nas skoku potencjału  do­
konujem y w  urządzeniu, k tóre nazw aliśm y elektrodą 
proszkową. Budow a je j je s t następująca.

W ersja I. Rozdrobniona faza s ta ła  umieszczona jest 
w  m ałej probówce i otacza d ru t platynow y, w topiony 
w  szkło, stanow iący elektrodę w yprow adzającą. Wy­
m iary  probów ki są następujące: wysokość ok. 5 cm, 
średnica w ew nętrzna 3 do 5 mm. W ścianie probówki 
zna jdu je  się otw ór, przez k tó ry  roztw ór e lek tro litu

42
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z większego naczynia, w jak im  probów ka jest um ie­
szczona, wchodzi do jej w nętrza i zw ilża proszek oraz 
elek trodę w yprow adzającą. Długość d ru tu  platynow ego 
w ynosi od 3 m m  do 3 cm. Im  d ru t je s t dłuższy, tym  
lepsza je st rep rodukcja w artości po tencja łu  tego pół- 
ogniwa. Rys. 1 przedstaw ia budow ę elek trody  proszko­
wej w edług tej wersji.

W ersja II. P rzedstaw iam y ją  na ryc. 2. O dpow iada 
tej samej zasadzie budow y, ale nieco inne rozw iązanis 
techniczne u ła tw ia  m anipulow anie przy  m ontażu pół- 
ogniw a i e lim inuje większość przypadkow ych błędów  
w  pom iarach. Poszczególne cyfry oznaczają to samo, 
co na rysunku  poprzednim . O tw arta  u góry probów ka 
3 je s t całkow icie zanurzona w  roztw orze zaw artym  
w  naczyniu 5. Półogniw o elek trody  proszkow ej łączy 
się z d rug im  półogniwem , np. z nasyconą elek trodą 
kalom elową, tw orząc ogniwo. P om iary  siły elek trom o­
torycznej tak ich  ogniw  dostarczają inform acji na te ­
m at stanu  pow ierzchni rozdrobnionej fazy stałej.

W badaniach  m ających n a  celu charak te rystykę  
pow ierzchni proszku zna jdu ją  zastosow anie przede 
w szystk im  tzw. złożone elek trody  proszkow e (przeciw ­
staw iam y je  elektrodom  proszkow ym  pierw szego ro ­
dzaju, o k tórych  nie będziem y tu  mówili). K onstrukcja 
tych elektrod m usi być dostosow ana do realizacji tego 
celu. P om ijając części szklane, spełn iające jedynie rolę 
naczyń, elek troda m usi zaw ierać trzy  zasadnicze sk ład ­
n ik i: elek trodę w yprow adzającą, substanc ję  rozdrob­
nioną, roztw ór elekrolitu . W ielkość m ierzona jako po ­
tencja ł elek trody  proszkow ej je s t sum ą k ilku  po ten ­
cjałów  gran ic faz: granicy d ru t łączn ikow y-elek troda 
w yprow adzająca, elek troda w yprow adzająca-roztw ór, 
elek troda w yprow adzająca-faza rozdrobniona, faza roz- 
d robniona-roztw ór. Tylko dw a osta tn ie  skoki po ten ­
c ja łu  będą zw iązane z budow ą pow ierzchni fazy roz­
drobnionej i dobór dowolny składników  elek trody  po­
w in ien  być taki, aby tym  dw u różnicom  potencjałów , 
a  szczególnie osta tn ie j, nadać dom inujące znaczenie 
w  m ierzonej w artości po tencja łu  elektrody. E lek troda 
w yprow adzająca n ie pow inna być e lek trodą odw ra­
ca lną  w  danym  układzie i je j w łasny po tencja ł względem  
roztw oru  pow inien źle u sta lać  się i reprodukow ać, aby 
w pływ  jego na ogólny po tencja ł elek trody  był m ały. 
E lek troda w yprow adzająca z p la tyny  je s t tu  szcze­
gólnie wygodna, gdy ty lko w yk ładn ik  jonów  w odoro­
w ych n ie przekracza w artości liczbow ych 8—9. E lek ­
troda  p la tynow a m a w  roztw orach w odnych i a lko­
holow ych ch a rak te r elek trody  tlenkow ej, źle odw ra­
calnej w zględem  jonów  wodorotlenow ych. Z astąp ien ie 
p la tyny  przez elek trodę chlorosrebrną Ag/AgCl daje  
w  roztw orze ch lo rku  potasow ego lepszą rep rodukcję  
po tencja łu , ale w artośc i po tencja łu  elek trody  proszko­
w ej są niezbyt w iele p rzesunięte  w  stosunku  do w a r ­
tości po tencja łu  sam ej elektrody w yprow adzającej 
w  danym  roztw orze i w pływ  uksz ta łtow an ia  po ­
w ierzchni proszku je s t tu  dużo m niejszy.

Ciecz, w  k tó rej zanurzone są e lek troda w yprow a­
dzająca i faza rozdrobniona, m usi zaw ierać rozpu­
szczony e lek tro lit w  niezbyt m ałej ilości. Jony  e lek ­
tro litu  m ają  tu  do spełn ien ia podw ójną ro lę: zw ięk­
szenie przew odnictw a elektrycznego u k ład u  w  celu 
u ła tw ien ia  pom iaru  potencjom etrycznego oraz udział 
w  utw orzeniu  skoku po tencja łu  n a  gran icy  z fazą roz­
d robnioną przez w ejście w  podw ójną w arstw ę elek­

tryczną granicy  faz. S tw ierdziliśm y doświadczalnie, że 
chlorek  potasow y je s t tu  wygodny w  użyciu i daje  
lepsze w yniki od w ielu  innych elektrolitów- S tąd s tan ­
dardow ym i roztw oram i, z k tórym i prow adzim y w ięk­
szość prac, są roztw ory: 0,5 n KC1 w  wodzie oraz 0,5 g 
KC1 na lit r  etanolu  (95% rek tyfikat). P race późniejsze 
w ykazały  rów nież przydatność siarczanu potasowego 
w  rożtw orach wodnych. S tosujem y go najczęściej jako 
roztw ór 1 n.

Rozpuszczalnik odgrywa specjalnie dużą ro lę w  u s ta ­
lan iu  się po tencja łu  elektrody proszkowej. Sądzimy, że 
tym i jego w łasnościam i, k tó re  są tu  najw ażniejsze, są 
w artość stałej dielektrycznej cieczy oraz w artość trw a­
łego m om entu dipolowego jej cząsteczek.

W  złożonych elektrodach proszkow ych po tencjał na 
gran icy  faz proszek-roztw ór m a przew ażnie charak ter 
p o tencja łu  adsorpcyjnego. Im  więcej cząsteczek i jo ­
nów  zostanie zaadsorbow anych w  w arstw ie pow ierzch­
niow ej i im  m ocniej będą one tam  związane, tym  lepiej 
będzie się usta la ła  i reprodukow ała w artość potencjału  
g ran icy  faz. P o tencja ł adsorpcyjny był obiektem  prac 
B. K a m i e ń s k i e g o  i w spółpracow ników  w  K rako­
wie. F orm ułu jąc kró tko  w nioski z tych p rac w  zasto­
sow aniu  do półogniw  proszkowych, powiemy, że ad ­
sorpcji jonów  i dipoli na pow ierzchni fazy rozdrob-

Ss
nionej będzie sprzy ja ła  wyższa w artość stosunku —>

gdzie £s je s t w artością stałej d ielektrycznej fazy stałej, 
£c zaś — ciekłej. A dsorbow anym i jonam i są w  naszych 
zagadnien iach  jony pochodzące z rozpuszczonego elek­
tro litu  i w łasnej dysocjacji rozpuszczalnika, adsorbo­
w anym i dipolam i — cząsteczki rozpuszczalnika. Sol- 
w a ta c ja  jonów , zm ieniająca ich w ym iary  i k sz tałt 
geom etryczny, m a w pływ  n a  adsorpcję jonów. S tąd 
w artość m om entu dipolowego cząsteczek rozpuszczal­
n ika, jako  w ielkość decydująca o energii solw atacji 
i jakości p roduk tu  procesu solw atacji, pow inna również 
w iązać się z w artością i reprodukcyjnością potencjału  
elek trody  proszkowej.

Z budow ane w  opisany wyżej sposób elektrody pro­
szkowe posłużyły nam  do przeprow adzenia bardzo licz­
nych  badań  nad  rozm aitym i rozdrobnionym i substan­
cjam i stałym i. B adania nasze szły w k ie runku  roz­
różn ien ia i charak teryzow ania adsorbentów , k a ta liza­
torów  (kontaktów), oraz w  oparciu  o bieg w  czasie 
po tencja łu  elek trody  proszkow ej i zależności jego od 
stężen ia poszczególnych składników  uk ładu  dążyliśm y 
do w yjaśn ien ia  m echanizm u procesów  biegnących na 
gran icy  faza rozdrobniona-roztw ór.

O bszerne badan ia  nad w ęglem  aktyw ow anym  i n ie- 
aktyw ow anym  oraz nad suchym  żelem krzem ionko­
w ym  (nie je s t to w  istocie faza krystaliczna) pozwoliły 
n am  n a  opracow anie potencjom etrycznej ch a rak te ry ­
styk i każdego badanego p rep ara tu . Zarów no dla ad ­
sorbentów , ja k  i kon tak tów  m ogliśm y w ykryć poten- 
cjom etrycznie najdrobniejsze zm iany m etody przygo­
tow an ia proszku. D la proszków  jednakow o przygoto­
w anych  istn ieje  n a  ogół w pływ  w ielkości z iarna na 
potencjał. O kreślonym  własnościom  adsorbentu  pew ­
nego pochodzenia m ożna jako  sta ły  charak terystycz­
ny p a ra m e tr  przypisać określoną w artość potencjału  
w  elektrodzie proszkowej.

W prow adzaliśm y rów nież do elektrody proszkowej 
adsorben t pokry ty  w arstw ą adsorpcyjną. W pływ tej
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w arstw y na w artość po tencja łu  elektrody proszkowe] 
jest bardzo w ielki i może być w ykorzystany do badań 
nad m echanizm em  różnych procesów, w  których dana 
w arstw a adsorpcyjna w ystępuje jako stad ium  pośred­
nie procesu.

Również pom yślne w yniki przyniosło zastosowanie 
elektrod • proszkow ych do określania aktyw ności k a ta ­
litycznej kontaktów - Dla licznych kontaktów  opraco­
w aliśm y tablice w artości potencjałów  elektrod p ro­
szkowych odpow iadających różnym  stopniom  ak tyw ­

ności katalitycznej danego kon tak tu  w pew nym  p ro ­
cesie reakcyjnym . Sam  pom iar potencjom etryczny po­
zwala w tedy na przew idzenie w łasności katalitycznych 
świeżo przygotowanego kontaktu .

Ja k  stw ierdziliśm y, również obecność niektórych 
krystalicznych związków organicznych w pływ a na po­
tencja ł platynow ej elektrody w yprow adzającej. Po­
zw ala to  na rozszerzenie naszej m etody i na n iektóre 
substancje organiczne.

KRYSTYNA SMOLEN (Kraków)

KW IAT JAKO ŹRÓDŁO ZAPACHU

W poprzednich dwóch artyku łach  omówiłam zagad­
n ienia pow staw ania i percypow ania zapachów. Obecnie 
pragnę zająć się zapacham i pochodzącymi z roślin, 
a  w  szczególności kw iatów . Za najprzyjem niejszy dla 
ludzkiego organu pow onienia spośród zapachów  uw a­
żana jest w oń kw iatów . W ydzielana z różnych ich 
części, je s t charak terystyczna d la danego gatunku  bo­
tanicznego. Źródłem  i siedzibą woni w  kw iecie są 
najczęściej p ła tk i korony, a w  szczególności w  ich 
obrębie tzw. w skaźniki, czyli barw ne smugi, które 
posiadają n ieraz silniejszy, a niekiedy zupełnie od­
m ienny zapach *. Poza tym  zapach może pochodzić 
z pręcików  lub m iodników  umieszczonych na p ła tkach  
lub innych częściach rośliny.

Woń kw iatów  zależy od olejków eterycznych (lot­
nych) um iejscow ionych w  treści kom órkowej (ryc. 1),

na skórce, czyli tkance osłaniającej roślinę od zewnątrz, 
spotykam y utw ory zwane w łoskam i wydzielniczym i, 
czyli gruczołowymi. Nie przypom inają one co praw da 
zbytnio włosów w tym  pojęciu, w  jak im  zw ykliśm y 
używać tego słowa. W łoski te  sk ładają się z trzonka 
1 lub wielokomórkowego i główki 1, 2, 4, 8, 12 i więcej 
naw et do 48-komórkowej, k tó ra  w ytw arza wydzielinę 
(ryc. 3, 4, 5). Dostrzega się ją  w yraźnie dopiero w tedy, 
gdy grom adzi się między błoną poszczególnych kom ó­
rek  a w spólnym  naskórkiem . O lejek tu  ulega zmianom 
kondensacyjnym  i procesom  w ietrzenia, u la tn ia  się 
przez naskórek naw et nieuszkodzony a w razie uszko­
dzenia wylewa się na zew nątrz. Są też u tw ory g ru ­
czołowe o bardziej skom plikow anej budowie, jak  np. 
kosm ki wydzielnicze na p ła tkach  korony azalii pon- 
ty jskiej (Azalea pontica), k tórych w ydzielina krzepnąca

Ryc. 1. F ragm ent p rzekro ju  poprzecznego kłącza ta ta ­
rak u  (Acorus calamus), a — kom órka olejkow a o skor- 

kow aciałej błonie

bądź w  tzw. p rzestw orach m iędzykom órkowych. Is tn ie ­
ją  też w ew nątrz tkanek  specjalne zbiorniki, w  których 
w ydzielina w ylew a się do większego przestw oru m ię­
dzykom órkowego z otaczających ją  kom órek w ydziel- 
niczych, czyli tk an k i zw anej epitelem  (ryc. 2). Wreszcie

1 H. K u g 1 e r  — Einfiihrung In Me Bliitenókologie, 1955.

Ryc. 2. F ragm ent p rzekro ju  poprzecznego osadnika 
pączka goździkowca (Jambosa caryophyllus), a  — zbior­

n ik  wydzielniczy

n a  pow ietrzu  m a charak te r balsam u, czyli żywicy roz­
puszczonej w olejku (ryc. 6). J a k  w ynika z p rzedsta­
w ionych wyżej przykładów , olejek może grom adzić się 
pozakom órkowo w  specjalnych tkankach  i pozostaje 
w  nich bez pow rotu (wg dotychczasowych obserwacji) 
do obiegu przem iany m aterii w  roślinie. S tąd  (co jest 
jeszcze kw estią sporną) olejki eteryczne należałoby

42 '
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uw ażać za w ydaliny, czyli ekskrety. Jed n ak  nie zawsze 
dajem y tem u w yraz w  term inolpgii używ ając często 
w yrazów  w ydzielina i w ydalina obok siebie.

M iejsce biosyntezy o le jku  w  obrębie kom órki nie 
je s t jeszcze dokładnie poznane ja k  też przebieg procesu, 
w  w yniku  którego p ro d u k t ten  pow staje. P raw dopo-

Ryc. 3. P rzekrój poprzeczny liścia m elisy  lekarsk ie j 
(Melissa officinalis), a — włosek w ydzielniczy „różycz- 
kow aty“ z boku, b — włosek w ydzielniczy „główko­

w aty", c, c ’ — włoski okryw ające

dobnie zw iązany je s t z dysym ilacyjnym  przebiegiem  
przem iany  m aterii. Wg n iek tórych  uczonych (szw ajcar­
skich) o lejki są p roduktem  rozpadu  ciał białkow ych, 
wg innych: cukrow ców  lub tłuszczowców. Głównym

Ryc. 4. S kórka liścia m ięty  p ieprzow ej (M entha pipe- 
rita), a  — w łosek w ydzielniczy, „różyczkow aty" 

w  w idoku

sk ładn ik iem  olejków  eterycznych są te rpeny  (pow stałe 
p rzypuszczalnie przez polim eryzację izoprenu) i ich 
pochodne o ch a rak te rze  alkoholi, aldehydów , ketonów , 
kw asów  itp. P ow stan iu  tych  zw iązków  terpenow ych 
tow arzyszą procesy kondensacji i odw odnienia, n a  
k tó re  z kolei w pływ ają  czynniki zew nętrzne, ja k  
św iatło, ciepło i s tan  wilgotności. W cieple i n a  ś*fcetle 
zw iększa się n a  ogół ilość olejków , żywic i wosków. 
Tym  próbujem y tłum aczyć to, że spotykam y w ięcej 
roślin  o le jkodajnych w  k lim atach  gorących i suchych 
aniżeli w  chłodnych i w ilgotnych. O kres suchych w ia­
trów  w yw iera  jed n ak  niekorzystny  w pływ  n a  w y d a j­
ność o lejku, poniew aż nadm iern ie zw iększa jego u la t­
n ian ie się z rośliny.

Innym  zagadnieniem  je st dobór odpow iedniej po ry

zbioru  roślin  n a  produkcję o le jk u 2. Ju ż  bow iem  w  cią­
gu doby w  częściach roślin, w k tó rych  olejek zaw arty  
je s t zew nątrztkankow o, obserw ujem y zm ienność w  za­
w artości. S tw ierdzono, że w  w ielu  w ypadkach w godzi­
n ac h  popołudniow ych je s t go w  roślin ie najm niej, 
a najw ięcej nagrom adza się  w  nocy w zględnie nad 
ranem . Toteż poleca się zbierać rośliny o lejkodajne 
w  godzinach porannych, m ożliw ie najw cześniej po 
obeschnięciu rosy. Poza tym  w  czasie kw itn ien ia 
w zrasta  często p rodukcja  olejków, a  m aleje zaraz po 
zapyleniu.

Zadając sobie py tan ie, d la  kogo roślina  upiększa się 
kw iatam i o barw nych, w onnych pła tkach , dochodzimy 
do w niosku, że przyroda stw orzyła te w dzięki nie dla 
naszych zm ysłów w zroku i w ęchu zupełnie n ieraz n ie­
w rażliw ych n a  te  pow aby, ale przyciąga n im i skrzy­
d la te  o w a d y 3, aby te  szukając z kolei n ek ta ru  w  orga­
nach  zw anych m io d n ik am i4 przenosiły z kw iatu  na 
k w ia t zap ładniający pyłek. Pszczoły, trzm iele, m uchów­
k i i m otyle w  pogoni za k ropelką słodkiego nek ta ru  
m im ow oinie zapy la ją  kw iaty . S tąd  wokół obiicie k w it­
nących  roślin  k ręci się zawsze w iele owadów napeł­
n ia jąc  pow ietrze głośnym  brzęczeniem. Stw ierdzono, 
że przy działaniu  silnej barw nej podniety  owady dążą 
do kw iatów  po lin iach prostych, zaś przy  działaniu  • 
podniety  zapachow ej k ie ru ją  się natężeniem  w oni 
kw iatów . W yczuw ając ją  dążą w praw dzie początkowo 
też po lin ii prostej, ale s ta ra ją  się najp ierw  objąć strefę  
bezzapachową, potem  zapachow ą, co udaje się  im  osią­
gnąć po zygzakow atej drodze. K ieru jąc się zw iększa­
jącym  się  natężeniem  w oni docierają do właściwego 
kw iatu . S iada ją  n a  p ła tkach  korony a pociągnięte 
m ocniejszą jeszcze w onią w skaźników  z kolei zagłębiają 
sw e narzędzia pyszczkowe w głąb korony. M otyle dzien­
ne, błonków ki i m uchów ki zapylają  za dnia barw ne 
ciem niejsze kw iaty : czerwone, n iebieskie, fioletowe 
upstrzone często odrębnie zabarw ionym i w skaźnikam i. 
W nocy kw iaty  białe, bladoróżow e i bladożółte ze 
słabo zaznaczonym i w skaźnikam i o tw iera ją  sw e pachną­
ce korony dla m otyli nocnych s ta jąc  się n a  tle  ciemnej 
nocy z dala widocznym i sygnałam i barw nym i. Narcyz, 
w iciokrzew  lub azalia, choć o tw arte  są także za dnia, 
o zm ierzchu n a jsiln ie j pachną, aby już n ie  ty lko barw ą, 
lecz i w onią w abić do siebie nocne owady takie, ja k  
zaw isaki lub  sówki. Z nana i łub iana pospolicie m aciej­
k a  w ydziela w oń ty lko  w ieczoram i i w  nocy, podobnie 
petunie, b ie luń  dziędzierzaw a, k tó re  równocześnie 
siln iej roztw ie ra ją  sw oje za dn ia stu lone korony. Licz­
ne są też i tak ie  kw iaty  ja k  np. popularnego szafrana 
spiskiego — Crocus scepusiensis, k tó re  jednocząc 
w  sobie cechy zapylanych w e dnie i nocą um ieją 
korzystać z usług ta k  m otyli dziennych, ja k  i ciem. 
Możliwe, że kw iaty  zupełnie d la  nas bezw onne rów ­
nież w ydzielają jak ieś zapachy w yczuw ane jednako­
woż ty lko przez owady o w iększej od naszej w rażli­
wości węchu.

K w iaty  zapachem  przyciągają owady z bliska, 
z w iększej zaś odległości sygnalizu ją raczej barw ą.

’ R. K l i m e k  — Olejki e teryczne, 1957.
1 Por. Wł. S z a f e r  — Tajem nice kw iatów , 1956.
* W m łodnikach (nektariaeh) zn a jdu je  się płyn, w skład 

k tó rego  wchodzi cuk ier gronowy, trzcinow y, fruk toza, nieco 
substanc ji odżywczych i woda.
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K orony w zględnie inne części kw iatów  ow adopylnych 
pełniąc rolę pow abni są przew ażnie jaskraw o zabar­
w ione w szystkim i znanym i nam  koloram i, na k tóre 
składa się tylko k ilka zasadniczych barw ików : karo - 
tynoidy, antocyjanozydy i flawonozydy w ystępujące 
w  różnym  stężeniu, różnych odcieniach, w  różnie zlo­
kalizow anych kom binacjach, a także w  różnych w ar­
stw ach kom órek. Każdy kw ia t potrzebujący do zapy­
lenia odw iedzin owadów znajdu je odpowiedniego 
p artn e ra  wyposażonego w  stosowne do barw y kw ia­
tów  zdolności w zrokow e i w  pew ne wrodzone popędy 
(R. J. W o j  t u  s i a k ,  Kosm os 1937).

Nad tym , czy is tn ie je  zw iązek m iędzy zapachem  
a barw ą kw iatów , żywo dyskutow ali angielscy che­
micy. U kazała się  n aw et rozpraw a na ten  tem at 
w  czasopiśmie P arfum erie u. K osm etik"  1954. Bodź­
cem do dyskusji było stw ierdzenie przez V. F. W e l l ­
s a  i K.  J.  P i c t h a l l a  około 15 zapachów w  holen­
derskich ku ltu rach  tu lipanów  o różnych form ach i ko­
lorach. Zauważono, że tu lipany  o barw ie pom arańczo­
wej a także i kw iaty  innych roślin  o tej sam ej barw ie 
posiadają zapach podobny do fS-jononu. Inne pachną 
różanie lub  jabłkow o. Na podstaw ie w yczerpujących 
studiów  doszedł A. M u l l e r  do w niosku, że korela­
cja m iędzy zapachem  a barw ą kw iatów  je s t na ogół 
mała, a  ty lko  w  n iek tórych  w ypadkach w yraźna. P rzy­
kładem  tego może być zapach miodowy najczęściej 
zw iązany z b ia łą  lub  żółtą barw ą kw iatów .

Rola zapachu i barw  u roślin  ow adopylnych uw y­
datn ia się jeszcze w yraźniej jeżeli przeciw staw im y im 
rośliny  w iatropy lne o kw iatach  drobnych, n ieubarw io- 
nych, bez zapachu i nek taru , ja k  większość naszych 
drzew  kw itnących wczesną w iosną lub  traw y.

W ydzielanie arom atycznych lotnych substancji ma 
jeszcze i inne w ażne znaczenie d la  rośliny. Ja k  w yka­
zały badan ia  T o k i n a  i jego szkoły, n iek tó re olejki 
eteryczne, czasem o n iem iłej woni a w łasnościach 
dezynfekujących, spe łn ia ją  n ieraz ro lę  ochronną dla 
roślin  przeciw  atakom  m ikroorganizm ów  lub w  ogóle 
pasożytów. Od daw na znane było owadobójcze dzia­
łan ie  konopi, o czym w spom ina A. M i c k i e w i c z  
w  drugiej księdze Pana Tadeusza:

...„S toją jak b y  na straży, w  szeregach konopie,
Cyprysy jarzyn : ciche, p roste i zielone.
Ich liście i woń służą grzędom  n a  obronę,
Bo przez ich  liście n ie śm ie przecisnąć się żmija,
A ich woń gąsienice i owad zabija"...

Przekonano się  (cyt. Tym ow ski — Problem y 1958), 
że m otyl zw any b ielinkiem  kapustn ik iem  unika cha­
rakterystycznego zapachu tej rośliny i nie sk łada ja ­
jeczek w  je j bliskości. S tąd  też kapusty  nie napadają 
gąsienice tego m otyla, gdy w śród niej rosną konopie.

Spośród innych korzyści czerpanych przez roślinę 
z p rodukcji olejków  należy w skazać zm niejszenie 
tran sp irac ji czyli w ydzielania pary  w odnej przez 
tk an k i i ochronę rośliny  przed  zm ianam i tem peratury , 
zwłaszcza przy  jej obniżaniu się. Rośliny bowiem  
w  okresie k w itn ien ia  w ym agają m niej lub więcej w y­
sokiej tem peratu ry , k tó re j podniesienie w ew nątrz 
swego ciała osiągają częściowo przez wzmożone oddy­
chanie. Ta zwiększona przem iana m aterii prow adzi do 
mocniejszej transp irac ji. W jasne, chłodne noce rośli­
ny w yprom ieniow ują w iele ciepła w sku tek  silnego

parow ania. W ydzielane przez roślinę olejki, ham ują tę  
u tra tę  ciepła. Roślina od niebezpieczeństw a ochłodze­
nia w skutek  prom ieniow ania ra tu je  się atm osferą 
oparów  olejkow ych jakby  szklanym  kloszem. A teby 
się przekonać o istn ien iu  atm osfery lotnych olejków 
otaczającej arom atyczne rośliny w ystarczy w  cichy,

b

Ryc. 5. F ragm ent skórki z p ła tk a  korony rum ianku  
pospolitego (M atricaria chamomilla) w  widoku, 
a — w łosek dw oinkow aty piętrow y z boku, b — 

włosek dw oinkow aty pię trow y w  w idoku

letni, chłodny w ieczór przysunąć zapaloną zapałkę do 
silnie pachnącego kw iatu  dyptam u (Dictamnus albus), 
a  ze zdziw ieniem  zauważymy, ja k  z początku ten  jeden 
kw ia t a następnie cały krzew  usiany kw iatam i okryje 
się niebieskaw ym  płomieniem. To będą palące się 
pary  pachnącego ole jku  eterycznego produkowanego 
przez zbiorniki wydzielnicze tej rośliny.

Z kw iatów  i ich zapachu korzysta nie tylko roślina. 
Człowiek zachwycony tym  p ięknem  już od czasów

zam ierzchłych up raw ia ł rośliny kw iatow e, ja k  np. 
w  starożytnej P ersji, Egipcie, G recji i Rzymie. G irlan­
dam i z róż zdobił swoje domy, św iątynie, posągi bo­
gów i stoły biesiadne. W onne olejki uzyskane z róż 
rozpylano ze złotych dzbanów  na placach i ulicach 
Rzymu podczas uroczystości; nacierano też tw arze, 
włosy i naw et całe ciało ze względów kosm etycznych 
a także dla ochrony przed nadm iernym  działaniem  
prom ieni słonecznych. W reszcie używano również 
olejków  w  kadzidłach św iątynnych i p rzy  balsam o­
w aniu  zwłok. Zam iłow anie do wonności spowodowało, 
że perfum ow ano naw et chleb i wino. W ykorzystywano 
zapachy też i do celów zbrodniczych. Ja k  głosi poda­
nie, cesarz rzym ski H e l i o g a b a l  posłużył się „de­
szczem różanym 11 i jego silnym  zapachem  w  celu po­
zbycia się swoich dw oraków, k tórych  podejrzew ał 
o w rogie wobec siebie zam iary. Zaprosiwszy ich na 
ucztę rozkazał pozam ykać w szystkie w yjścia, a całą

Ryc. 6. K osm ek wydzielniczy azalii pontyjskiej 
(Azalea pontica)
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salę zasypać różam i aż do sufitu . Goście zginęli żyw ­
cem  pogrzebani pod pachnącą law iną delikatnych 
płatków . W edług zaś krążącej w śród ludów  W ołynia 
legendy pozbaw iano życia skazańców  p rzyw iązując ich 
do drzew  w śród gajów  kw itnącej azalii. N iekiedy znow u 
kaci przed egzekucją w dychali w oń kocim iętk i (Nepeta  
calaria) d la  dodania sobie odwagi i b zwzględności.

W nowoczesnej kosm etyce używ a się nadal olejków  
eterycznych uzyskiw anych głów nie z kw iatów  lub 
części kw iatow ych, dalej liści, owocni, d rew na, korzeni, 
kłączy itp.. a  także ekstrak tów  pochodzących z g ru ­
czołów zwierzęcych (am bra, piżmo i cywet). Pom im o 
rozw oju chem ii syntetycznej nie dadzą się zastąp ić 
n iek tó re n a tu ra ln e  olejki stosow ane do w yrobu róż­
nych perfum , wód toaletow ych, eliksirów , m ydeł, k re ­
mów, m asek kosm etycznych. Również w  lecznictw ie 
w ykorzystu je się m iędzy innym i lokalne działanie 
olejków  na skórę i błonę śluzową zwłaszcza przy  s ta ­
nach  zapalnych. Inne zastosow anie polega n a  dzia­
łan iu  drażniącym  olejków  na zakończenia nerw ow e 
w  błonie śluzowej nosa, by osiągnąć na drodze re flek - 
torycznej pobudzenie procesu oddychania, k rążen ia  
i działalności serca (wiązały się z tym , w  częstym  
daw niej będące użyciu, różne tabaczk i ziołowe). Liczne 
próby w ykazały  (jak podaje F. G. L a m b e r g ) ,  że 
rozpraszane w  b iu rach  i w arsz ta tach  p racy  substancje  
zapachow e powodowały w zrost w ydajności pracy, na 
sku tek  bow iem  wzmożonego krw iobiegu następow ało  
zm niejszenie psychicznego w ysiłku. R ozpryskiw ane 
próbnie w  roztw orach alkoholow ych perfum y w  szko­
łach  d la  słabo rozw inię tych uczniów  pow odow ały 
usp raw nien ie  czynności um ysłow ych u 4(P/o dzirci. 
O lejki pom agają rekonw alescentom  do odzyskania sił. 
Po operacjach działa dobrze, zw łaszcza orzeźw iająco 
w oda kolońska.

U praw ą roślin  kw iatow ych w  celach zapachow ych 
w  Europie na szerszą skalę za jm ują się F rancja , W ło­
chy, Zw iązek Radziecki zwłaszcza n a  U krain ie , K a u ­
kazie, w  A zerbejdżanie, dalej Niemcy, Jugosław ia, 
B ułgaria. P ierw sze jednak  m iejsce w  hodow li i p ro ­
dukcji o lejków  eterycznych zajm uje F rancja . U praw ia 
się w  tym  k ra ju  rośliny  kw iatow e n a  południu , głów ­
nie w  A lpach N adm orskich od Cannes do Nicei. T u ta j 
każdy kaw ałek  g run tu , dolina czy wzgórze obsypane 
je s t w onnym i kw iatam i, a p raca  w ieśniaków  unorm o­
w ana  je st w edług ka lendarza  kw iatow ego, którego 
najw ażniejszym  okresem  je st m aj i czerwiec, pora 
kw itn ien ia  róż i jaśm inów . Poza ty m  om al przez cały 
rok  rozw ija ją  się szybko p rzem ija jące  fiołki, żonkile, 
narcyzy, mim oza, rezeda, goździki, w span iałe  geranie, 
law enda, oszałam iająca zapachem  tuberoza i p om arań ­
czowo kw itnący  strączyniec (Cassia), k tó re  też służą 
do produkcji olejku. W m iasteczku G rasse rozw inął 
się  olbrzym i przem ysł olejkow y w  sk a li i aso rtym en­
cie n iespotykanym  w  innych k ra jach . T u ta j w zależ­
ności od ty p u  kw iatów  różnym i m etodam i „w ydziera 
s ię“ im  zapach. W ydajność olejku je s t raczej m ała, 
o trzym uje się np. 1 kg olejku z ok. 4000 kg p ła tków  
ró ża n y ch 5, 1 g olejku z 1 kg  kw iatów  pom arańczy; 
3 g olejku z 1 kg kw iatów  kasji, 0,1 g o le jku  z 1 kg 
ziela melisy.

5 E. G u e n t h e r  — The Essentlal Oils, 1952.

Przy  zastosow aniu m etody desty lacji parow ej um ie­
szcza się kw iaty  w  kotłach o pojem ności od około 30 
do k ilk u n astu  tysięcy 1 i tra k tu je  przegrzaną parą 
w odną. Poryw a ona olejek z kw iatów  i sk rap la jąc  się 
z n im  razem  w  chłodnicy ścieka do podstaw ionych 
zbiorników  w  form ie flaszek florentyńskich. Celem 
rek ty fik ac ji o le jku  desty lu je się go pow tórnie z parą 
w odną, oczyszcza chem icznie a naw et w yłącza czasem 
pew ne sk ładn ik i dla uzyskania lepszego arom atu. 
K w ia ty  takie, ja k  jaśm in, tuberoza, żonkile, rezeda, 
ak ac ja  i róża, n ie  oddają tak  ła tw o sw ych zapachów 
uk ry ty ch  w  tkankach  m iękiszowych korony, zmusza 
się je  do tego m etodą enfleurage, czyli absorpcji na 
zim no lub n a  gorąco rozpuszczalnikam i n ielotnym i 
(E. G i 1 d e m  e is te  r, Fr. H o f f m a n n ) .  W y g a d a  to 
w  ten  sposób, że na w ielk ich  p ły tach  szklanych opra­
w ionych w  drew niane ram y o wysokości do 6 cm 
kładzie się obustronnie 3 m m  w arstw ę łoju. i sm alcu 
w ieprzowego zabezpieczonych od jełczenia żywieą 
benzoesową i p rzykryw a świeżym i kw iatam i. K w iaty 
zn a jd u ją  się m iędzy dw iem a w arstw am i tłuszczu. 
R am y uk łada się po 35—40 jedne na drugich. Po 
określonym  czasie w yjm uje się kw iaty  w  znacznej 
m ierze pozbaw ione już zapachu, a ram y w ypełnia no­
w ym  surowcem , pow tarzając tę  czynność ok. 30 razy. 
Po ukończonej ekstrakcji tłuszcz zaw ierający w chło­
n ię ty  olejek eteryczny zbiera się razem , topi i poddaje 
w  tem p. 45—60° ekstrakcji etanolem , k tó ry  łączy się 
z olejkiem . Z kolei usuw a się etanol przez oddestylo­
w an ie go w  próżni. Fiołki, czerem cha i strączyniec 
op ie ra ją  się działaniu  zim nego tłuszczu. S tosuje się 
dla n ich  inną technikę. K w iaty  te w sypuje się do sto ­
pionego tłuszczu w zględnie w n im  zanurza w  woreczkach 
płóciennych, następnie ogrzewa kotły  z m asą tłuszczo­
w ą za pomocą pary  do tem peratu ry  50—70°, po czym 
postępu je nieco podobnie, ja k  poprzednio opisano. Do 
uzyskania olejków  eterycznych stosuje się też ek s tra k ­
cję, czyli w ytraw ien ie kw iatów  lotnym i rozpuszcza’ni- 
kam i, jak  e terem  naftow ym , benzenem  i etanolem  
w  ten  sposób, że do cylindrycznych ekstrak torów
0 pojem ności od 500 do ok. 1000 litró w  w staw ia się 
jedne  nad drugim i kosze druciane z kw iatam i. Eks- 
tra k to ry  są szczelnie p rzyk ry te  i ta k  umieszczone, że 
au tom atycznie m ożna płyn ekstrakcy jny  przeprow adzić 
z jednego do drugiego. P łyn ten  pozostaje w  ze tkn ię­
ciu z kw iatam i ok. 6— 8 godzin, przy  czym używ a się 
ciągle tego sam ego rozpuszczalnika, by tym  silniej 
się nasycił. Po ekstrakcji rozpuszczalnik odparow uje 
się pod zw ykłym  lub zm niejszonym  ciśnieniem . Spo­
sobu tego używ a się przy  kw iatach  róży, fiołków, 
pom arańczy, jaśm inu, tuberozy, strączyńca, rezedy, 
rzadziej goździków, konw alii, heliotropów , bzu, lew ­
konii, narcyzów  i mimozy.

O lejki roślinne otrzym ane opisanym i sposobami są 
przew ażnie lo tnym i, bezbarw nym i płynam i, czasem 
ty lko  zabarw ionym i w  różnych odcieniach na żółto, 
zielono lub niebiesko, są rozpuszczalne w  etanolu
1 innych  rozpuszczalnikach. Rozpuszczone w  etanolu 
czyli w  alkoholu etylow ym  olejki w  postaci wody 
kolońskiej stanow ią przedm iot powszechnego u iy tk u . 
W bardziej skondensow anej postaci tzw. perfum  osią­
gają  n iejednokro tn ie  zaw rotne ceny sta jąc się p rz .d -  
m io tem  w estchnień  n ie jednej p ięknej pani.



Listopad  1958 323

JERZY FABIJANOW SKI (Kraków)

OSOBLIW Y DRZEW OSTAN BUKOWY POD PRZYŁĘKIEM

Dosyć rozległe lasy w ystępujące na wschód od M iel­
ca tw orzy głównie sosna zwyczajna (Pinus silvestris). 
Obok niej rosną w  n iektórych typach drzewostanów: 
dąb bezszypułkowy (Quercus sessilis), brzoza brodaw - 
kow ata (Betula verrucósa), a w  m iejscach podmokłych 
olsza czarna (A lnus glutinosa) oraz lokalnie brzoza 
omszona (Betula pubescens) i św ierk pospolity (Picea 
excel sa).

Podłoże geologiczne sk łada się przew ażnie z piasków 
dyluw ialnych.

Na tle  dosyć monotonnych, przew ażnie sztucznych 
drzew ostanów  w yjątk iem  a zarazem  osobliwością przy­
rodniczą na tym  obszarze je st p iękny drzew ostan bu ­
kowy, w ystępujący n a  północnym  sk ra ju  lasu  w  po­
bliżu leśniczówki w Przyłęku Zgórskim, w odległości 
około 3 km  od szosy w iodącej z M ielca do Kolbuszo­
w ej, n a  wysokości ± około 235 m n. p. m. (ryc. 1). 
Je s t to  m ała, ale p iękna wys.pa lasu liściastego wśród 
m orza borów  sosnowych.

W w arstw ie drzew  w ystępują tu  bardzo licznie buk 
zwyczajny (Fagus silvatica) pokryw ający niem al 707o 
powierzchni, a obok niego brzoza brodaw kow ata, to ­
pola osika (Populus trem ula) i grab zwyczajny (Carpi- 
nus betulus) oraz pojedyńczo jodła pospolita( Abies 
a'ba) i bardzo rzadko klon zwyczajny (Acer platano- 
ides) oraz brzost (Ulmus scabra). B uki osiągają tu  do 
30 m  wysokości i 45 cm pierśnicy. W edług relacji m iej­
scowego leśniczego, ob. Eugeniusza B r ą g l e w i c z a ,  
g rab  w ystępow ał w  tym  drzew ostanie o w iele Kciniej, 
jednak  w skutek  mrozów srogiej zimy 1923/29 roku 
został zdziesiątkowany. W tym  czasie zm arzło około 
70°/o drzew  tego gatunku. W arstw a krzewów pokryw a 
około 5°/o pow ierzchni. Na pierw sze m iejsce w ybija ją  
się tu  buk  i grab, a obok nich sporadycznie rosną: 
jodła, lipa drobnolistna (Tilia cordata), dąb szypuł- 
kowy (Quercus robur), dereń  św idw a (Cornus san- 
guinea), trzm ielina zw yczajna (Evonym us europaea) 
oraz gatunek  chroniony-w aw rzynek wilcze łyko (Daphne 
m ezereum ). W run ie  (około 50°/o pokrycia) na całej 
pow ierzchni rosną w  dużych ilościach: żankiel zwy­
czajny (Sanicula europaea), m arzanka wonna (Aspe- 
rula odorata), m iodunka ćm a (Pulmonaria obscura), 
gajowiec żółty (Galeobdolon luteum ), bluszcz pospolity 
(Hedera helix), kopytnik  pospolity (Asarurn europaeum), 
fiołek leśny (Viola silvestris), wilczomlecz m igdało- 
listny  (Euphorbia amygdaloides), szczawik zajęczy 
(Oxalis acetosella), narecznica samcza (Dryopteris fil ix -  
mas), konw alijka dw ulistna (M ajanthem um  bifolium), 
turzyca palczasta (Carex digitata) oraz m łode klony 
zwyczajne.

Głównie na stoku o nachyleniu  do 7° i w ystaw ie 
zachodniej i południow o-zachodniej w ystępuje licznie 
p ła tam i turzyca orzęsiona (Carex pilosa), a obok niej 
podagrycznik pospolity (Aegopodium  podagraria) i gro­
szek w iosenny (Lathyrus vernus). W części płaskiej 
natom iast rośnie bardzo licznie szczyr trw ały  (Mercu- 
rialis perennis).

Oprócz tego w  drzew ostanie bukow ym  spotyka się 
dosyć rzadko czw orolist pospolity (Paris ąuadrifolia),

zaw ilec gajowy (Anem one nemorosa), czosnek n ie­
dźwiedzi (A lium  ursinum ), perłów kę zw isłą (Melica 
nutans), dzwonek pokrzyw olistny (Campanula trache- 
lium), m ożylinek tró jnerw ow y (M oehringia trinervia), 
czerniec gronkowy (Actaea spitaca) i wiele innych 
gatunków . C harakterystyczną cechą tego drzew ostanu 
jest oprócz tego w ystępow anie w  dosyć dużej ilości

Ryc. 1. Szkic sy tuacyjny  z m iejscem  w ystępow ania 
drzew ostanu bukowego (X)

podkolana zielonego (Platanthera chlorantha) oraz 
mniej licznie bu ław nika m ieczolistnego (Cephalanthera  
longifolia) i kłokoczki południow ej (Staphylea pin- 
n a ta )1, roślin objętych ochroną gatunkow ą.

Z przedstaw ionego składu florystycznego w ynika, iż 
m am y tu  do czynienia ze zbiorow iskiem  leśnym  typu 
przejściowego między lasem  dębow o-grabow ym  a bu ­
kowym, przy czym przew ażają dość w yraźnie cechy 
ostatnio wymienionego.

Glebę tego drzew ostanu należy zaliczyć do gleb 
brunatnych. Na uw agę zasługuje fak t, iż je s t to gleba 
tzw. niecałkow ita, gdzie około 1,2—1,5 m gruba w ar­
stw a piasku leży bezpośrednio na glinie ciężkiej. Jej 
obecność w  glebie jest niew ątpliw ie najw ażniejszą 
z przyczyn w ystępow ania om awianego drzewostanu. 
Na podstaw ie dw u istniejących tu , głębokich odkrywek 
glebowych stw ierdzono, że głów na w arstw a korzeniowa 
rozpościera się m iędzy 10 a 50 cm, a n iek tó re  korzenie 
drzew  sięgają do głębokości 2 i więcej m etrów .

Z uw agi na osobliwy ch a rak te r opisanego drzewo­
stanu  bukowego należałoby objąć go ochroną przez 
stw orzenie tu  rezerw atu  częściowego, w  skład którego

1 Okazy kłotoczki południow ej zostały znalezione przez 
m gra inż. K. Zarzyckiego.
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w chodziłyby pododdziały 65 d i 70 a, o łącznej po ­
w ierzchni około 19 ha.

U zupełniając ten  k ró tk i opis należy  dodać, że po 
stron ie  zachodniej projektow anego rezerw atu  w ystę­
p u je  drzew ostan złożony przew ażnie z dębu bezszypuł- 
kowego z dom ieszką brzozy gruczołow atej i sosny po­
spolitej o raz pojedynczo rosnącej tu  brzozy czarnej 
(Betula obscura). Zbiorowisko to  posiada ch a rak te r 
acidofilny.

W odległości około jednego k ilom etra  od drzew o­
sta n u  bukow ego w  k ie ru n k u  południow ym , n a  rów ­
nym , częściowo podm okłym  teren ie  rosną licznie: jo ­
dła, brzozy: brodaw kow ata i omszona, sosna pospolita 
oraz lokalnie w m iejscach suchszych buk, ja k  rów nież 
sporadycznie dąb szypułkow y i g rab  zw yczajny. W w a r ­
stw ie krzew ów  panu je  tu  św ierk  pospolity , a  obok 
niego jod ła i k ruszyna pospolita (Frangula alnus),

a  w śród  roślin  zielnych — borów ka czarna (Vaccim um  
m yrtillu s), konw alijka dw ulistna  oraz orlica pospolita 
(P terid ium  aąuilinum ). Oprócz tego spo tyka się  tu, 
ja k  rów nież w  sąsiedztw ie projektow anego rezerw atu , 
fragm enty  drzew ostanów  olszowych oraz przejściowych,
0 urozm aiconym  składzie gatunkow ym  z dosyć dużą 
na ogół domieszką brzozy omszonej. Sąsiednie wzgórza 
piaszczyste porośnięte są — zależnie od w ystępujących 
tu  m ikrosied lisk  — głów nie przez drzew ostany sosnowe 
różnego typu.

N a pow tórne podkreślenie zasługuje fakt, iż n a  tle 
ogólnej m onotonii lasów  sosnowych tego obszaru te ren  
położony na południe od P rzyłęku odznacza się dużą 
rozm aitością sied lisk  i drzewostanów , a n a  szczególne 
w yróżnienie zasługują tu  n a tu ra ln e  stanow iska buka
1 jod ły , gatunków  w ystępujących obecnie n a  ty m  ob­
szarze w  ta k  znacznej ilości tylko w yjątkowo.

ZOFIA KIELAN i KRYSTYNA POZARYSKA (W arszawa)

O MIGRACJACH ŚLED ZI W  SKAGERRAKU

Zachodnie, położone nad  S kagerrak iem  w ybrzeża 
Szwecji tw orzą skaliste  szery, nada jące  krajobrazow i 
surow y c h a rak te r  (por. ryc. 1 i 2). Tam , około 70 km  
n a  północ od G oteborga, n ad  fiordem  G ullm ar, z n a j­
d u ją  się ty lko  n iew ielk ie osady, z m ałym i poprzyle- 
p ianym i do skalistych  brzegów  dom kam i. M iejscowo­
ści te  ożyw iają się  n ieco w  sezonie le tn im , kiedy z ca ­
łe j Szw ecji p rzybyw ają  tu  grupy  tu rystów . N iem niej

Ryc. 1. R ybacka S tac ja  D ośw iadczalna w  miejscowości 
Lysekil

je d n ak  n aw et latem , liczne w ysepki i w ybrzeża f i« d u  
G ullm ar sp raw ia ją  w rażen ie dzikiego, niezam ieszkałego 
przez człow ieka k ra ju . T rudno  w ięc uw ierzyć, że ponad 
200 la t tem u, te ren y  te  stanow iły  jeden  z bardziej 
ożywionych okręgów  przem ysłow ych Szwecji. Na w y ­
brzeżach G u llm ar-fio rdu  pracow ały  wówczas liczne 
fabryki, do fio rdu  zaw ija ły  często k u try  rybackie 
i handlow e — życie tę tn iło  tu  całą p arą . In te resu jące  
je s t zagadnienie, co spow odow ało tę  zm ianę, co s ta ło

się przyczyną, że uprzem ysłow iona ongiś część k ra ju  
ja k b y  zam arła  i  pow róciła do  pierw otnego, półdzikiego 
s tanu?

W  końcu X V III stu lecia zachodnie w ybrzeża Szwecji 
s tanow iły  te ren  obfitych połowów rybackich. P uste  i dzi­
k ie  dzisiaj okolice G ullm ar-fio rdu  były wówczas dosko­
nałym  terenem  łowieckim . Ogrom ne ław ice śledzi docie­
ra ły  wówczas do G ullm ar-fiordu, szczególnie tłum nie 
grom adząc się w  jego ujściu. Pierw szy w ielki rozkw it 
połow ów  śledzi n a  tych te renach  przypada na la ta  
1747—1809, k iedy to  na przestrzen i od Goteborga do 
S trom so pracow ało 429 dużych fabryk, przerab iających  
poław iane śledzie. Rozkw it przem ysłu w  tych okolicach 
zależny był j ednakże od obfitości połowów. D rugi okres 
dużego rozw oju przem ysłu śledziowego przypada na 
la ta  1877—1905. M iędzy rok iem  1905 a 1908 nastąp  ło 
jednakże dziwne zjawisko. N iespodziewanie śledzie 
zn ik ły  z tych okolic. Z n ieznanych bliżej przyczyn 
p rzesta ły  naw iedzać ujście G ullm ar-fiordu. Poław ianie 
ich w kró tce przestało  się opłacać, w iększość fabryk  
zbankru tow ała , budynki fabryczne bądź rozebrano, 
bądź też zniszczyły się — nie używ ane i w  ten  sposób 
k ra jo b raz  uprzem ysłowionego ongiś k ra ju  szybko w ró­
cił do pierw otnego, półdzikiego stanu.

F a k t ten  zm usił rybaków  szwedzkich do w yjścia 
w  X X  w ieku na o tw arte  m orze i poszukiw ania śledzi 
w  S k are rrak u  i K attegacie. P ierw sze 20 la t  naszego 
w ieku to  now a epoka obfitych połowów śledzi w  re jo ­
nach  S k arre rak u  i K attega tu , p rzerab ian iem  których 
zajm ow ały  się fab ryk i rozmieszczone w  różnych p u n k ­
tach  w ybrzeży Szwecji, a n ie  zw iązahe specjalnie z te ­
ren am i G ullm ar-fiordu.

Do dziś dn ia  w śród  naukow ców  szwedzkich i n o r­
w eskich  toczą się ożywione dyskusje nad  przyczynam i 
tych  zm ian. N ależy bowiem  wspom nieć, że zjaw isko to 
n ie  było odosobnione. T ak  ja k  w  G ullm ar-fiordzie,
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w różnych punk tach  w ybrzeży Norwegii zachodziły 
podobne zm iany. Śledzie docierały do pew nych te re ­
nów raz bardziej obficie, powodując tam  rozkw it p rze­
m ysłu w  ciągu kilkudziesięciu lat, to znów wycofywały 
się z tych okolic, przenosząc się w inne m iejsca i s ta ­
jąc się przyczyną k a tastro f w ielu  przemysłowców.

Dziś fiord  G ullm ar w ykorzystyw any je st przez 
szwedzkich naukow ców-biologów  jako te ren  prac do­
świadczalnych. N a obu jego brzegach rozsiadło się k ilka 
badawczych s tacji naukow ych, z k tórych najw ażniej- 
skiego. S tacja Biologiczna U niw ersytetu  Sztokholm ­
skiego, S tacja Biologiczna U niw ersytetu  Upsa’skiego, 
S tacja M orska Szwedzkiej A kadem ii N auk oraz Ry­
backa S tacja D ośw iadczalna w  miejscowości Lysekil.

Mimo że połowy śledzi przeniosły się w XX  w ieku 
całkowicie z fiordów  na te reny  otw artego morza, śle­
dzie stanow ią do dziś w  Szw ecji jeden z najw ażniej­
szych obiektów  połowów. D latego też w  pracach stacji 
biologicznych nad  fiordem  G ullm ar, w  szczególności 
w  Doświadczalnej S tacji Rybackiej w  Lysekil, dużo 
uw agi poświęca się tej g rupie zw ierząt, badając ich 
biologię i ekologię. W la tach  1949—53 badania S tacji 
Rybackiej W Lysekil skoncentrow ały się głównie na 
kw estii m igracji śledzi, przy  czym przeprowadzono 
tu  nader in teresu jące doświadczenie. E ksperym ent s ta ­
cji w  Lysekil polegał na opracow aniu m etody znako­
w ania śledzi, przypływ ających corocznie do zachod­
nich w ybrzeży Szwecji. Śledzie znakow ano używ ając 
stalow ych tabliczek, p rzytw ierdzanych do tylnej części 
ciała. Aby w nioski dotyczące m igracji śledzi, oparte 
na znakow anych form ach, były  m iarodajne, badania 
m usiały być zakrojone na w ielką skalę, przeprow a­
dzone na bardzo dużym  m ateria le  i w  ciągu k ilku  lat. 
Doświadczenia prowadzono w  ciągu p ięciu  lat, w  czasie 
których przez ręce pracow ników  S tacji w  Lysekil 
„przeszło" łącznie około 9 000 sztuk śledzi, z czego 
6 500 oznakowano n a  S kagerraku, pozostałe zaś na 
Morzu Północnym. Na najw iększe trudności napoty­
kano jednakże n ie  przy znakow aniu śledzi, lecz przy 
napędzaniu  ich do zastaw ionych sieci. Zdarzało się, że 
całe ław ice śledzi om ijały m iejsca przeznaczone dla 
eksperym entu, chociaż w  w ielkich ilościach obserw o­
wano je  tam  w  sezonach poprzednich. Znakow anie 
pow tarzano dw ukro tn ie każdego roku, późną zimą lub 
wczesną w iosną n a  Skagerraku , w śród archipelagu 
północno-zachodnich w ybrzeży Szwecji i następnie la ­
tem  lub wczesną jesien ią na M orzu Północnym .

Z nakując śledzie dokonyw ano jednocześnie podsta­
wowych pom iarów  łow ionych sztuk, no tu jąc te  dane, 
aby przy pow tórnym  złowieniu móc w yciągnąć w nioski 
dotyczące tem pa w zrostu i zm ian, jak im  podlegały w  tym  
okresie. Stw ierdzono również, że część śledzi (mniej 
więcej połowa zbadanych) sk łada ik rę  n a  wiosnę, po­
zostałe zaś w  połowie jesieni. Na ogó’n ą  ilość 6 500 
sztuk oznakow anych na S kagerraku, zaledwie 863 okazy 
do tarły  pow tórnie do rą k  zainteresow anych ekspery­
mentem . Okazy znakow ane docierały do pracowników  
S tacji zarówno od rybaków , ja k  też i od sprzedawców, 
a naw et i konsum entów . W większości w ypadków  
jednakże dotarły  z pow rotem  sam e etykietk i, a tylko 
w  jednej trzeciej przypadków  złowionych pow tórnie 
okazów, odesłano i zw ierzęta etyki etkowane.

Podobny eksperym ent przeprow adzono równolegle 
w  Danii. W nioski biologiczne, w yciągnięte z przepro-

Ryc. 2. L a tarn ia  m orska w  Hallo F yr

wadzonych doświadczeń i obserw acji, dotyczyły przede 
w szystkim  ustalenia k ierunków  m igracji śledzi, oraz 
zasięgów ich w ędrówek. Przy okazji poczyniono ob­
serw acje dotyczące szybkości w zrostu  zw ierząt. W re ­
zultacie stwierdzono, że najdalsze w ędrów ki, od w y­
brzeży S kagerraku, aż n a  o tw arte  Morze Północne 
odbyw ają tylko form y sk ładające ik rę  jesienią. Żaden 
przedstaw iciel śledzi odbyw ających ta rło  w iosną nie 
do tarł do daleko położonych regionów  M orza Północ­
nego (por. ryc. 3). J a k  w idać z ilu s trac ji (ryc. 3), znako-

Ryc. 3. M apka m igracji śledzi ze S kagerraku  n a  Morze 
Północne

w ane form y docierały n ie  do jednego regionu na 
M orzu Północnym , lecz w achlarzow ato rozprzestrze­
niały się po całym  obszarze południow ej części Morza 
Północnego, począwszy od W alker B ank n a  północy, 
aż do cieśniny Dover na południu.

W śród form  w yłow ionych ponow nie większość s ta ­
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now iły śledzie rozm nażające się w iosną, gdy natom iast 
śledzie sk ładające ik rę  n a  jesieni w yław iano pow tórn ie 
stosunkow o rzadko. Z jaw isko to  je s t ła tw e do w y tłu ­
m aczenia, gdyż śledzie rozm nażające się w iosną, nie 
odbyw ają, ja k  w ykazało znakow anie, dalekich w ę­
drówek, lecz żyją w  w odach S kagerraku , kręcąc się 
n iedaleko w ybrzeży prow incji B ohuslan. Poniew aż 
zagęszczenie połowów przy w ybrzeżach je s t większe, 
w ięc i ilość wyłow ionych form  przebyw ających sta le  
w tych w odach była odpowiednio duża, przeciętn ie

dw ukro tn ie w iększa niż form  rozm nażających się na 
jesien i i odbyw ających dalekie w ędrów ki.

D ośw iadczalna S tacja Rybacka w  L y s 'k il, k tó ra  
przeprow adziła opisane powyżej doświadczenia, podlega 
obecnie K rólew skiem u Urzędowi Rybołówstw a w  Szwe­
cji. U rząd ten  odpow iedzialny je st za połowy rybackie 
k ra ju . D ane dotyczące m igracji i rozm ieszczenia śledzi, 
o trzym ane w  w yniku  p rac S tacji, zostały przekazane 
rybakom , k tórzy posługują się nim i, w ybierając n a j­
lepsze te reny  do połowów.

IRENA KOCYAN i TADEUSZ WYSOCKI

TERMOMETRY TERM OELEKTRYCZNE*

M etale posiadają m niej lub  bardziej d robnoziarn istą  
budow ę krystaliczną. A tom y m etalu  są ułożone w  re ­
gu la rną sieć przestrzenną, z tym  że odległości pom ię­
dzy poszczególnymi atom am i są tego rzędu, co odleg­
łość najdale j położonego elek tronu  od jąd ra . N a te  
peryferycznie położone elektrony dzia ła ją  w ięc zarów ­
no siły pochodzące od ją d ra  m acierzystego, ja k  i od 
ją d er atom ów  sąsiednich. Dzięki tem u te  obwodowe

II

* Por. poprzednie a rty k u ły  autorów : „W szechśw iat” N r 
6/1958 — Tem peratura  i term om etry , N r 7—8/1958 — i*bm iary  
tem pera tury  (T erm om etry  cieczowe), N r 9/1958 — T erm om etry  
gazowe, oporowe  i term lstory .

U w a g a :  Do a rty k u łu  tychże au torów  pt. Pom iary tem ­
peratury , zam ieszczonego w zeszycie 7—8 „W szechśw irta" 
w krad ł się błąd  drukarsk i. Na str. 220, lew y łam , w. 1 od góry 
j e s t :  p o w i n n o  b y ć :

spojenia, z tym  że m etal, k tó ry  m iał ich w ięcej, prześle 
ich w iększą ilość, a pozostały odw rotnie, ponieważ 
m iał ich m niej. Początkow o każdy z n ich  posiadał ty le 
elektronów , że był elektrycznie obojętny. Po złączeniu 
m etali i przem ieszczeniu się elektronów  pom iędzy m a­
teria łem  I i II  na spojeniu  w ytw orzy się napięcie 
kontaktow e. U tw orzenie obwodu zam kniętego dw u róż­
nych  m etali spow oduje, że na obu pow ierzchniach 
stykow ych w ytw orzą się jednakow e napięcia kon tak ­
tow e. Sum a sił elektrom otorycznych w  całości będzie

■&= 2 4 mm

,-t-Cu 

■ ko n st a ntan

Ryc. 1. N apięcia kon tak tow e term opary

elektron}' poruszają  się praw ie sw obodnie ruchem  bez­
w ładnym , tw orząc w  oczkach krystalicznej sieci m eta lu  
coś w  rodzaju  gazu elektronow ego. Ilość sw obodnych 
elek tronów  w  1 cm 3 m etalu  zależy od rodza ju  m etalu . 
Ś redn ia prędkość tych  elektronów  n ie zależy od ro ­
dzaju m etalu , ale od tem peratu ry .

Jeżeli spoim y ze sobą dw a różne m etale, to  sw o­
bodne elek trony  będą przechodziły  przez płaszczyznę

At — A t o e ■ At — At a ■ e

Ryc. 2. Różne typy czujników  term opary

rów na zeru. Po chw ili od za istn ien ia  potencjałów  kon­
tak tow ych  pom iędzy dyfundującym i z obu stron  kon ­
ta k tu  elek tronam i usta li się równow aga, pomim o że 
z m etalu  II  będzie przechodziło do I  więcej elek tro ­
nów  niż w  k ie ru n k u  odw rotnym . Nie w szystkie jednak  
pokonają tw orzącą się b a rie rę  po tencja łu  ujem nego 
w  m etalu  I. N atom iast naładow any już dodatnio m etal 
II przyciągnie w szystkie elektrony, chociaż m niej licz­
n ie w ysyłane z m etalu  I. Zachodzi więc dla t* =  t2 
n astępu jąca  równość napięć kontaktow ych:

Ukl =  Uk,

Jeżeli zm ienim y tem p era tu rę  jednego ze spojeń, to na 
n im  zm ieni się średn ia  prędkość elektronów  i w iększa 
ich ilość pokona w ytw orzoną już w  poprzedniej tem ­
pera tu rze  b a rie rę  po tencja łu  dodatniego. W w yniku 
tego w artość napięcia kontaktow ego na podgrzanym  
spojeniu  u legnie zm ianie. Wobec tego obydwa spojenia



będą posiadały obecnie różne potencjały. Popłynie prąd  
elektryczny:

E t  =  Ukl —  Uk,

Wielkość pow stającej tu  siły elektrom otorycznej bę­
dzie proporcjonalna do różnicy tem peratur, a jej k ie ­
runek  będzie zależał od doboru m ateriału .

To w łaśnie zjaw isko może być również w ykorzy­
stane do pom iaru  te m p era tu r w  m edycynie i biologii. 
P om iar tem peratu ry  polega na m ierzeniu siły elek tro­
m otorycznej pow stającej przy  zaistn ieniu  różnicy tem ­
p e ra tu r  na spojeniach. C zujniki tak ich  term om etrów  
mogą mieć różne kształty . Dzięki tem u dają możność 
wszechstronnego zastosowania. Ich bezwładność ciepl­
na je st bardzo m ała i wynosi k ilka do k ilkunastu  
sekund.

N iska siła elektrom otoryczna rzędu 10—3 V w ym aga 
jednak  specjalnych układów  pom iarowych, zwłaszcza 
przy pom iarach m ałych różnic tem peratu r. Isto tną rze­
czą będzie uniezależnienie się od w ahań  tem peratu r 
zachodzących na spojeniu odniesienia. Użycie term o­
sta tu  lodowego, w  k tó rym  sta le  znajdow ałyby się zim ­
ne złącza term opary , je s t kłopotliw e. D latego też sto ­
suje się powszechnie układy kom pensacyjne.

Przypuśćm y, że w  tem peratu rze  tQ m ostek został 
zróżnoważony i Um =  O. Gdy tem pera tu ra  t za znie 
w zrastać, opornik  w ykonany np. z d ru tu  m iedzia­
nego zm ienia sw oją oporność i pow oduje pojaw ienie 
się napięcia w  punk tach  A, B na m ostku. Pojaw iające 
się napięcie Um kom pensuje zm ianę napięcia term o­
pary, pow stałą na sk u tek  zm any te m p e ra tu ry 't . Ma­
my bowiem:

u0 = ut- k t o,
gdzie UQ = napięcie n a  zim nych końcach term opary, 

Ut =  napięcie na zim nych końcach term opary, 
gdy t0 =  0,

k  =  0,0406 dla te rm om etru  Cu — konstantan. 
Niżej zamieszczona tabela  podaje w artość napięcia 
term oelem entu  Cu — k onstan tan  dla t =  0

Listopad, 1958

t  w °C 20 30 40 50

Ur w mV 0,79 1,19 1,61 2,03

P ow racając do uk ładu  przedstaw ionego na ryc. 3 
żądam y, aby

Uo —  Ut —  kto  “4“  Um — f / t /

wobec tego

Um —  nkt0

n oznacża ilość tę rm opar połączonych szeregowo.

To daje możność obliczenia układu mostkowego dla 
danego zakresu pom iarowego. Początek zakresu po­
m iarowego tQ, czyli / p =  0 będzie, gdy czujnik  znajdzie 
się w  tem peraturze, w  której zrównoważono mostek. 
Przy każdej innej w artości ś

U, —  /k to — Um/ =  o 
i p rąd  IB będzie zależał tylko od tem peratu ry  t tak, 
jak  zależy napięcie UQ. Je st to bardzo wygodne, gdyż 
pozw ala w ybrać dowolny zakres pom iarowy, przy rów ­
noczesnym uniezależnieniu się od tem peratu ry  o to­
czenia.

U kład ten m a jednak  także w ady. Napięcie zasila­
jące m ostek m usi być kontro low ane w  czasie doko­
nyw ania pom iarów  albo należy zastosować ogniwo 
norm alne W estona. Czułość galw anom etru  musi być 
duża. Jeżeli np. oporność w ew nętrzna m ostka, m ie­
rzona od strony zacisków A, B, wynosi 100 omów, zaś 
oporność galw anom etru  200 omów, a napięcie — 
=  4.10—3V, to  dla zakresu wynoszącego 10°C na 10 cm 
skali czułość galw anom etru  pow inna wynosić:

Ci —  ,(t 3-  1,3 ' 10—7A/mm 
3 ' 102 . 102 ’

Widać jednak, że spraw a tu  je s t jednak  bardziej skom ­
plikow ana niż w  term om etrach oporowych.
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Ryc. 4. Układ z kom pensacją tem peraturow ą

P om iar m etodą wychyłową na galw anom etrze na ta k  
dużej czułości pow oduje dodatkow e błędy, z powodu 
uchybu tego typu  w skaźników  stosowanych przew aż­
nie jako przyrządy zerowe. Oczywiście większość tych 
błędów  odpada przy użyciu k ilku  czy k ilkunastu  te r-  
m opar, połączonych szeregowo (np. przy pom iarze tem ­
p era tu ry  powierzchni). Lecz i tę  jednak  spraw ę lepiej 
rozw iązują term om etry  oporowe.

Jeżeli sy tuacja w ym aga zm ierzenia tem peratu ry  ciał 
bardzo m ałych lub tem peratu ry  w  określonym  punkcie 
ciała, to  najlepiej wykonać je  na kom pensatorze 
z kom pensacją tem peraturow ą.

Dla schem atu  przedstaw ionego n a  ryc. 4 możemy 
napisać:
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Ua—x  =  li • Rb—-X — h  ' Rw 
Ii Rb—x  — b-Kw =  Uo — kt

I. Uo — Ii ' Rb—x

co odczytujem y n a  potencjom etrze

II. I2 . Rw  — k  ' to
M etoda ta  do stw ierdzenia kom pensacji w ym aga 
jednak  galw anom etru  o czułości p rzynajm nie j 10—*,

—10—9 A/1°C. To dopiero zapew ni dokładność pom iaru 
do rzędu ± 0,5%>. Ja k  w idać z przedstaw ionego tu  m a­
te ria łu , do każdego problem u z zakresu  m edycyny czy 
biologii, zw iązanego z pom iarem  tem peratu ry , można 
dobrać te rm om etr dostatecznie czuły i posiadający 
czu jn ik  odpow iadający kształtem  w arunkom , w  których 
pom iar ma być w ykonany.

CZESŁAW JU R A  (Kraków)

ŚW IATOW A W YSTAW A BRUKSELSKA 1958 
Międzynarodowy Pawilon Nauki

Tym, co n a jp ierw  rzuca się w oczy w  paw ilon ie 
nauki, je s t k rańcow e w ypełnienie w nętrza  ap a ra tu rą  
naukow ą i znikom a ilość zw iedzających. N iew ielkie 
zainteresow anie w ydaje  się  zrozum iałe; paw ilon  po­
święcony je s t „czystej nauce". T aka  ekspozytura n au k i 
je s t za tru d n a  d la przeciętnego zw iedzającego i n a  tle  
innych paw ilonów, n iem al pokazowo prak tycznych , ja k  
belg ijskie paw ilony techn ik i w  służbie człowieka, uży t­
kow ania energii elektrycznej czy w szelkiego rodzaju  
transpo rtu , może osłabiać zain teresow anie. N iezrozu­
m iałe je s t pośw ięcenie nauce ty lko  jednego paw ilonu, 
gdy sąsiedni paw ilon  edukacji w ypełn ia ją  ty lko  n ie­
proporcjonalnie duże plansze. T u ta j zagęszczenie sta le  
czynną a p a ra tu rą  naukow ą rozprasza uw agę, a zw ie­
dzanie po chw ili s ta je  się  żm udne i męczące.

P aw ilon podzielono n a  cztery dz ały: atom u, k ry ­
ształu, m olekuły i żywej kom órki. W h ali w ej icinwej 
ustaw iono sym bole tych  czterech działów. A iom  u ra n u  
z krążącym i po różnych orb itach  e lek tronam i; św iecący 
k rysz ta ł soli; m olekułę b ia łka  i żyw ą kom órkę w  c a- 
sie podziału. N ie m ożna sobie w yobrazić p iękniejszych 
symboli. Po s tro n ie  przeciw nej, o lbrzym i fresk  daje  
pojęcie o p rzestrzen i zajm ow anej przez różnie zo rga­
nizow aną m aterię , od składow ych części atom u, aż do 
galak tyk i. Oraz pojęcie, o energii zaw arte j w  jąd row ej, 
m olekularnej i biologicznej reakcji. W ystaw a m a 
ch a rak te r m iędzynarodow y. U dział w zięło trzynaście 
państw . Ekspozytura poszczególnych działów  opiera się 
na koordynacji pom iędzy w ystaw iającym i, a każdy 
k ra j w ybra ł najbardzie j w ybitne osiągnięcia, k tó re  
przyczyniły się do rozw oju  św iatow ej nauk i. Z holu 
wchodzim y do części w ystaw ow ej.

Dział atom u, podzielony je s t z kolei n a  szereg sekcji. 
P lansze, w ykresy  i m odele pozw alają k ro k  po k roku  
śledzić rozwój nauk i o atom ie, w niknąć w  isto tę  atom u, 
zrozum ieć tak ie  pojęcia jak  jego w ielkość czy p o ję c ie  
jego dynam iki. A p ara tu ra  naukow a analizu je , ja k  za­
chow ują się części składow e atom u w  czasie spoczynku 
czy bom bardow ania atom u szybkim i cząstkam i. I  ja k  
w ielka ilość energ ii może się wyzwolić w  czasie jego 
rozpadu. W sekcji ogólnej zw racają  uw agę m odele 
atom ów  w edług B o h r a ,  oryginalny dokum ent B e c -  
q u e r e l a  w ykazujący po raz p ierw szy działan ie soli 
u ran u  n a  p ap ier fotograficzny-. D alej, ilu s tra c je  od­

k ry c ia  rad u  przez P io tra  i M arię C u r i e .  W sekcji 
radioelem entów  i radioaktyw ności przedstaw iono eks­
perym en ty  przeprow adzone przez F ryderyka i Irenę  
J o l i o t - C u r i e ,  w ykazujące możliwość produkow a­
n ia  sztucznych radioelem entów . W ystawiono t 3k te  
oryginalny  apara t, k tórego F e r m i  używ ał do badań  
sztucznej radioaktyw ności. W sekcji reakcji jądrow ych 
i akceleratorów , zw raca uw agę reak to r jądrow y do 
ćwiczeń, zajm ujący  nie w ięcej jak  4 m 2 pow ierzchni 
i w  pełn i p racu jący ; m odel cyklotronu, synchrocy- 
k lo tronu  i w iele innych.

Dział d ru g i w ykazuje całe bogactw o problem ów, 
k tó re  m ożna rozw iązać badając kryształy. Pokazuje, 
ile  dow iedziano się o atom ach stud iu jąc ich zacho­
w an ie  się w  kryształach. Całość podzielono na dw ie 
części. P ierw sza je st w prow adzeniem , druga szczegó­
łowo za jm uje się  w łaściw ościam i kryształów . A para­
tu ra  analizu je ich budowę, w łaściwości m echaniczne, 
elektryczne, m agnetyczne i optyczne. Można śledzić 
n a  gorąco procesy pow staw ania i rośnięcia kryształów . 
P iękne  egzem plarze n a tu ra ln y ch  i sztucznych k ryszta­
łów  oraz m odele w ykazują krańcow ą regularność ich 
budow y. D ział k ryszta łu  sąsiaduje z następnym  — 
m olekuły. I

To bardzo złożony dział. Ale sposób przedstaw ienia 
je s t obrazowy i p rzystępny tak, że bez większego 
w ysiłku  m ożna śledzić p raw a i zależności panujące 
n iezm iernie skom plikow anej m olekuły w odoru aż do 
n iezm iernie skom plikow anej m olekuły b ia’ka. Można 
w yrobić sobie obraz o w łaściw ościach cząsteczek i s i­
łach, k tó re  je  w iążą. Czynna apara tu ra , rysunk i i w y­
kresy, obrazują m etody badań  m olekuł przy pomocy 
izotopów rad ioaktyw nych, elektroforezy, u ltracen try - 
fugow ania, ultradźw ięków , chrom atografii i m etod op­
tycznych. Liczne m odele ilu s tru ją  budow ę różnych 
cząsteczek i typy  chem icznych w iązań. Osobna sekcja 
tego działu, zapoznaje m iędzy innym i, z an tyb io ty­
kam i, w itam inam i i horm onam i. Z histo rią  ich odkryć, 
n a tu rą , działan iem  i sposobam i ich syntezy.

U zbrojeni w  znajom ość atom u, k ryszta łu  i m ole­
kuły, przechodzim y do działu żywej kom órki. Ta część 
w ystaw y w yw iera najsiln iejsze w rażenie, je s t n a jb a r­
dziej dynam iczna; oszałam ia bogactw em  i złożonością 
problem ów. W idzim y potencja lne możliwości żywej
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m aterii i żywą m aterię  w  akcji. Od wirusów, k tó re  są 
ogniw em  pom iędzy żyw ą a m artw ą m aterią , k tóre 
mogą być krystalizow ane ja k  proste m olekuły i mogą 
zachować w  pełni w łaściwości życia. Poprzez foto­
syntezę, dzięki k tórej św ia t żywy może egzystować, 
do system u nerw ow ego kręgowców. Obok, w  m ałym  
laboratorium , przeprow adzane są doświadczenia. Zw ie­
dzający dzięki telew izji może śledzić ich przebieg. Na 
sa li ustaw iono cztery m ikroskopy z urządzeniam i te le­
w izyjnym i; jeden  z n ich  daje obraz kolorowy. Można 
w idzieć czynności badacza i obserw ow ać n a  ekranie 
obraz m ikroskopowy. K ilka  pro jek torów  bez przerw y 
w yśw ietla film y z różnych dziedzin biologii. Setki 
rysunków , fo tografii i diagram ów , u ła tw ia ją  zrozu­
m ienie zagadnień. Dział ten  rów nież podzielono na 
k ilka  sekcji. W pierw szej zapoznajem y się z chemiczną 
konsty tucją kom órki. Dalej z problem am i dziedzicz­
ności; liczne fotografie w ykonane przy pomocy m ikro­
skopu elektronow ego inform ują o najnow szych zdoby­
czach w  dziedzinie budow y chromosomów. P raw a dzie­
dziczenia ilu s tru ją  żywe św inki m orskie i muszki 
owocowe. W sekcji radiologii przedstaw iono zmiany, 
k tó re  są produkow ane w  żywej kom órce pod w pły­
w em  naprom ieniania. Sekcja w irusów , bakteriofagów  
i b ak terii zapoznaje z h isto rią  ich odkryć, n a tu rą  i zna­
czeniem. Sekcja p ierw otniaków  i grzybów z problem a­
mi parazytyzm u. Duża sekcja roślin, analizuje funkcję 
kom órki roślinnej. Liczne modele i p rep a ra ty  m ikro­
skopowe zapoznają z budow ą różnych gatunków  roślin. 
Z w racają uw agę apara ty  do badań fotosyntezy przy 
użyciu węgla radioaktyw nego; fito tron, najnow szy apa­
ra t pozw alający na kultyw ow anie roślin  w  różnych 
w arunkach  klim atycznych niezależnych od otoczenia

i regulow anych autom atycznie. Sekcję kom órki zwie­
rzęcej zaczynam y zwiedzać od m ikrofotografii zrobio­
nej przy użyciu m ikroskopu elektronowego, na k tóraj 
Am oeba proteus  powiększona je s t 165 000X. W m i­
kroskopach zwyczajnych i fazowych oglądam y tkank i 
em brionalne rosnące w  sztucznej hodowli. Prof. B r a -  
c h e t  w ystaw ia sw oje osta tn ie doświadczenia p rze­
prow adzone n a  glonie Acetabularia m editerranea, w y­
kazujące po tencja lne możliwości cytoplazm y, k tóra 
u tego gatunku  po usunięciu ją d ra  może żyć i naw et 
regenerować. Szereg najbardziej znanych embriologów 
dem onstru je sw oje p repara ty  z opisowej i eksperym en­
ta lnej analizy rozwoju.

Na całość paw ilonu nauki sk ładają  się jeszcze trzy 
kina, dające program  z różnych dziedzin nauki. Audy­
torium , w  k tó rym  w ykłady z dem onstracjam i w pro­
w adzają w  najnow sze zagadnienia z dziedziny fizyki, 
chem ii i biologii. Oraz galeria zaw ierająca szereg m a­
lowideł ilustru jących  rozwój m yśli naukow ej o wszech- 
świecie, od najstarszych w ieków  do dzisiejszego dnia. 
W holu  można nabyć najnow sze w ydaw nictw a państw  
biorących udział w  w ystaw ie ze wszystkich dziedzin 
nauki.

O braz paw ilonu nauki, k tó ry  sta ra łem  się przed­
staw ić je st bardzo uproszczony. Żaden arty k u ł nie da 
pełnego pojęcia. Zwłaszcza dlatego, że aby zwiedzić 
dokładnie paw ilon trzeba by tygodni. Ja k ie  w rażenie 
pozostaje zw iedzającym  po k ró tk im  pobycie? Mówiąc 
po prostu, paw ilon został stw orzony ku chw ale nauki. 
U zw iedzających pozostaje jak ieś zbliżenie i zapo­
znanie z duchem  nauki. Pozostaje zadum a nad geniu­
szem ludzkim , k tó ry  nie zna granic; nad  sum ą jego 
osiągnięć, z k tórych  każde stw arza nową, dalszą myśl.

TADEUSZ LITYŃSKI (Kraków)

WARTOŚĆ KRAJOWYCH FOSFORYTÓW  
W  ŚW IET L E  DOTYCHCZASOWYCH DOŚWIADCZEŃ

Roczne zapotrzebow anie naszego ro ln ic tw a n a  fosfor 
szacuje się na około 250 tysięcy ton  P 2 0 s. P okryw ane 
je s t ono obecnie p raw ie  w  całości surow cem  fosfory­
tow ym  i apatytow ym  pochodzącym  z zagranicy. Z su­
row ca tego p rodukujem y 2 główne naw ozy fosforowe: 
superfosfat i supertom asynę. Pierw szy z nich przed­
staw ia typ naw ozu fosforowego kwaśnego, d rug i zaś 
zasadowego — uzupełn ia ją  się więc one wzajem nie, 
na sku tek  czego ro ln ik  zależnie od w arunków  glebo­
w ych może stosować bądź jeden, bądź drugi nawóz 
fosforowy.

Stosunkow o w ysoka cena tych nawozów je s t nie 
ty lko  w ynikiem  pokryw ania kosztów  im portow anego 
z zagranicy surow ca fosforowego, a le  i kosztownej 
p rzeróbki chem icznej tego surow ca na superfosfat 
i supertom asynę. W pierw szym  w ypadku roztw arzać 
m usim y fosforyty drogim  kw asem  siarkowym , w  d ru ­
gim  zaś prażyć apa ty ty  z deficytow ą sodą i piaskiem .

W prawdzie fosforyty zagraniczne można by przy­
najm niej częściowo uzupełniać naszym i fosforytam i 
krajow ym i zarówno przy produkcji superfosfatu  jak

i supertom asyny, a deficytow ą sodę zastąpić surow ­
cam i zasadowym i magnezowym i, np. serpentynem , nie 
w płynie to  jednak  w  znaczniejszej m ierze na jednost­
kow ą cenę kw asu fosforowego w  obu tych nawozach. 
Nie ulega wątpliw ości, że zarówno superfosfat, jak  
i supertom asyna (czy inne tego rodzaju term ofosfaty) 
będą zawsze droższym i naw ozam i od m ączki fosforyto­
wej, przygotow anie k tórej pociąga za sobą jedynie ko­
szty wydobycia, rafow ania i m ielenia surow ych fosfo­
rytów .

O tym , że m ączka fosforytow a kalk u lu je  się taniej 
od innych nawozów fosforowych, św iadczy to, że 
w  w ielu  k ra jach  zagranicznych je s t ona stosow ana jako 
nawóz fosforowy. W prawdzie udział je j w  ogólnym 
asortym encie nie je s t duży, niem niej sam  fak t w pro­
w adzenia jej na rynek  nawozowy i do rolnictw a 
św iadczy zarówno o jej w artości nawozowej, jak  
i o możliwości je j konkurencji z superfosfatem  i te r-  
m ofosfatam i. T ak  np. w  A nglii n a  podstaw ie w ielo­
le tn ich  doświadczeń przeprow adzonych z m ączkam i 
fosforytow ym i zagranicznym i (W ielka B ry tan ia  nie
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posiada w łasnych złoży fosforytów), wprow adzono 
m ączkę fosforytow ą północnoafrykańską (Gafsa) jako 
jedyny nawóz fosforowy przy upraw ie  rzepy w  pó ł­
nocno-zachodnich rejonach  tego k ra ju , posiadających 
większość gleb kw aśnych i obfitu jących  w opady atm o­
sferyczne. Podobnie m a się rzecz i w  Zw iązku R a­
dzieckim, gdzie m ączka fosforytow a pochodząca ze

Ryc. 1. Fosforyty z Rachow a. C zarne konkrec je fosfo­
ry tow e zlepione b iałym  spoiwem  piaskow ym

zm ielenia tam tejszych  niskoprocentow ych fosforytów  
od czasu p rac prof. D. N. P r i a s z n i k o w a  zn a­
lazła pow szechne zastosow anie.

W k ra ju  naszym  posiadam y złoża n iskoprocento­
w ych fosforytów  w  p iaskach  położonych u północno- 
w schodnich podnóży pasm a Gór Św iętokrzyskich. 
N ajbardzie j znanym i są te ren y  położone w  okolicy 
A nnopola (Rachów) w  Lubelszczyźnie n a  praw ym  
brzegu W isły oraz w  C hałupkach w  w ojew ództw ie 
kieleckim . W piaskach  tych w ychodzących p raw ie  na 
pow ierzchnię oraz w  m iękkiej skale leżącej głąbiej 
rozsiane są konkrecje fosforytow e b arw y  ciem nobrą­
zowej, różnego ksz ta łtu  i różnej w ielkości. W p artiach  
południow o-w schodnich w arstw y  fosforonośne zapada­
ją  w  głąb pod skały  młodsze. K onkrecje te  p rzed sta ­
w ia ją  w łaściw e cząstki fosforytow e zlepione ziarnkam i 
p iasku, od k tórego to spoiw a oddzielić dadzą się ła tw o  
m etodą p łu k an ia  i przesiew ania. Z aw artość ^ .w a s u  
fosforowego w  oczyszczonych konkrec jach  w aha się 
w  dość dużych granicach, średnio  w ynosi ona około 
16°/o P 2O5. Pod w zględem  geologicznym  należą one 
do fo rm acji kredow ej. Szerm ierzem  zastosow ania ich 
w  stan ie  zm ielonych m ączek był prof. J . T o k a r s k i ,  
k tó ry  od roku  1924 prow adzi w ielką naukow ą i p ro ­
pagandow ą akcję  za w prow adzeniem  ich do ro ln ic tw a 
jako  naw ozu fosforowego. Zapasy naszych rachow skich

fosforytów  szacuje Państw ow y In s ty tu t Geologiczny 
na 1,4 m iliona ton.

P rzed  w ojną fosforyty rachow skie zaraz po ich od­
k ryciu  przez Ł u b i e ń s k i e g o  i J a s k ó l s k i e g o  
oraz po przeprow adzeniu badań geologicznych i p e tro ­
graficznych n a jp ierw  przez J . S a m s o n o w i c z a  
(1924) a później także i przez J. T o k a r s k i e g o  
były  częściowo eksploatow ane — nieste ty  w  spozób 
dość rabunkow y i stosow ane w  rolnictw ie, bądź w fo r­
m ie tzw. n itrofosu , stanow iącego m ieszaninę sa letry  
am onowej i m ączki fosforytow ej, bądź pod postacią 
16% m ączki jako  tak iej. Użycie ich w  roln ictw ie było 
rezu lta tem  w ieloletniej akcji doświadczalnej zainicjo­
w anej przez prof. J . T o k a r s k i e g o  w  r. 1927 
i prow adzonej w  K rakow ie pod k ierunkiem  prof, 
W. V o r b r o d t a .  Ta zakro jona na k rajow ą skalę 
akc ja fosforytow a poprzedzona była najp ierw  do­
św iadczeniam i wazonowym i z m ączką fosforytow ą ra - 
chow ską oraz n a  m ałą skalę dośw iadczeniam i polo- 
wymi. D oświadczenia wazonowe dowiodły, że nasze 
rachow skie fosforyty należą do tzw. m iękkich fosfo­
rytów , a więc surow ca odznaczającego się stosunkowo 
wysoką rozpuszczalnością w  2°/o kw asie cytrynow ym , 
w niew ielkim  ty lko stopniu  ustępującem u tom asynie, 
z k tó rą  ją  głów nie porównyw ano.

Ryc. 2 p rzedstaw ia w yniki jednego z tego rodzaju 
dośw iadczeń wazonowych przeprow adzonych w  K a­
tedrze Chem ii R olnej w  K rakow ie. W idać znaczne 
różn ice ' w e wzroście owsa w  wazonie bez jak iego­
kolw iek nawozu fosforowego w  porów naniu  z ow s:m  
na glebie zapraw ionej bądź m ączką fosforytową, bądź 
tom asyną w zględnie p recypitatem . W idać rów ni jż, że 
m ączka fosforytow a w  daw ce dw ukro tn ie wyższej 
stanow i rów norzędny nawóz fosforowy z tom asyną 
i p recyp ita tem . Zbiór ziarna i słomy całkowicie p o ­
tw ierdz ił sugestie oparte  n a  diagnostyce w izualnej 
roślin . W dośw iadczeniach tych  wykazano, że specja l­
nie korzystne działanie w ykazuje m ączka na glebach 
kw aśnych, w zględnie na tle  fizjologicznie kwaśnego 
naw ożenia azotowego. Ale w  w ielu  w ypadkach naw et 
n a  glebach obojętnych i wobec fizjologicznie obojętnej 
sa le try  am onowej m ączka fosforytow a działała dodatn.o.

A kcja dośw iadczeń potowych prow adzona przez 
specja ln ie  do tego celu pow ołaną K om isję Fosfory­
tow ą pod k ierunk iem  prof. W. V o r b r o d t a  w  K ra­
kow ie w  la tach  1927—1931 w ykazała, że nasza krajow a 
m ączka fosforytow a, o ile ty lko zastosow ana zostanie 
w  odpow iednich w arunkach  glebowych i klim atycz­
nych, je s t dobrym  nawozem  fosforowym. Je j wpływ 
jako  naw ozu fosforowego badano nie tylko na rozwój 
i p lonow anie roślin , pod k tó re  ją  dano bezpośrednio, 
a le  zw racano uw agę i na jej działanie następcze uw a­
żając słusznie, że efekt je j jako  naw ozu słabiej roz­
puszczalnego od superfosfatu  i tom asyny i w olniej , na 
sk u tek  tego działającego zaznaczać się będzie często n a ­
w et w  w iększym  stopniu  w  la tach  późniejszych niż 
pierw szym .

D latego dośw iadczenia założone zostały jako  do­
św iadczenia . w ieloletnie, a  działanie m ączki badane 
było n a  tle  3-letniego płodozm ianu. Prow adzono za­
sadniczo dw a zm ianow ania na g run tach  ornych, a m ia­
now icie w  pierw szym  zm ianow aniu szedł owies, koni­
czyna i żyto, w  drugim  zaś żyto, owies i koniczyna. 
Poza tym  zaś założono dośw iadczenia na łąkach. W ro ­
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ku pierw szym  działanie m ącaki na owies z powodu 
n iesprzyjających w arunków  było n a  ogół słabe. Za­
znaczyło się ono już lepiej w  roku  drugim  na koniczy­
nie, a bardzo dobre w yniki otrzym ano n a  życie w roku 
trzecim . W drugim  zm ianow aniu, w  k tó rym  mączkę 
dano pod żyto, działanie jej zaznaczyło się już 
w  pierw szym  roku, co tłum aczyć należy dłuższym 
okresem  w egetacyjnym  żyta w  porów naniu  z owsem. 
W prowadzona do gleby już w  jesieni m ączka fosfory­
tow a uległa uruchom ieniu  przez czynniki glebowe 
przechodząc stopniowo w  pokarm  fosforowy łatw o do­
stępny dla żyta. Podobnie ja k  i w  pierw szym  zm ia­
now aniu  ta k  i tu  w  roku  drugim  i trzecim  zaznaczyło 
się dodatnie następcze działanie mączki. W dośw iad­
czeniach łąkow ych m ączka fosforytow a okazała się 
rów nież cennym  nawozem , dając n ie  tylko wyższe 
plony, ale i popraw iając jakość otrzym anego siana. 
Na ogół na podstaw ie tych doświadczeń m ączkę fosfo­
ry tow ą oszacować m ożna jako  nawóz fosforowy w  2/3 
równow ażny tom asynie, innym i słowy m ożna spodzie­
wać się takiego samego sk u tk u  przy użyciu pó łto ra- 
k ro tnej daw ki m ączki fosforytow ej rachow skiej (75 kg 
P 2Og na ha), co przy użyciu pojedynczej daw ki tom a- 
syny (50 kg P 20 5 na ha). T abela 1 p rzedstaw ia w yniki 
o trzym ane z żytem  zaopatrzonym  w  1 . roku  nawozam i 
fosforowymi oraz w  3. roku  od zasilenia fosforem.

T a b e l a  1

Zwyżki w  p lonach z ia rna  i słom y żyta, uzyskane na 
mączce fosforytow ej rachow skiej i tom asynie

W 1-szym roku 
od zasilenia 

fosforem

Ziarno Słoma

w q/ha
w liczb, 

wzgl. w q/ha
w liczb, 

wzgl.

tomasyna 50 kg
P20 6/ha 

mączka fosfory­ 6.0* 100 7,3 100

towa 50 kg 
Pa0 5/ha 4,5 75 5,5 75

mączka fosfory­
towa 100 kg 

Pa0 6/ha 5,6 93 7,9 108

* Ś rednie z 16 doświadczeń

W 3-cim roku 
od zasilania 

fosforem

Ziarno Słoma

w q/ha
w liczb, 

wzgl. w q/ha
w liczb, 

wzgl.

tomasyna 50 kg 
P 2O5 /ha 3,1** 100 3,9 100

mączka fosfory­
towa 50 kg 

P20 6/ha 2,1 68 1,4 36
mączka fosfory­

towa 100 kg 
P20 6/ha 3,9 126 4,6 118

** Ś red n ie  z 5 dośw iad czeń  po low ych

Oczywiście zasadniczym  w arunkiem  uzyskania po­
dobnych wyników, a w ięc dobrego działania mączki 
jest p rzestrzeganie w szystk ich  czynników  w pływ ają-

Ryc. 2. Owies na mączce fosforytow ej, precypitacie 
1 tom asynie. 2 — bez fosforu, 16 — fosforyt w  dawce
1,0 g P^Og, 23 — precyp ita t w  dawce 0,5 g P 2O5, 

32 — tom asyna w  daw ce 0,5 g P 2O5

cych n a  uruchom ienie kw asu fosforowego zaw artego 
w  mączce. Zastosow anie m ączki w  w arunkach  n ie­
sprzyjających, a naw et ham ujących roztw arzanie się 
fosforytów  w  glebie n ie  może dać pozytywnego efektu 
nawozowego. I tym  zapew ne tłum aczyć należy pew ną 
rezerwę, z jaką do m ączki fosforytowej odnosili się 
przed w ojną niektórzy  rolnicy. Dobrze więc będzie, 
jeżeli przypom nim y, jak ie  to  czynniki w pływ ają ko­
rzystn ie na roztw orzenie cząsteczki fosforytowej w  gle­
bie, u ła tw iając  pobieranie kw asu fosforowego mączki 
przez rośliny.

P ierw szym  zasadniczym  czynnikiem , od którego 
zależy dobre działanie m ączki fosforytow ej, je s t jej 
miałkość. Im  drobniejszy przem iał użyty zostanie do 
doświadczenia, tym  lepsze w yniki nawozowe otrzym a 
się z m ączką. Je s t to zrozum iałe, jeżeli uzm ysłowim y 
sobie, że w raz z rozdrobnieniem  zwiększa się ogólna 
pow ierzchnia nawozu, a więc skutk iem  tego i u ru ­
cham iające działanie roztw arzających czynników  gle­
bowych, ja k  wody, kw asu węglowego i innych, może 
być znacznie silniejsze. D latego też od producentów  
dostarczających m ączki fosforytow ej domagać się m u­
sim y dostarczenia rolnikow i naw ozu odpowiednio 
m iałkiego, a m ianow icie w  80% przechodzącego przez 
bardzo gęste sita  o 4900 oczek n a  1 cm2.

Im  drobniejsza będzie więc m ączka i im  lepiej 
zostanie ona rozprow adzona i w ym ieszana z glebą, 
tym  lepszego oczekiwać należy jej efektu  nawozowego. 
M ączki fosforytow ej nie m ożna więc w ysiewać 
w  rządki, ani też stosować gniazdowo, gdyż przy  tym  
sposobie technik i w ysiew u pow ierzchnia zetknięcia 
się jej z glebą je s t m ała. Pod ty m  w zględem  m ączka 
fosforytow a różni się zasadniczo od superfosfatu, 
którego siew  rzędowy daje  lepsze efekty nawozowe od 
siewu rzutowego.

Je s t jednak  rzeczą oczywistą, że sam o roztarcie 
fosforytów  i dobre w ym ieszanie o trzym anej z nich 
m ączki z glebą n ie w ystarcza. Ono jedynie przygoto­
w uje i u ła tw ia  roztw arzan ie fosforu zaw artego w  m ącz­
ce różnym  czynnikom  glebowym. Z tego w ynika, że 
istnieć m usi jak iś  rozpuszczalnik, k tóry  nierozpu­
szczalne fosforany zaw arte  w  mączce przeprow adzać 
będzie do roztw oru. Rozpuszczalnikiem  tym  je st p rze­
de w szystkim  w oda glebowa. A w ięc tylko w  obecno­
ści wody, czyli w  glebach w ilgotnych, spodziewać się 
można skutecznego działania mączki. G leby w ilgotne
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są w ięc bardziej odpow iednie od gleb suchych. Po­
dobnie i w  la tach  w ilgotnych należy  się liczyć z lep­
szym  działaniem  m ączki, aniżeli w  la tach  suchych. 
Rejony k lim atyczne Polski obfitu jące w  opady będą 
w dzięczniejszym  terenem  dla m ączki niż te reny  
o m ałym  opadzie. D latego P olska południow a z je j 
te renam i podgórskim i i górskim i nadaw ać się będzie 
bardziej do stosow ania m ączki niż Polska cen tralna . 
W dośw iadczeniach prow adzonych przed w ojną w  w o­
jew ództw ie poznańskim  m ączka fosforytow a działa ła  
n a  ogół słabiej aniżeli w  dośw iadczeniach założonych 
na po łudniu  k ra ju . Oprócz w ojew ództw  południow ych 
rów nież i Pom orze Zachodnie oraz M azury z ich  dużą 
ilością rocznych opadów  będą praw dopodobnie w dzięcz­
nym  terenem  dla mączki.

W iele substancji rozpuszcza się znacznie lepiej 
w  kw asach  aniżeli w  wodzie. D la o trzym ania super- 
fosfatu, zaw ierającego kw as fosforowy w  form ie roz­
puszczalnej w  wodzie, fosforyty tra k tu je  się stężonym  
m ano przede w szystkim  n a  glebach kw aśnych, gleby 
kw aśne stanow ić będą bardziej odpow iednie podłoże 
d la m ączek od gleb obojętnych i zasadowych. Is to tn ie  
dobre efekty  naw ozowe z m ączką fosforytow ą otrzy­
m ano przede w szystkim  n a  glebach kw aśnych, gleby 
obojętne są już m niej odpow iednie, gleby zaś zasado­
w e zaw ierające sporo w ęglanu  w apniow ego i burzące 
od kw asu  (np. rędziny) n ie  n ad a ją  się w łaściw ie do 
naw ożenia m ączką fosforytow ą.

A le i n a  glebach obojętnych m ożna podnieść w a r­
tość naw ozow ą m ączki, jeżeli w prow adzić ją  do gleby 
w  obecności pew nych substancji sprzy ja jących  tw o­
rzen iu  się kw aśnego odczynu. T akim i substancjam i 
są sole fizjologicznie kw aśne, np. siarczan am onu. 
Wiadomo, że z soli te j rośliny  w  w iększej m ierze po­
b ie ra ją  część zasadow ą aniżeli kw asow ą, k tó ra  pozo­
sta jąc  w  glebie pow oduje je j lokalne zakw aszenie. 
Is to tn ie  w  dośw iadczeniach, w  k tó rych  porów nyw ano 
działan ie m ączki fosforytow ej n a  tle  różnego naw oże­
n ia  azotowego, fizjologicznie kwaśnego, fizjologicznie 
obojętnego, i fizjologicznie zasadowego, najlepsze w y­
n ik i uzyskiw ano w  tym  p ierw szym  przypadku. Tak 
w ięc sia rczan  am onu je s t sku teczn iejszym  dla m ączki 
naw ozem  azotow ym  od azotanu am onowego i sa le try .

T akie zakw aszenie środow iska, u ła tw ia jące  rośli­
nom  pob ieran ie fosforu zaw artego  w  mączce, spow o­
dow ać rów nież m ożna dodatkiem  elem entarnej sia rk i 
do m ączki. Z aw arte  w  glebie b ak te rie  siarkow e po ­
tra f ią  u tlen iać  sia rkę  do kw asu  siarkow ego, k tó ry  
już dalej chem icznie roztw arzać będzie m ączkę i u ru ­
cham iać zaw arty  w  niej fosfor. Z agadnien ie to  w y­
m aga bliższego zbadania, a  wobec posiadania przez 
nas złóż s ia rk i tarnobrzesk ie j w idoki na jego z rea li­
zow anie w ydają  się być całkiem  realne.

Innym  czynnikiem , k tó ry  sp rzy ja u rucham ian iu  
kw asu  fosforowego zaw artego w  m ączce je s t m a te ria  
organiczna obecna w  glebie i tw orząca się z niej 
próchnica. Otóż podczas rozkładu m a te rii or0fenieznej 
pod w pływ em  drobnoustro jów  pow sta ją  znaczne ilości 
kw asu  w ęglowego oraz innych kwasów, k tó re  d zia ła ją  
rozpuszczająco n a  m ączkę udostępn ia jąc  jej fosfor 
roślinom . Obecne w  próchnicy kw asy hum inow e w iążą 
się  ła tw o  z kw asem  fosforow ym  m ączki na kom plek­
sowe zw iązki próchniczno-fosforow e rozpuszczalne 
w  wodzie. T ak  zw any efek t „próchniczno-foslorow y*1

je s t zjaw iskiem  ogrom nie sprzyjającym  roztw arzan iu  
się  fosforytów  i dlatego nic dziwnego, że n a  glebach 
próchnicznych, np. torfow iskach, działanie m ączki fo­
sforytow ej je s t szczególnie korzystne. Z tego też po­
w odu  i dodaw anie m ączki do pryzm  obornikow ych 
i stosów  kom postowych w ydaje się być zabiegiem  
bardzo w skazanym .

■Czynnikiem u ła tw iającym  roztw arzanie się n ieroz­
puszczalnych fosforanów  zaw artych  w  mączce mogą 
być i sam e rośliny. Wiadomo, że ich zdolność przy­
sw ajan ia  sobie fosforu obecnego w  fosforytach jest 
różna, tzn. jedne w ykorzystują ła tw iej, inne zaś tru d ­
nie j m ączkę fosforytow ą. W yjaśnienie tego zjaw iska 
może być różne. Można tłum aczyć je  kw aśnym  od­
czynem  w ydzielin  korzeniow ych n iektórych roślin. 
S praw a ta  n ie  je s t jed n ak  dotąd należycie w yjaśniona 
i czeka n a  rozw iązanie. Do roślin  dających sobie do­
brze rad ę  z fosforanam i zaw artym i w  m ączce należą 
przede w szystkim  rośliny  m otylkowe. •

Ich  dużą zdolność roztw órczą tłum aczą niektórzy 
łatw ością, z ja k ą  w yzw alają one kw as fosforowy. Ma 
to  być w ynik iem  dużego zapotrzebow ania ich na 
w apno unierucham iające kw as fosforowy w  cząsteczce 
fosforanu trójw apniow ego. M iernikiem  tej zdolności 
roztw órczej, odróżniającej rośliny m otylkow e od zbo­
żowych, m a być stosunek  CaO : P 2O5 w  popiele roślin. 
Im  w  szczególności stosunek  ten  je s t szerszy, tym  
ła tw iej m a sobie roślina radzić z fosforanam i n ieroz­
puszczalnym i. T ak  np. gdy w  popiele zbóż n a  jedną 
cząsteczkę kw asu fosforowego przypada 1,5—1,8 czą­
steczek  CaO, to u roślin  m otylkow ych w apna je s t dużo 
w ięcej, bo u grochu  i w yk i ok. 7, u koniczyny ok. 
12 itd.

Je s t rzeczą oczywistą, że wobec m ałej rozpusz­
czalności fosforu zaw artego w  mączce w ykorzystanie 
je j' przez różne rośliny  upraw ne będzie ty m  lepsze, im  
dłużej m ączka pozostaw ać będzie w  glebie, im  dłuż­
szy będzie okres w egetacyjny rośliny. T ak  np. zboża 
ja re  słabiej d a ją  sobie rad ę  z m ączką fosforytow ą od 
zbóż ozimych, pod które kw as fosforowy m ączki dany 
ju ż  w  jesien i pod w pływ em  różnych czynników  gle­
bow ych w  silniejszym  stopniu  ulega uruchom ieniu , 
sta jąc  się bardziej przygotow anym  do biologicznej 
sorpcji przez korzenie w  okresie wzmożonego zapo­
trzebow ania i pob ieran ia  go przez roślinę.

W  zw iązku z tym  zdaw ać należy sobie dobrze sp ra ­
w ę z w łaściw ego ch a rak te ru  m ączki fosforowej. Nie 
je s t ona naw ozem , którego działanie je s t natychm ia­
stow e — przeciw nie, trak tow ać ją  należy jako  naw óz 
wolno działający, k tó ry  dajem y nie pod jedną tylko 
roślinę, ale pod całe zm ianow anie. Je j działanie w y­
raźn ie  „następcze" u jaw nia  się często n ie  w  roku  
pierw szym , ale w  roku  drugim  a naw et trzecim  od 
w prow adzenia do gleby. Jeżeli np. z jak ichś n iesprzy­
ja jących  powodów, np. suszy działanie mączki w y­
padn ie  słabo, należy oczekiwać mim o to działania je j 
w  okresach późniejszych, gdy owo urucham iające dzia­
łan ie  czynników  glebowych zostanie spotęgowane.

W ydaje się dziwnym , że mimo tych zachęcających 
w yników  z m ączką fosforytow ą rachow ską, użycie je j 
w  ro ln ic tw ie także i teraz po w ojnie je s t bardzo słabe. 
Dobrze się więc stało, że spraw a w ykorzystania m ącz­
k i fosforytow ej rachow skiej jako naw ozu fosforowego 
d la  ro ln ic tw a odżyła n a  now o na sku tek  pow ołania
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przez M inisterstw o Przem ysłu Chemicznego specjalnej 
Kom isji Nawozowej pod przew odnictw em  prof. J. T o- 
k a r s k i e g o  z siedzibą w  K rakow ie. Jednym  z za­
dań tej kom isji je s t prow adzenie akcji doświadczalnej 
z m ączką rachow ską „Annofos“ w  ram ach doświadczeń 
wazonowych i polowych. Po trzeba przeprow adzenia 
dalszych doświadczeń z m ączką rachow ską je s t rzeczą 
konieczną i z tego względu, że produkow ana obecnie 
mączka fosforytow a rachow ska „Annofos“ odznacza 
się drobniejszym  przem iałem  w  porów naniu z mączką 
stosowaną przed w ojną. Podczas gdy ta  osta tn ia  w  80% 
przechodziła przez sito o 4900 oczek na cm2 ( 0  oczka 
0,08 mm), m ączka „Annofos" stanow ić m a przem iał 
przechodzący w  80% przez sita  o 10 000 oczek na 1 cm 2 
(średnica oczka 0,06 mm).

Doświadczenia polowe rozpoczęte przez kom isję 
m ają uzupełnić w yniki daw niejsze o ty le  jeszcze, że

w artość mączki fosforytow ej m a się w n ich  badać nie 
na tle  3-letniego, ale 4-letniego zm ianow ania w  pło- 
dozm ianie norfolskim , tzn. po ziem niakach, pod które 
ma pójść mączka, pójdzie owies z w siew ką m o y lk o - 
wej, a po m otylkowej żyto. W ten  sposób badania 
obecne obejm ą szerszy zakres gatunków  roślin, a więc 
nie ty lko  zboża i motylkowe, ale i okopowe. Oczywi­
ście niezależnie od nich prow adzone będą dośw iad­
czenia i na łąkach.

Życzyć by sobie należało, aby rozpoczęte w bieżącym 
roku p racą  K om isji Nawozowej dośw iadczenia wazo­
nowe i polowe, prow adzone z m ączką fosforytową 
rachow ską na krajow ą skalę, uwieńczone zostały po­
wodzeniem. Najwyższy bowiem  już czas, aby leżące 
dotąd jako  m artw y  k ap ita ł złoża naszych fosforytów  
zostały wreszcie oddane ro ln ic tw u  dla podniesienia 
jego produkcji i stopy życiowej w  kraju .

ROMAN ANTOSZEW SKI (Łódź)

OTRZYMYWANIE MIKROSKOPOWYCH ZDJĘĆ FOTOGRAFICZNYCH 
ZA POMOCĄ LANAMETRU

O statnio w  pracow niach biologicznych coraz częstsze 
zastosow anie do obserw acji m ikroskopow ej znajdują 
lanam etry . M ają one tę  zale tę  w  porów naniu  z k la ­
sycznym m ikroskopem , iż obserw ow any p rep a ra t w i­
doczny je st w yraźnie na ekranie. O bserw acja w  tych 
w arunkach  nie je s t m ęcząca oraz u łatw ione są w szel­
kie pom iary i rysunki.

Po m ałym  przystosow aniu każdy lanam etr nadaje

dania w  m iejsce pow stającego obrazu kliszy lub p a­
pieru  fotograficznego.

W lanam etrze firm y R eichert (Austria) czynimy to 
w ten  sposób, że po odkręceniu śrubek  p rzy trzym ują­
cych m atówkę, w yjm ujem y ją  w raz z podkładką z masy 
plastycznej, w staw iam y w jej m iejsce okrąg łą p ły tę 
z czystego szkła, nie zaw ierającego skaz. Na płycie tej 
przym ocow ujem y poprzeczną podpórkę służącą opar-

Ryc. 2. A  — ap a ra t ośw ietlający, B  — śruby  stolika 
krzyżowego, C — stolik przedm iotow y, D — obiektyw  
rew olw erow y, E — um iejscow ienie okularu  i zw ier­

ciadła, F — ekran

Ryc. 1. Schem at przystosow ania ek ranu  lanam etru  do 
zdjęć: A  — szklana p łyta, B  — m atów ka fotograficzna, 
C — drew niana poprzeczka u trzym ująca m atów kę 

w  środku ekranu

się do łatw ego i szybkiego otrzym yw ania zdjęć foto­
graficznych spod m ikroskopu.

Przystosow anie polega na zastąpieniu  sta łe j m atów ki 
lanam etru  m atów ką w ym ienną i um ożliw ieniu zak ła­

d e m  dla drobnoziarnistej m atów ki fotograficznej 
(ryc. 1 i 2).

Po uzyskaniu ostrego obrazu oglądanego p rep a ra tu  
na m atów ce gasim y oświetlacz lanam etru , nakładam y 
w  m iejsce m atów ki kliszę lub pap ier fotograficzny 
i poddajem y go ekspozycji zapalając pow rotnie lam pę 
lanam etru . Wygodnie je s t ośw ietlacz lanam etru  połą­
czyć z transfo rm atorem  poprzez zegar wyłącznikowy 
(ńp. Typ-B).

44
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Na m ateria le  fotograficznym  otrzym ujem y obraz 
negatyw ow y. Jeśli zdjęcie robim y n a  pap ierze fo to­
graficznym , w ygląda ono ja k  gdyby było robione 
w  ciem nym  polu  w idzenia. Jeśli ta k i w yg 'ąd  zdjęcia 
nam  nie odpowiada, w yw ołujem y pap ier w  ta k  zw a­
nym  w ywoływaczu odw racalnym . W yw oływ anie od-

Ryc. 3. Brzeg liścia m oczarki kanady jsk ie j sfo togra­
fow any na papierze zetkn ię tym  z m atów ką lan am etru

w racalne polega na p ierw otnym  w yw ołaniu  zdjęcia 
w  jak im kolw iek  w yw oływ aczu (dobre w ynik i daje 
wywoływ acz o składzie: w oda 1000 m l, 1,5 g m etolu, 
25 g bezwodnego siarczynu sodowego, 6 g hyd roch i­
nonu, 37 g bezwodnego w ęglanu sodowego i 1 g brom ku 
potasowego), następn ie  „odsrebrzeniu" w  kąp ie li złożo­
nej ze 1000 m l wody, 10 g dw uchrom ianu  potasow ego 
z dodatkiem  12 m l stężonego kw asu  siarkow ego (od- 
sreb rzan ie  trw a  5— 10 m in., p rzeprow adza się  je  w  ciem ­
ni). Po „odsrebrzeniu“ naśw ietlam y pozostały w  em ulsji 
brom ek srebrow y silnym  rów nom iernym  św iatłem  
i w yw ołujem y zdjęcie po raz drug i w  tym  sam ym  w y­
woływaczu, u trw alam y, płuczem y i suszymy.

Również dobre zdjęcia m ożna otrzym ać n a  pap ie­
rac h  bez zdejm ow ania m atów ki lanam etru . W ystarczy 
ją  ty lko odw rócić pow ierzchnią m atow aną do em ulsji 
m a teria łu  fotograficznego i pap ier tak  trzym ać, by 
przez cały czas eksponow ania stykał się z m atów ką na 
całej swej pow ierzchni.

. O ptym alny czas ekspozycji można oznaczać sposo­
bem  stopniowego zw iększania czasu naśw ietlan ia po­
szczególnych odcinków pap ieru  fotograficznego.

W tym  celu pom iędzy pap ier fotograficzny a p ły tę  
lan am e tru  w kładam y cienki arkusz czarnego pap ieru  
i w  trakc ie  eksponow ania w yciągam y go stopniowo co 
5 sek. o 2 cm. N a papierze pow staje  skala zaczernień, 
w ybieram y pasek  o zaczernieniu optym alnym  i jego 
czas ekspozycji uw ażam y za najlepszy w  danych w a­
runkach .

O pisana m etoda n ad a je  się także do oznaczania po­
w ierzchni p rep ara tó w  m ikroskopowych, np. przekrojów  
włókien, poszczególnych elem entów  łodygi itp. m etodą 
wagową.

W tym  celu otrzym any obraz n a  zdjęciu wycinam y, 
w ażym y i porów nujem y z uprzednio oznaczonym cię­
żarem  1 cm 2 używ anego p ap ieru  fotograficznego (na­
d a je  się karton , oznaczanie ciężaru 1 cm 2 pap ieru  do­
konujem y dla każdego pudełka osobno).

Do rob ien ia zdjęć analogicznym  sposobem nada je  się 
każdy m ikroskop, o ile obraz p rep a ra tu  będziem y rzu ­
tow ać na odpowiednio ustaw iony ekran.

W adą opisanej m etody są trudności przy  uzyskaniu 
w iększej ilości zdjęć tego sam ego p rep a ra tu  przy sto­
sow aniu papierów  do pow iększeń jako m ateria łu  fo to­
graficznego. M ożna jednak  łatw o kopiow ać pojedyńcze 
egzem plarze zdjęć m etodą stykow ą. W tym  celu w y­
wołane, u trw alone  i dobrze w ypłukane zdjęcia stykam y 
w  ciem ni em ulsją do em ulsji ze świeżym nam oczonym  
p ap ierem  fotograficznym , odciągam y nadm iar w ody 
b ibu łą  i ośw ietlam y od strony  gotowego zdjęcia przez 
p a rę  sekund rów nom iernym  św iatłem  (silna żarów ka 
z odległości ponad 1 m  lub strum ień  św ia tła  z pow ięk­
szalnika). O trzym ujem y w ten  sposób w ierny  pozytyw  
obrazu z pierw szego zdjęcia. O pisana operacja udaje  
się z pap ieram i błyszczącym i bardzo cienkim i, cienkim i 
i transparen tow ym i, gorsze w ynik i daje karton .

DR O B IAZG I P R Z Y R O D N IC Z E

Ćwiczenia fizyczne zmniejszają miażdżycę
O w pływ ie pożyw ienia zaw ierającego zbj4 w iele 

c h o l e s t e r o l u  n a  rozwój m iażdżycy m ów i się 
już powszechnie. C holesterol zaw arty  w  tak ie j diecie 
osadza się w  ścianach tę tn ic  w ieńcow ych; je s t to  po­
czątek te j choroby. W iele p rac dośw iadczalnych po­
św ięca się zagadnieniu, ja k  zm niejszyć szkodliw y w pływ  
pobieranego cholesterolu. I  tak  badacze z S inai H o- 
sp ita l w  D etro it i z W ayne S ta te  U niversity  College 
of M edicine, D etro it, Mich. USA, Sydney D. K o b e r -  
n  i c k,  Gen  N i w a y a m a  i A leksander C. Z u  c h l e w -

s k  i donoszą o sw ych dośw iadczeniach nad  w pływ em  
intensyw nego ru ch u  królików  na w olniejszy u nich 
postęp  miażdżycy.

E lek tryczny  „deptak" — obracający się m łynek, 
w  k tó rym  um ieszczone zw ierzęta zm uszone są do cią­
głego ruchu, stosow any był dla królików  dośw iadczal­
nych  dw a razy  dziennie po 5 m inu t przed jedzeniem . 
Z w ierzęta kon tro lne  nie w ykonyw ały tych ćwiczeń, 
a m iały  tę  sam ą bogatą w  cholesterol dietę. Po 90 
dn iach  stw ierdzono, że m iażdżyca u zw ierząt zm u­
szonych do ru ch u  była w yb itn ie  m niejsza niż u  zw ie­
rz ą t kontrolnych.
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Eksperym enty  te jaśn ie jszy  daw ały obraz, jeśli użyto 
do doświadczeń i kontro li zw ierząt blisko spokrew nio­
nych, co w skazuje na to, że skłonność do w ytw orzenia 
miażdżycy w  tym , czy w  innym  stopniu  jest w ro­
dzona.

I. V.

Okienko w bocznej ścianie ciała ryby, 
które pozwala na obserwację jej 

wnętrzności
G. B u r n s t o c k  z K ing’s College w Londynie 

przeprow adził następu jącą  operację. Rybie znarkotyzo- 
w anej w yciął w  bocznej ścianie ciała otw ór prowadzący 
do jam y ciała i w  m iejsce to w staw ił i umocował 
okienko z m iki, k tó re  pozw ala na przeprow adzenie 
obserw acji norm aln ie funkcjonującego je lita  karm ionej 
ryby.

Do tak iej obserw acji n ad a ją  się szczupaki, k tóre leżą 
dłuższy czas nieruchom o na dnie, podczas gdy przez 
m ikroskop, czy lupę b inoku larną można obserwować 
w ew nętrzne ich narządy.

I. V.

Nowa metoda przechowywania spermy

Sztuczne zapłodnienie stosow ane w  zootechnice, 
a także niekiedy i w śród ludzi w ym aga dobrej i łatw ej 
m etody przechow yw ania sperm y. Zazwyczaj stosowano 
tu  zasadę przetrzym yw ania sperm y w  niskiej tem pe­
raturze . N iedaw no S a l i s b u r y  i van D e m a r k  
z U niw ersytetu  Illinois, U rbana, opracowali m etodę 
zachow ania u p lem ników  przez k ilka dni zdolności do 
zapłodnienia przez zastosow anie dw utlenku węgla. 
P lem niki przetrzym uje się w  specjalnym  roztworze, 
przez k tóry  przepuszcza się banieczki dw utlenku  w ę­
gla. To pow oduje zaham ow anie przem iany m aterii 
u plem ników. Jeśli się chce, aby plem nik i były znowu 
zdolne do zapłodnienia, to  przepuszcza się przez płyn, 
w  k tórym  się one znajdu ją , banieczki gazu sk łada ją­
cego się z 95% azotu i 5% dw utlenku  w ęgla, i to przez 
czas ta k  długi, aż p rzem iana m aterii przyjdzie do 
norm y.

Doświadczenia nad  zachow aniem  zdolności do za­
płodnienia plem ników  byka, przechow yw anych tą  m e­
todą przez k ilka dni w  tem peratu rze  pokojow ej, dały 
pom yślne wyniki.

I. V.

Środek uspokajający umożliwia zniesienie 
śmiertelnej dawki substancji chemicznej

W A m eryce stosuje się w prost nagm innie środki 
uspokajające, tzw. tranąuilizers. Toteż w iele pracy 
pośw ięcają badacze dośw iadczeniom  nad  działaniem  
tych substancji na ludzi i na zw ierzęta. In teresu jące 
dośw iadczenia nad  w pływ em  tych środków  na myszy 
przeprow adzili Louis L a s a g n a  i W iliam  P. M a c  
C a n  n z John  H o p k i n s  M edical School. Otóż 
autorow ie ci podali myszom środek uspokajający Mil- 
town, a  w  pół godziny potem  zastrzyknęli im śm ier­
te lną  daw kę am fetam iny. Myszom kontro lnym  w strzyk­
n ięto ta k ą  sam ą daw kę am fetam iny bez uprzedniego 
podania tranąuilizera. W ynik był bardzo jasny. Zw ie­
rzę ta  kontro lne w szystkie zginęły, a zw ierzęta dośw iad­
czalne, k tó re  pobrały  tranąuilizer M iltow n  czuły się 
zupełnie dobrze.

I .  V .

Podkowiec mały 
(Rhinolophus hipposideros Bechstein)

Podkowiec m ały je st jedynym  w  naszej faunie 
przedstaw icielem  rodziny Rhinolophidae. Od w szyst­
kich naszych nietoperzy odróżnić go można łatw o po 
charakterystycznych naroślach dookoła nozdrzy. Jak  
w ykazały ostatn ie badania, narośla  podkowców od­
g ryw ają w ażną ro lę w  orientacji. J a k  wiadomo, 
w szystkie nasze nietoperze o rien tu ją  się w  przestrzeni 
przy  pomocy echolokacji: w ydają one k ró tk ie  piski 
ultradźw iękow e, leżące poza granicą słyszalności dla 
ucha ludzkiego, ale słyszalne d la nietoperzy. K ierunek 
i natężen ie echa pozw ala nietoperzow i rozpoznać po­
łożenie przedm iotów  otoczenia. U podkowców m echa­
nizm  echolokacji je s t nieco inny niż u  innych naszych 
n ietoperzy: różnica polega między innym i n a  tym , że 
piski w ydaw ane są przez nozdrza. W yrośla na nosie 
m ają za zadanie skupianie w iązki ultradźw ięków .

Podkowiec mały spędza zim ę w  jaskiniach, tworząc 
n ieraz duże kolonie. L atem  w  czasie snu dziennego

Podkowiec m ały — Fot. Wł. P uchalski

chroni się w  szczelinach skał, w  jaskiniach, na s try ­
chach. U nas w ystępuje w  K arpatach , na P odkarpaciu  
i na W yżynie K rakow sko-C zęstochowskiej. Szczególnie 
liczny je s t w  Pieninach. Spotyka się go ty lko na te re ­
nach skalistych, gdzie zna jdu je  groty  i szcze iny słu ­
żące m u za schronienie. Je s t gatunkiem  osiadłym , nie 
odbyw a dużych w ędrów ek a tylko koczuje na niew iel­
kiej przestrzeni. Ja k  w szystkie nasze nietoperze żywi 
się ow adam i, jest w ięc zw ierzęciem  pożytecznym. W raz 
z innym i nietoperzam i je s t też pod ochroną

W k ra ja ch  południow ych rodzina podkowców re ­
prezen tow ana je st przez liczne gatunki. Jed en  z nich, 
podkow iec duży, dochodzi aż do Sudetów , ale n a  te re ­
n ie P olsk i n ie  był jeszcze do tąd  znaleziony.

K  KOW ALSKI 

♦4*
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Dorzecze Amazonki źródłem ryb akwario­
wych

Znaczna część ozdobnych ryb  akw ariow ych pochodzi 
ze strefy  podzw rotnikow ej A m eryki Południow ej, gdzie 
jak  w iem y istn ieje  najw iększa na kul,i ziem skiej tzw. 
zlew nia wody, stanow iąca dorzecze Amazonki. Obszar 
to  dopraw dy niem ały , bo liczący blisko 7 m ilionów  
km 2.

Rzeka A m azonka m a 5000 km  długości, a w pada do 
niej dotychczas znanych i oznaczonych 245 dopływów, 
z k tó rych  każdy prow adzi wody z w łasnych  źródeł. 
A m azonkę cechują dość znaczne w ahan ia  ilości p ro w a­
dzonej wody, k tó re  przy  najm niejszym  s tanie w ynoszą 
35 000 m 3 na sekundę do 12 000 m 3 n a  sekundę przy 
norm alnym  stan ie . Dla porów nania w ystarczy p rzy ­
pomnieć, że jedna  z najw iększych europejskich  rzek, 
ja k ą  je s t Ren prow adzi zaledw ie 2350 m 3 w ody/sek. 
Szorokość Am azonki w  okolicach M anaos sięga 5 km , 
zaś u sam ego ujścia  rzeka ta  w padając  do Północnego 
A tlan tyku  rozlew a się na szerokość 320 km . P rzeciętny  
spadek A m azonki je s t bardzo stab ilny  i w ynosi n ie ­
spełna 2,5 cm n a  1 km.

Rzeka A m azonka z dopływ am i

O bszary A m azonki z jej dorzeczem są bardzo słabo 
zaludnione, w edług najnow szych s ta ty s ty k  jeden  czło­
w iek  w ypada tu  n a  5 km 2. N iew ątp liw ą trudność 
w  zagospodarow aniu tych  olbrzym ich obszarów  s ta ­
now ią surow e w aru n k i k lim atu  oraz niedc% ępność 
dzikich lasów  i gęsto rozlanych wód. Z tych  też w zglę­
dów n a  całej długości A m azonki pow stało n iew iele 
m iast, z k tó rych  na p ierw szy p la n  w ysuw a się obecnie 
Belem  do P aro  z 300 000 m ieszkańcam i, położone 
u  u jśc ia  oraz M anaos, w  środkow ym  biegu A m azonki 
p rzy  u jśc iu  Rio Negro z 25 000 m ieszkańców. Na tych 
te renach  zam ieszkuje także  n iew ielu  przedstaw icie li 
dużych zw ierząt, z k tó rych  spotyka się p rzede w szyst­

1 Opr. K r  a f  t — A quarlen u. Terrarien, 5, 1958.

k im  szereg gatunków  m ałp, jaguara, pum y, kangury , 
ta p ira  oraz aligatory . Są to  więc te  gatunki, k tóre 
znoszą tru d n e  w aru n k i trop ikalnego  lasu  oraz znacz­
nych obszarów  wodnych. F aunę dorzecza Amazonki 
rep rezen tu je  poza tym  olbrzym ia ilość ptaków , których 
oznaczono dotychczas ponad 600 gatunków  oraz około 
700 gatunków  m otyli. P raw dziw e jednak  bogactwo 
Am azonki i je j dopływów uw idacznia się w  reprazen- 
ta ń tac h  ichtiofauny. W ystarczy tu  wspomnieć, że 
w rzekach  i jeziorach Polski żyje 67 gatunków  ryb 
podczas gdy na rozległych te renach  „Amazonii" ozna­
czono ich dotychczas przeszło 2000.

J e s t zrozum iałe, że w łaśn ie ryby m ają tu  najp rzy ­
chylniejsze w aru n k i rozwoju. K lim at tych okolic jest 
najbardzie j w ilgotny ze znanych n a  świecie, w ilgot­
ność bow iem  pow ietrza wynosi przecię tn ie  80%>. 
W m arcu  no tu je  się tu  28 dni deszczów, zaś w  listo­
padzie — środkow ym  m iesiącu tam tejszego la ta  — 
deszcz pada przez 10,3 dni. T em peratu ra pow ietrza 
w ynosi przez cały rok  przecię tn ie +25°. Nic też dziw­
nego, że w  przebogatych lasach „Amazonii" oprócz 
gęsto rozlanych rzek  spotyka się często w iele n a tu ra l­
nych bagnisk, rozlew isk, jezior itp., w  których  żyje 
w ielka ilość p lanktonu , skorupiaków , żab i ryb. Nie 
trzeba tu  wspom inać, że dzięki sw oistym  w arunkom  
k lim atu  flora w  je j najrozm aitszych gatunkach  je st na 
tych  te renach  w prost .przebogata. Obfitość roślin, 
krzew ów  i drzew  u tru d n ia  w ędrów kę człowieka, k tó ry  
ty lko  w doskonałym  obuw iu i sta le przy pom ocy noża, 
k rok  za krok iem  zdobyć może zaledwie niew ielkie 
odległości w  ciągu dnia, sta le  napotykając zresztą na 
grożące niebezpieczeństw a. W alka o przestrzeń, w alka 
o by t je s t tu  m iędzy gatunkam i bezwzględna i bezli­
tosna.

W łaściwości w ody A m azonki i je j dopływ ów są 
w  różnych okolicach odm ienne i zależne oczywiście od 
oddalenia źródeł, siły przepływ u i całego zespołu che­
m icznych czynników . Jed y n ą  zaś p raw ie  w spólną 
cechą wód „Am azonii" je s t w ysoka tem peratu ra , k tó ra  
w  przeciętnej dochodzi do +25°, a  więc je s t bliska 
tem peratu rze  otoczenia. W niek tórych  częściach k ra ju  
tem p era tu ra  wody utrzym uje się nico niżej, w p rze­
ciętnej +  21—22°. Rozmieszczenie ichtiofauny A m a­
zonki i jej dopływów w arunku ją  w spom niane powyżej 
różnice dla pew nych grup gatunków  z osobna. Szcze­
gólnie drobne gatu n k i ryb  cechuje w ielka różnorod­
ność w spaniałych barw  i form , n iespotykanych w  in ­
nych  częściach św iata. Dla rozw oju tych form  w ażna 
je s t oczywiście n ie  tylko tem p era tu ra  ale rów nież cały 
zespół w arunków  w łaściw ych strefie  podzw rotnikow ej. 
Obok gospodarczego w ykorzystania ichtiofauny A m a­
zonki i je j dopływ ów  — stam tąd  w łaśnie pochodzą 
najp iękn iejsze z dw óch tysięcy gatunków  ryb  „Ama­
zonii", dających w iele radości, zabaw y i odpoczynku, 
licznym  n a  całym  świecie, a u  nas, szczególnie na 
Ś ląsku  — m iłośnikom  ryb  akw ariow ych.

J. W ILTOW SKI (Kraków)

Fotometria Marsa
A udouin D o 11 f u s przeprow adził w  obserw atorium  

na P ic du M idi (Pireneje) w  ciągu roku 1952, foto- 
m etryczne obserw acje jasności M arsa. Z 22 obserwacji 
w  żółtym  św ietle znalazł on, że jasność M arsa w  śred­
niej opozycji w yraża się liczbą m inus 1.88 w ielkości 
gwiazdowej. S tąd  średnie albedo pow ierzchni planety  
w ynosi 0.235. O brót M arsa pow oduje w ahan ia  jego. 
b lasku, gdyż na południku cen tralnym  ukazują się 
części pow ierzchni o różnej jasności. M ars był n a jja ś ­
niejszy, gdy n a  środku tarczy  były W ielkie obszary 
pustynne o żółtym  zabarw ieniu  (45° i 135° długości 
areograficznej) a najsłabszy, gdy w idoczna była Syrtis 
Maior.

Na podstaw ie zbadania rozkładu jasności obszarów 
pustynnych  Dollfus w yciąga w niossk, że je s t ona po­
k ry ta  substancjam i sproszkow anym i i że są to p raw do­
podobnie tlen k i żelaza. Pj
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Ludność Turcji. 1 stycznia 1956 ludność T urcji w yno­
siła 24112 000 osób, w ykazując 15% w zrostu w  sto­
sunku do poprzedniego spisu w  r. 1950 (20 933 000). 
N ajw iększym  m iastem  pozostał nadal Istam buł (1215 000) 
przed stolicą — A nkarą (453 000) i Sm yrną (286 000). 
Trzy dalsze m iasta: A dana, B russa i Eskiszehir p rze­
kroczyły 100 000 m ieszkańców. E. S.

Indyjski węgiel. Zgodnie z drugim  planem  5-letnim  
rozwoju gospodarczego Ind ii (jak podaje „Refaratiw nyj 
Ż um al. G eografija". 1957, 4, s. 245) wydobycie węgla 
kam iennego w  tym  k ra ju  m a się podnieść w  r. 1961 
do około 60 m ilionów  t  w  stosunku do 38,2 m iliona 
w 1955. Zarówno w tym  p lan ie  jak  i w  poprzednim  
główna część w ydobycia pochodzić będzie z zagłębia 
biharsko-bengalskiego, na północnym  wschodzie Indii. 
W la tach  1953—54 z ogólnej ilości około 14 min. t 
indyjskiego w ęgla koksującego zaledw ie 3,5 m iliona 
zużywał przem ysł m etalurgiczny, resztę konsum owały 
przede w szystkim  koleje. Pod koniec w spom nianej 
5 -latk i udział m etalu rg ii w  zużyciu w ęgla koksującego 
podniesie się do 9,73 m iliona ton. E. S.

Badania dna Morza Północnego. Już w krótce zachod- 
nio-niem ieccy geologowie zaczną badania nad dnem  
Morza Północnego w poszukiw aniu za naftą  i ew en­
tualn ie innym i kopalinam i użytecznym i. B adania — 
zakrojone na la t 5 — prow adzone będą głównie 
z okrętu  pom iarowego „G auss“ In sty tu tu  Hydrologicz­
nego w  H am burgu. W badan iach  tych  uczestniczyć 
będą rów nież inne badaw cze in sty tu ty  zachodnio 
niemieckie. E. S.

Duża Panda w Moskiewskim Zoo. Pośród cennych 
i niezw ykłych ssaków  ogrodów zoologicznych, Duża 
P anda (Ailuropoda m elanoleuca  A. M. E.) z gór Secz- 
wanu, w  południow ych C hinach otrzym ać w inna rangę 
najw iększej rzadkości. Od roku  1870, w  k tórym  to 
niezwykle ciekawe zw ierzę drapieżne, spokrew nione 
z niedźw iedziam i, zostało odkryte, aż do dzisiaj, za­
ledwie pięć żywych okazów tego zw ierzęcia dotarło  
do ogrodów zoologicznych A m eryki. Tuż przed  o sta t­
nią w ojną okaz Dużej Pandy , przeznaczony dla Zoo 
w Nowym Jo rku , w ystaw iono „gościnnie" w  ciągu 
kilku  miesięcy w  Zoo londyńskim , a następnie b e r­
lińskim . Duża P anda była wówczas przedm iotem  do­
kładnych obserw acji m orfologicznych i etologicznych, 
dzięki zaś swej niezw ykłej i sym patycznej postaci 
„zrobiła fu rorę" zyskując olbrzym ią popularność w ca­
łym  świecie. Obecnie okaz tego osobliwego zwierzęcia, 
pierw szy i jedyny n a  kontynencie Europy znajdu je 
się w  Zooparku w  M oskwie, gdzie zam ieszkuje ob­
szerny w ybieg n a  tzw. ostrow ie zw ierej. Poza ogro­
dem  m oskiew skim  posiada jeszcze Dużą P andę Zoo 
w Chicago (Brookfield) i Ogród Zoologiczny w  Pekinie 
(w ilości trzech egzemplarzy).

Duża P anda dochodzi w zrostu  średniego niedźw iad­
ka i zw raca uw agę przede w szystkim  niezw ykłym  
ubarw ieniem  swego gęstego, zbitego i puszystego fu tra . 
Odnóża, uszy i obw ódki oczu o głębokiej b runatnaw ej 
czerni k o n trastu ją  w spaniale  z śnieżno-krem ow ym  
ubarw ieniem  reszty  ciała.

„Drapieżnik'* ten, żyjący w  w ysokich górach Secz- 
w an i K ansu pośród w spaniałej bam busow ej dżungli, 
żywi się p raw ie  w yłącznie m łodym i pędam i bam busu.

Spożywa je  w  pozycji siedzącej trzym ając w „rękach". 
W zw iązku z tym  posiada naw et specjalne urządzenie 
w postaci „szóstych palców " u łap przednich, utw o­
rzonych przez siln i? rozw inięty w yrostek  sezamowy.

W Seczw anie ilość żyjących dotąd egzem plarzy tego 
gatunku  n ie p rzakracza 30. W ydaje się więc, że zw ie­
rzę to zaliczyć należy do ginących. K. Ł.

Na Korsyce giną muflony i karłowate jelenie.
Mimo ochrony populacja m uflonów (Ovis am m on m usi- 
mon) w  górach Korsyki i S ardynii w ykazyw ała w  osta t­
n im  ćwierćw ieczu stały  spadek liczebności. Obecnie n ad ­
chodzą z Korsyki inform acje w skazujące w yraźnie na 
niepokojący stan  liczbowy tych pięknych zw ierząt. Na 
całej K orsyce znajduje się  w  tej chw ili około 250 sztuk, 
z tego 70 w  rezerw acie n a  M ontg Cintio i 180 n a  prze­
łęczy Col de B orella w  południow ej części wyspy. Na 
Sardynii, gdzie m uflon żył liczniej w  rezerw acie Gen- 
nargen tu  stan  ich je st jeszcze bardziej zagrożony, tak  
że za główną rezerw ę gatunku uw ażać należy tylko 
m uflony zaaklim atyzow ane w  różnych rezerw atach  na 
kontynencie europejskim . W Polsce jedyną ostoją m u­
flona były  Sudety, gdzie w prow adzono je  w  roku  1912. 
N iestety i tu  z 200 sztuk w roku  1956, m am y obecnie 
zaledwie 100. Istn ie ją  jeszcze m uflony w  Niemczech, 
Czechosłowacji (Nitra), A ustrii i Rum unii, lecz wszędzie 
ilość ich się zm niejsza. Wobec tego zachodzi obawą, że 
m uflon n a  ojczystej K orsyce i S ardynii podzieli w kró t­
ce los tam tejszej ciekawej form y je len ia karłow atego 
(Cervus elaphus corsicanus), dorastającego zaledwie 
w zrostu średniego wyżła. S tan  liczebny je l;n ia  korsy­
kańskiego przedstaw ia się dziś katastro faln ie , wynosi 
bowiem  tylko 30 sztuk. Ilość ta  g w aran tu je  już n ie ­
s ta ły  ty lko w ym arcie tego niespotykanego gdzieindziej 
podgatunku  wyspowego je len ia europejskiego.

K. Ł.

Waran z Komodo. N ajw iększy jaszczur św iata 
1/a ranus comodoensis, dochodzący długości 3 m etrów , 
odkryty  w  roku  1912 przez m ajo ra  O u w e n s ’a dy­
rek to ra  zoo w S urabaja , żyje dziś na 3 w yspach sun- 
dajskich: Komodo, R in tja  i P adar. W la tach  1920— 
—25 popyt na skóry tych  w ielk ich  jaszczurów  groził 
im  zupełną zagładą, zaczęto bow iem  m asakrow ać je 
w  w ielk ich  ilościach. N a szczęście okazało się w krótce, 
że skóry ich nie n ad a ją  się do wyrobów g alan te ry j­
nych z powodu licznie rozsianych w  nich  p ły tek  kost­
nych. W ten  sposób W aran  z Komodo ocalał a naw et 
rozm nożył się tak, że obecnie ilość tych „zabytkowych" 
zw ierząt ocenia się  n a  m niej w ięcej 2000 sztuk.

W aran z Komodo, najw iększy z całej rodziny Va- 
ranidae o p ięknie zielonej barw ie skóry, je s t w ielkim  
drapieżcą, lecz żywi się  rów nież padliną. Potężne uzę­
bienie pozwala m u rozdzierać grubą skórę dużych 
ssaków, a połknięcie całego udźca je len ia czy dzika 
nie sp raw ia  m u trudności. Mimo swej siły gad ten, 
na którego tem at k rążą liczne legendy, n a  ogół nie 
zachow uje się agresyw nie w  stosunku  do człowieka, 
lecz rów nież n ie  w ykazuje strachu . N iem niej znany 
je st w ypadek śm iertelnego pokąsan ia przez w arana na 
wyspie Komodo.

W ogrodach zoologicznych, gdzie zresztą do dziś dnia 
je s t w ielką rzadkością, osw aja się na ogół bardzo łatw o 
i przyw iązuje do człowieka. P rzed osta tn ią  w ojną okaz 
w  Zoo berlińsk im  chodził n aw et n a  spacery ze swym 
pielęgniarzem , schodząc i wychodząc za nim  jak  pies po 
schodach z wysokości 2 p ięter. K. Ł.
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TREA TISE ON M ARINĘ ECOLOGY AND PALEO­
ECOLOGY. TOM II — PALEOECOLOGY. Treatise on  
m arinę Ecology and P aleoecoogy  je s t p racą  zbiorow ą 
w ydaną przez A m erykańskie Tow arzystw o Geologiczne 
w  1957 r. w W ashingtonie. Ze w zględu na w zrasta jące  
z każdym  dniem  w śród biologów i geologów coraz to 
w iększe zain teresow anie ekologią i paleoakologią, m o­
rza  z radością m ożna pow itać ukazanie się  powyższej 
pracy. W tom ie I — Ecology, w ydanym  pod redakcją  
J . W. H e d g p e t h  om aw iane są przez różnych spe­
cjalistów  zagadnienia ekologii m orza. W tom ie II  — 
Paleoecology, w ydanym  pod redakcją  H. S. L a d d a — 
om aw iane są zagadnien ia dotyczące paleoekologu.

P raca  powyższa je s t najnow szym  ujęciem  zagadnień 
ekologicznych i paleoekologicznych m orza, opartym  na 
bogatym  m ateria le  naukow ym  opracow anym  przaz spe­
cjalistów . Z jednej strony  może ona służyć jako  pod­
ręcznik  d la geologów i biologów, z d rugiej zas su o n y  
je s t ona pew nego rodzaju  syntezą naukow ą o p artą  na 
najnow szych badaniach.

Bardzo w skazanym  byłoby, aby biologow ie g e o l o ­
gow ie zapoznali się z powyższą pracą.

Ze w zględu na bardzo obszerny m a te ria ł zaw arty  
w  n in iejszej pracy należy osobno rozpatrzyć oba tom y. 
Poniżej omówiono jedyn ie  tom  II  tra k tu ją c y  o paleo- 
ekologii m orza. Tom  ten  ukazał się d ruk iem  nieco 
w cześniej niż tom  I. O bejm uje on 24 rozdziały, z k tó ­
rych  każdy je st zaopatrzony w  spis odpow iedniej lite ­
ra tu ry . Całość w raz  z bib liografią, indeksem  paleon­
tologicznym  i au to rsk im  obejm uje 1077 stron. Tom

Do Redakcji «Wszechświata» 
BAWÓŁ CZY BIZON?

W 6 num erze „W szechśw iata11 (z czerwca br.) znaj- 
się na str. 172 recenzja p ió ra  ob. W itolda Pospieszały 
z książk i am erykańskiego au tora , F ran k a  G ilberta 
Roę, o bizonie am erykańskim . A utor recenzji, według 
zw yczaju popularnych  źródeł północnoam erykańskich, 
sta le  używ a dla oznaczenia bizona nazw y „bawół". Na 
w stęp ie recenzji oświadcza p. Pospieszała: „Nazwa »ba- 
wół«, choć nieścisła, jeśli chodzi o bizony am erykań­
skie, z d o b y ł a  s o b i e  j e d n a k  p r a w o  o b y ­
w a t e l s t w a  i j e s t  d z i s i a j  t e r m i n e m  
p r z y j ę t y m  j u ż  o g ó l n i  e“.

S ekcja ogrodów zoologicznych Polskiego Tow arzy­
stw a Zoologicznego, k tó ra  w śród innych zadań zajm uje 
się spraw ą polskiej nom enklatu ry  zoologicznej k rę ­
gowców, uw aża, iż w prow adzenie dwuznacznej nazwy 
„baw ół“ dla oznaczenia zw ierzęcia, k tó re  od przeszło 
s tu  la t określane je s t w zoologii polskiej jednoznaczną 
nazw ą „bizona", n ie  jest uzasadnione, ponieważ nazwa 
baw ół (Bubalus) oznacza w  system atyce zoologicznej 
zw ierzę zupałnie różne od bizona (Bison), zwanego 
głów nie przez m yśliw ych am erykańsk ich  „Buffalo" (tj. 
bawołem). W konsekw encji używ anie nazw y „bawół" 
na oznaczenie bizona prow adziłoby do większego jesz­
cze zam ieszania i zdezorientow ania ogółu, na czym n i­
kom u, w  w arunkach  chaosu panującego w polskim  
im iennictw ie zoologicznym, zależeć nie może.

KAROL ŁUKASZEW ICZ 
Przew odniczący Sekcji Ogr. Zool. P. T. Z.

E N  Z  J E

ten  je s t bogato ilustrow any różnego rodzaju  m apam i, 
tab licam i, zestaw ieniam i profilów  geologicznych, ze­
staw ien iam i tabelarycznym i i fotografiam i.

Tem atycznie książkę tę m ożna by podzielić n a  trzy 
części. P ierw szych sześć rozdziałów  zapoznaje czytel­
n ika  z ogólnym i zagadnieniam i dotyczącym i paleoeko- 
logii morza. Omówiono w nich dobór m ateria łu , w łaści­
w ą analizę danych geologicznych i paleontologicznych 
oraz ich in te rp re tac ję  paleoekologiczną. Z referow ano po­
k ró tce  h isto rię  badań  paleoekologicznych od czasów 
staroży tnych  aż do najnowszych. Przytoczono teorie 
dotyczące pow staw ania życia na ziemi, podając przy 
tym  poglądy różnych badaczy. P roblem  ten  p rzedsta­
w iono jednocześnie od strony  procesów  biochem icz­
nych. U w zględniono najnow sze teorie, ja k  teorię Opa- 
rina , W alda, U reya, R aukom a i inne.

Zwrócono uw agę na obecność w  skam ieniałościach 
sk ładników  organicznych, a przede w szystkim  na w y­
stępow anie am inokwasów. Podano i omówiono szero­
ko, obecnie p rzy ję tą  k lasyfikację środow iska m orskiego 
i scharak teryzow ano poszczególne strefy  morza.

D alszych osiem naście rozdziałów  poświęcono an a­
lizie i podsum ow aniu najnow szych danych paleoekolo­
gicznych w  naw iązaniu  do profilu  geologicznego. Dane 
te  są ułożone chronologicznie w edług okresów geolo­
gicznych, w  celu naśw ietlen ia zagadnień paleoekolo­
gicznych osobno d la każdego większego odcinka czasu. 
W szystkie te  w iadom ości oparte  są na podstw ie b a ­
dań  w ykonanych przez specjalistów  w S tanach  Z jed­
noczonych, gdzie jednostk i geologiczne są  dobrze roz­
w in ię te  i poznane.
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Przeprowadzono szczegółową analizę zjaw isk zacho­
dzących między fizjologią organizm ów a ich zew nętrz­
nym  środowiskiem. A utorzy poszczególnych rozdzia­
łów s ta ra ją  się zrozumieć życie zw ierząt i ich zależność 
od środowiska. S tarano  się odtworzyć kopalne środo­
wisko w  jak im  żyła badana fauna.

N iektóre jednostk i geologiczne dostarczają stosun­
kowo mało danych paleontologicznych i na ich pod­
staw ie trudno  je st wyciągać jak ieś w nioski paleoeko- 
logiczne, inne natom iast jednostk i m ają bogaty m ate­
r ia ł paleontologiczny. S tarano  się jednak  nakreślić 
pełen obraz paleoekologii m orza w  czasie. Zwrócono 
dużą uw agę n a  litologiczny ch a rak te r osadów oraz na 
znalezione w  nich biocenozy i thanatocenozy.

Przeprowadzono analizę danych biologicznych w ska­
zującą na różnorodny ch a rak te r  biotopu i n a  adaptację 
n iektórych organizmów. Dużo uw agi poświęcono orga­
nizmom budującym  rafy. Zwrócono uw agę na czynniki 
ekologiczne i na ich znaczenie przy kontro low aniu  skła­
du i rozm ieszczenia biotopu. W szystko to razam  wzięte 
w skazuje na w ielką różnorodność środow iska i w a­
runków  sedym entacyjnych, w  jak ich  pow staw ały osa­
dy różnego typu oraz na zróżnicow anie facji w  zależ­
ności od zam ieszkujących je  zespołów faun  kopalnych. 
Sporo też uw agi poświęcono m ikroorganizm om  żyją­
cym i kopalnym , k tó re  dotąd na ogół były pom ijane.

W końcowym  rozdziale zostały nakreślone k ierunki 
przyszłych badań  paleoekologii m orza i możliwości, 
jak ie  się o tw ierają  przed tym i badaniam i. Omówiono 
najnow sze m etody badań  paleoekologicznych a przede 
w szystkim  badania biochem iczne, węglowe i izotopowe.

Dla pełniejszego zrozum ienia paleoekologii morza 
rozważanej w  niniejszym  tomie, odsyła się czytelnika 
do tom u I, w  k tó rym  m ożna znaleźć w iele ciekawych 
w iadom ości i zapoznać się z różnym i m etodam i badań.

O sta tn ią  część om aw ianej p racy  stanow ią adnotacje 
bibliograficzne dotyczące zagadnień paleoekologicznych 
poszczególnych grup  organizm ów. U jęte są one według 
system atyki poczynając od organizm ów  prostych do 
wysoko uorganizow anych. B ibliografia ta  obejm uje 340 
stron  i uw zględniona je st w  niej najnow sza lite ra tu ra  
tak  zachodnia, ja k  i radziecka, k tó ra  jak  dotąd rzadko 
była um ieszczana w  p racach  am erykańskich. Jedne 
grupy organizm ów potrak tow ano szczegółowo, inne 
m niej szczegółowo, jak  np kręgowce. Czytelnik jednak  
może tu  znaleźć najnow sze dane bibliograficzne in te ­
resującej go grupy  organizm ów, tym  bardziej że przed 
każdym  podrozdziałem  zamieszczono k ró tk ą  charak te­
rystykę, a pozycje bibliograficzne m ają  streszczenie. 
W śród cytowanej lite ra tu ry  m ożna znaleźć dane doty­
czące: bak terii, glonów, spor i pyłku (wraz z p roble­
m atycznym i m ikroszczątkam i roślin), okrzem ek, rad io ­
larii, silicoflagellata, otw ornic, gąbek, korali, m szy- 
wiołów, ram ienionogów , robaków , mięczaków, sko ru ­

piaków, owadów, szkarłupni, konodontów , kręgowców 
oraz problem atycznych organizmów.

Pew nym  m ankam entem  recenzow anej p racy  je st to, 
że niejednakow o potraktow ano św iat zwierzęcy i ro ­
ślinny. Poświęcono zbyt mało uw agi paleobotanice. Nie 
przeprow adzono również naw iązań i porów nań paleo­
ekologicznych z innym i obszaram i, ograniczając się 
tylko do A m eryki Północnej.

W św ietle ty lu  nowych faktów  dotyczących palea- 
ekologii różnych grup zwierzęcych w  czasie geologicz­
nym , w prow adzonych w om awianej pracy w iele do­
tychczasowych hipotez i sugestii zna jdu je  w  pew nym  
stopniu  sw oje uzasadnienie.

W a n d a  B i e l e c k a

PRZYRODA PO LSK I ZACHODNIEJ. Tom  I, N r 1/2. 
1957. Nowe to w ydaw nictw o je s t naw iązaniem  do m ię­
dzywojennego W ydaw nictw a Okręgowego K om itetu 
O chrony P rzyrody na W ielkopolskę i Pom orze w y­
chodzącego w  Poznaniu  w  la tach  1930—1939 zainicjo­
w anego i redagowanego przez prof. d r A dam a W o- 
d i c z k ę ,  jednego z najw ybitn iejszych pioniarów  i te ­
oretyków  nowoczesnej ochrony przyrody w  Polsce.

D ążeniem  nowego czasopisma m a być w szechstronne 
poznanie przyrody Polski północno-zachodniej i k rze­
w ienie je j um iłowania, ochrona je j pom ników, zabyt­
ków  i najcenniejszych fragm entów  p ierw otnej przy­
rody, przyw rócenie przyrodzie naszych Ziem Zachod­
nich m ożliw ie pełnej produkcyjności w szystkich jej 
n a tu ra ln y ch  zasobów.

W szczególności m ają być zamieszczane m ateria ły  
z w ojewództw : poznańskiego, zielonogórskiego, szcze­
cińskiego i koszalińskiego, k tórych  W ojewódzkie Ko­
m ite ty  O chrony Przyrody są w ydaw cam i tego czaso­
pism a.

Przyroda Polski Zachodniej będzie się ukazyw ała 
jako  bogato ilustrow any kw arta ln ik , którego poszcze­
gólne num ery  będą obejm ow ały po 6 arkuszy druku.

P ierw szy i drugi num er jako podw ójny za rok ubie­
gły ukazał się z dużym  opóźnieniem  z powodu d łu­
giego zała tw ian ia spraw y zezwolenia na d ru k  przez 
czynniki nadrzędne. R edaktorem  pism a je s t prof. d r 
J . U r b a ń s k i ,  sekretarzem  redakcji d r H. S z a f ­
r a n .  Zeszyt rozpoczyna histo ria  utw orzenia W ielko­
polskiego P arku  Narodowego a następnie ciekawe a r­
tykuły, bogato ilustrow ane (szkoda tylko, że tak  lichy 
papier) oraz no ta tk i naukow e i korespondencje. Po­
nadto  plansze kredow e stanow ią rodzynki w  całości. 
Każdy arty k u ł zaw iera kró tk ie streszczenie w języku 
angielskim . Innow acją tego pism a je st alfabetyczny 
w ykaz nazw  polskich i łacińskich przy  końcu num eru.

Ka-M a

Działalność Oddziału Szczecińskiego P.T.P. im. Kopernika w 1957 roku

W roku  1957 oddział szczeciński rozw inął ożywioną W roku  1957 odbyły się zebran ia poświęcone nastę- 
działalność. Na posiedzeniach zarządu ustalono, że pu jącym  tem atom :
n a  zebraniach Tow arzystw a będą w ygłaszane re fe ra ty  1) Nowoczesna aparatura w  zakresie ko lorym etrii
problem owe, ogólne i specjalistyczne szczegółowe. i spektro fo tom etrii — inż. J. K ę p i ń s k i .
P ierw sze z n ich  m iałyby być przeznaczone dla sze- 2) Podstaw ow e reakcje jądrow e  — prof. d r  J . D o-
rokiego k ręgu  odbiorców, drugie zaś dla osób in te re - b r o w o l s k i .
sujących się określonym  tem atem  specjalistycznym . 3) Obecne p o g o d y  na p rzyczyny i m echanizm  p o-

W roku  1957 odbyło się ogółem 16 posiedzeń n au - w staw ania  oraz zapobiegania próchnicy zębów  — prof. 
kow o-dyskusyjnych. Część z n ich  (np. w  zw iązku d r  T. K  a r  n  i b a  d.
z M. R. G.) została zorganizow ana w spólnie z innym i 4) W strząs pourazow y jako sw oista reakcja zakłó '
tow arzystw am i naukow ym i działającym i n a  teren ie ceń neurow egeta tyw nych  — prof. d r J. W a 1 a w  s k  i. 
Szczecina. Szczególnym zainteresow aniem  i frekw encją 5) Polskie prace astronom iczno-geodezyjne w  ra~
cieszyły się sem inaria  z zakresu  nowoczesnej analizy m ach M. R. G. — prof. d r J . W i t k o w s k i ,
instrum enta lnej. F rekw encja n a  odczytach i zebraniach 6) Szerokości geograficzne — doc. dr F. K o e p k e .
referatow o-dyskusy jnych  oraz sem inariach  w ahała się 7) W pływ  zm ian aktyw ności słońca na zjaw iska  na
w  gran icach  50—200 osób. ziem i — prof. d r J . M e r g e n t a l e r .
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8) Ogólna charakterystyka  e lektro forezy ja k o ' m e ­
tody analizy białek ustrojow ych. Rozdział b ia łek p ły ­
nów ustro jow ych  m etodą e lektro forezy b ibu łow ej — 
doc. d r  J. M ą k  o w  s k  i.

9) Ilościowa in terpretacja  proteinogram ów  u zy ska ­
nych m etodą e lektro forezy b ibułow ej — m gr Z. M a-  
c h o y .

10) Rozdział m etodą elektro forezy b ibułow ej ko m ­
p leksu  w itam inu  B 12 — lek. J . S a f i  e r  i lek. 
B. T r  y n k a.

11) Rozdział m etodą e lektro forezy b ibu łow ej fra kc ji 
białkow ych n iektórych  p łynów  ustro jow ych  ubogich  
w  białko  — lek. W. P  t  a k  i lek. M. R i n  g e 1.

12) Podróże i w ypraw y geofizyczne  — prof. dr 
S. R ó ż y c k i .

13) P odstaw y polarografii p rak tyczne j — d r Z. Z a- 
g ó r s k i .

14) W itam in  B )2 — lek. J. S a f  i e r.

15) M ikrobiologiczne m etody oznaczania w itam inu  
B12 — lek. B. T r y n k a .

16) N ow e dane o cukrzycy  — prof. d r  S. Z a j ą ­
c z e k .

Z arząd O ddziału zorganizow ał dla członków Tow a­
rzystw a wycieczki do Puszczy Bukowej oraz na Targi 
Poznańskie.

•W 1957 r  .zarząd oddziału, w spółpracow ał w ram ach 
swej działalności z oddziałam i szczecińskimi Pol. Tow. 
Chemicznego, Pol. Tow. Botanicznego i Pol. Tow. F i­
zycznego. Z propozycji oddziału służenia pomocą m iej­
scow em u nauczycielstw u w  jego pracy  dydaktycznaj 
i naukow ej, W ojawódzki Oddział D oskonalenia K ad r 
O św iatow ych n ie skorzystał.

W roku  1957 oddział szczeciński liczył 125 człon­
ków.

W łodzimierz P t a k

Sprawozdanie z działalności oddziału lubelskiego Pol. Tow. Przyrodników 
im. Kopernika za okres od 4. II. 1957 r. do 31. XII. 1957 r.

S tan  liczbowy członków w  dn iu  31. X II. 1957 r. 
w ynosił 186 osób rek ru tu jący ch  się z p racow ników  
naukow ych tu te jszych  uczelni o raz nauczycieli szkół 
średnich  z L ublina i w ojew ództw a lubelskiego.

W okresie spraw ozdaw czym  odbyły się dwa posie­
dzenia zarządu. Na pierw szym  nakreślono  p lan  pracy 
Tow arzystw a, polegającej na:

A. organizow aniu odczytów  naukow ych i pop u la rn o ­
naukow ych. U stalono p relegentów  i tem aty  n a  cały 
rok  pracy, zalecając organizow anie n iek tó rych  odczy­
tów  w spólnie z tow arzystw am i specjalistycznym i.

B. w spółpracy z sekcją  Biologii W ojewódzkiego 
O środka D oskonalenia K ad r O św iatow ych w  L ublin ie 
p rzez organizow anie konsu ltac ji i w ycieczek, k tó re  by 
mogły pomóc nauczycielom  w  ich p racy  zawodowej.

Poza tym  zeb ran ia  Z arządu pośw ięcone były sp ra ­
wom organizacyjnym , ja k  członkostwo, frekw encja 
na odczytach, dyskusja n a  te m at ch a rak te ru  Kosmosu, 
spraw y finansow e, w  których  n a  pierw sze m iejsce 
w ysuw ała się sp raw a sk ładek  członkow skich, p rze d ­
staw iająca  pow ażne trudności. Podw yższenie sk ładk i 
jeszcze bardziej u trudn iło  je j zb ieran ie  i w yrów ny­
w anie zaległości z la t  poprzednich.

Zgodnie z nakreślonym  planem :
A. U rządzono zebran ia naukow e o następujących  

tem atach  odczytów:
1. Proces stepow ienia  w  Polsce.
a) K lim ato log iczny aspekt procesu stepow ienia  

w  Polsce — W. Z i n k i e w i c z .
b) Ew olucja gleb w  w arunkach  stepow ych  — B. D o ­

b r z a ń s k i .
c) Flora stepowa na obszarze Polski — J.  M o t  y  k  a.
d) O becne rozprzestrzenianie się susła perełkow a-  

nego — S. S u r d a c k i .
2. Budow a m ózgu owadów  — H.  J a w ł o w s k i .
3. Przełom ow e znaczenie K. L inneusza  dla n a u ki —

A. P a s z e w s k i .

4. W  rocznicę w ykryc ia  zarazka Kocha  — A. T r a -  
w  i ń  s  k  i.

5. F izyka  n iektórych  zjaw isk  w  biologii — S. S z p i- 
k o w s k i .

Poszczególne zebran ia były urządzane wspólnie 
z Pol. Tcw. Zoologicznym, Botanicznym , G leboznaw­
czym  i Tow. W iedzy Powszechnej. Ilość osób b io rą­
cych udział w  tych  zebraniach w ahała się od 15—39 
osób. P relegentów  z innych ośrodków  n ie m ożna było 
zapraszać ze w zględu n a  b rak  odpow iednich fundu ­
szów.

B. W zakresie w spółpracy z WODKO zorganizowano:
1) W ycieczkę całodzienną dla nauczycieli biologii nad 

jezioro W ytyckie i jeziora przy Sosnowicy dla opraco­
w an ia  nas tępu jących  tem atów :

Zagadnienia m orfo- i hydrograficzne pojezierza Ł ę-  
czyńsko-w łodaw skiego  — T. W i 1 g a t.

Flora jezior i m okradeł — D. F i j a ł k o w s k i .
Fauna jezior  — T. Z w o l s k i .
2) P re lekc je n a  kursach  i zebran iach  nauczycieli 

szkół średnich:
W spółczesne poglądy na fo tosyn tezę  — J. T r o ­

j a n o w s k i .
K w asy nukle inow e i ich rola w  organizm ie — 

T. M i e r z e j e w s k i .
W ykłady zoologii — J.  H u b i c k a .
A ktua lność zagadnień parazytologicznych w  Pol­

sce — W.  S t o j a ł o w s k a .
N auka  Paw łow a  — W.  S t o j a ł o w s k a .
Pow staw anie ga tunku  w edług  współczesnej nauki — 

Cz. T a r k o w s k i .
Ochrona przyrody  — S. R i a b i n  i n.
3) Zapew niono stałe, indyw idualne lub  zbiorowe 

konsu ltac je  d la  nauczycieli w  zakładach szkół wyż­
szych z biochem ii, fizjologii i genetyki.

4) Z arząd Tow arzystw a pom agał w w yszukiw aniu 
prelegentów  na konferencje nauczycieli szkół średnich.

W. S t o j a ł o w s k a
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NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

A ry S t e r n f e l d  
SZTUCZNY KSIĘŻYC 

PWN, 1957. P rzekł. z jęz. rosyjskiego, str. 262, ilustr., zł 11,—

Autor, la u re a t M iędzynarodow ej N agrody A stronautycznej, je s t od przeszło 
dw udziestu  la t szeroko znanym  i cenionym  badaczem  1 popularyzatorem  astronautyki. 
W książce w sposób in te resu jący  i p rzystępny  m ówi on o:

P raw ach  rządzących ruchem  sztucznych satelitów  
W ykorzystaniu  sztucznych satelitów  

R akiecie — sile napędow ej sztucznego sa telity  
Wzlocie sztucznego sa te lity  i jego technice budowy 

Człowieku w  przestrzen i kosm icznej 
Pokładzie sztucznego satelity  

Łączności sa te lity  z Z iem ią i in.

S tan is ław  L e n c e w i c z  
PISM A WYBRANE Z G EO G RAFII FIZYCZNEJ POLSKI 

NOTATKI — SZKICE — ROZPRAW Y 
PWN, 1957, str. 447, ilustr., mapy, zł 60,—

W książce znajdziesz:
D ziennik w ycieczki Przez W yżyn ę  M ałopolską  

E uropejski u n ik a t w  Polsce — paro lis t w schodni 
P opularną m onografię geograficzną W yżyny K ielecko-Sandom ierskiej 

Rozpraw ę doktorską — Studium , z  czw artorzędu W yży n y  M ałopolskiej 
H ercyński m asyw  Gór Ś w iętokrzyskich  i jego pokryw y 

Jez io ra  gostyńskie 
W ydmy śródlądow e Polski

Całość napisana je s t w form ie sw obodnej gaw ędy krajoznaw czej, zaw iera wiele 
ciekaw ych obserw acji dotyczących geologii, geomorfologii, szaty  roślinnej oraz s to ­
sunków  gospodarczych i ku ltu ra ln y ch  opisyw anych okolic.

BIBLIOTEKA PROBLEM ÓW  MAŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA
G. P. T h o m s o n  

A T O M
PWN, 1957. P rzekł. z jęz. angielskiego, 

str. 221, ilustr., zł 10,—
A dam  J a r z y ń s k i  

W ĘGIEL =  CHEM IA 
PWN, 1957, str. 260, ilustr., zł 11,— 

Rom an W y r z y k o w s k i  
ULTRADŹW IĘKI 

PWN, 1957, s tr . 291, 
ilustr., zł 22,—

PWN, 1957, str. 937, ilustr., 
tabl. barw ne, zł 95,— 

BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA 
M ieczysław J  ó z e  f  i k  

Z WĘDRÓWEK 
PO CZAPLINCACH 

PW N, 1957, str. 158, ilustr., zł 10,— 
M arian  M ł y n a r s k i  

NASZE GADY 
ŻÓŁW IE — JA SZC ZUR KI — WĘŻE 

PWN, 1957, str. 110, ilustr., zł 8,—

W ydaw nictw a PW N są do nabycia w  księgarn iach  naukow ych i prow adzących 
działy naukow e. Zam ów ienia p rzy jm u je  rów nież W zorcownia PWN, W arszawa, 
ul. M iodowa 10.


